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O CENIAJĄC sytuację gospodar­
czą w ub r. w skali światowej nie 

można stwierdzić w stosunku do 
1951 r. zmian o charakterze zasad­
niczym. Jednakże szereg zjawisk, 
względnie procesów występujących 
w 1951 r. czy nawet wcześniej uległo 
w  ub. r. zaostrzeniu czy pogłębieniu, 
co pozwala na ustalenie pewnych 
charakterystycznych cech aktualnej 
sytuacji gospodarki światowej. 
Wśród nich następujące wydają się 
najistotniejsze:

1. rozpad rynku światowego na 
dwa rynki, jak to przyjęło s'ę okres 
lać, rublowy i dolarowy. Pierwszy 
obejmuje kraje socjalistyczne 
względnie budujące socjalizm, dru­
gi obejmuje kraje kapitalistyczne 
i  od nich zależne

2. pogłębienie się kryzysu w kra 
jach należących do rynku dolaro­
wego.

3. dalszy rozwój gospodarczo- 
społeczny w krajach rynku rublo­
wego.

4. tendencje do łagodzenia po­
działu świata na dwa rynki.
Rozpad rynku światowego, tak 

wyraźnie stwierdzany w słynnej 
wypowiedzi Józefa Stalina, jest do­
minującą cechą gospodarki świa­
towej od kilku lat. Rozpad ten jest 
przede wszystkim wynikiem drugiej 
wojny światowej, po której od kra­
jów kapitalistycznych bdpadły naj­
pierw kraje demokracji ludowej, 
a następnie Chiny, tworząc wraz z 
ZSRR blok krajów socjalistycznych, 
przedstawiający 1/4 całego globu 
ziemskiego i 1/3 całej ludności świa­
ta, „Okoliczność ta — jak pisze Jó­
zef Stalin — zdecydowała o dalszym 
pogłębieniu się ogólnego kryzysu 
światowego systemu kapitalistyczne­
go".

Z tą chwilą, kiedy teren wyzysku 
został ograniczony, a równocześnie 
wiele krajów gospodarczo zacofa­
nych, znajdujących się w ramach sys 
temu kapitalistycznego podjęło ak­
cję przeciw wyzyskowi kolonialne­
mu — podstawy systemu kapitalis­
tycznego zostały naruszone i funkcjo 
r.owanie systemu uległo poważnemu 
zakłóceniu. Jednakże świat kapita­
listyczny mógł i nadal może złago­
dzić skutki rozpadu światowego 
rynku przez nawiązanie możliwie 
szerokich stosunków gospodarczych 
z krajami socjalistycznymi na zasa­
dach równości i wzajemnych korzy­
ści. Przyjęcie tych zasad, wyklucza­
jących wszelkie formy wyzysku, po­
zwoliłoby na rozwój wymienny po­
między krajami o różnych syste­
mach ekonomicznych, co wprawdzie 
nie uratowałoby systemu kapitalis­
tycznego, jednak umożliwiłoby zła­
godzenie bieżących trudności i poko 
jową rywalizację.

II

B e z p o ś r e d n io  po wojnie sze­
reg środowisk gospodarczych w 

krajach kapitalistycznych zrozumiało 
możliwość i konieczność rozwinięcia 
szerokiej wymiany z krajami .socja­
listycznymi względnie budującymi 
socjalizm. Dlatego też w ciągu pierw 
szvch trzech lat powojennych, sto­
sunki gospodarcze pomiędzy krajami

o różnych systemach byiy dość oży­
wione. Jednakże ślepa nienawiść o- 
środków kierujących światem kapi­
talistycznym do socjalizmu przerwa 
ła ten proces współżycia i współpra 
cy krajów o ■ różnych systemach, 
stwarzając w ten sposób jedną z 
głównych przyczyn panującego i co 
raz bardziej wzmagającego się k ry ­
zysu w krajach kapitalistycznych. 
Wśród wielu różnych środków dys­
kryminujących handel pomiędzy 
Wschodem a Zachodem wprowadzo­
no tzw. listę towarów strategicznych, 
obejmujących bardzo szeroki wach­
larz towarów, których nie wolno 
eksportować do krajów socjalistycz­
nych, oraz zarządzono blokadę gos­
podarczą Chin Ludowych. Ta polity­
ka dyskryminacji narzucona przez 
rząd Stanów Zjednoczonych innym 
rządom krajów kapitalistycznych 
(częstokroć przy silnym oporze ze 
strony tych rządów) ograniczająca 
do nieznacznych rozmiarów stosunki 
z częścią świata stanowiącą 1/4 lą­
dów zamieszkałą przez 1/3 ludności 
świata musiała stworzyć dla krajów 
kapitalistycznych wielki problem ryn 
ków zbytu Problem ten stał się tym 
ostrzejszy, że między krajami kapi­
talistycznymi rozpoczęła się niezwy­
kle zaciekła walka konkurencyjna. 
W tej walce można rozróżnić trzy 
grupy Pierwszą grupę stanowią Sta 
ny Zjednoczone wraz z Japonią i 
Niemcami zachodnimi, drugą inne 
kraie kapitalistyczne rozwinięte gos 
podarczo jalr np. Anglia i Francja, 
trzecią kraie zacofane gospodarczo 
jak np. Indie, Egipt itd. W walce tej 
największą siłę stanowią Stany Zjed 
noczcne, dysponujące całkowicie po­
tencjałem gospodarczym Japonii i 
w dużej mierze potencjałem Niemiec 
zachodnich. Na szczególną uwagę za 
sługuje ekspansja gospodarcza Nie­
miec zachodnich i Japonii. Eksport 
Niemiec zachodnich wzrósł od 1949 
— 1951 r. o 209%>, a Japonii o 1S6%>. 
Niemcy zachodnie nie tylko ekspor­
tują na rynki europejskie, lecz rów­
nież i na rynki Ameryki Łacińskiej, 
a nawet sięgają do Bliskiego Wscho 
du oraz krajów Imperium B ry ty j­
skiego. W 1951 r. w imporcie Turcji 
udział Niemiec zachodnich wzrósł 
z 0,7°/o do 24%, wtedy, kiedy udział 
Anglii spadł z 24°/o do 17°/o. W tym 
samym roku eksport Niemiec za­
chodnich do strefy szterlingowej 
wzrósł pod względem wartości pra­
wie dwukrotnie. Nie mniejszą eks­
pansję wykazuje również Japonia, 
która np. w ciągu pierwszego pół­
rocza 1952 r. dostarczyła krajom Im 
perium Brytyjskiego więcej tkanin 
bawełnianych i tkanin ze sztuczne­
go włókna aniżeli Anglia. W walce 
o rynki zbytu partnerzy kapitalis­
tyczni nie przebierają w środkach. 
Pomjjając środki o charakterze nie 
gospodarczym, podkreślić trzeba ta­
kie środki jak dumping, subwencje, 
premie eksportowe. Środki te stosu 
ją przede wszystkim Stany Zjedno­
czone Jak pisze ekonomista radziec 
ki Medyncew „dzięki rządowym sub 
wencjom Stany Zjednoczone sprze­
dają obecnie na eksport pszenicę, o- 
woce i jaja w proszku i  szereg in ­
nych artykułów produkcji rolnej po

cenach o 25 — JO0/o niższych niż na 
rynku wewnętrznym“ . Oczywiście te 
wszystkie subwencje płynące do kie 
szeni monopoli pochodzą z wpływów 
podatkowych, a więc obciążają bez­
pośrednio czy pośrednio masy pra­
cujące.

Forsując wszystkimi możliwymi 
środkami swój eksport, Stany Zjed­
noczone równocześnie zamykają 
przed importem rynek wewnętrz­
ny. Sprzedaż towarów przemy­
słowych do Stanów Zjednoczo­
nych jest równoznaczna z usiło­
waniem. zmuszenia wody by płynę­
ła pod górę“ — stwierdza prezes an­
gielskiego instytutu do spraw rozwo 
ju  eksportu. Inne kraje kapitalistycz 
ne bronią się przed ekspansją ame- 
rykańsko-niemiecko-japońską, jed­
nakże jak dotąd zbyt słabo, przy 
czym nie tylko nie organizują się 
przeciw tej ekspansji, lecz nawet wal 
czą między sobą. W tej walce szcze­
gólnie wielkie straty ponosi Fran­
cja, której eksport skurczył się w 
pierwszej połowie 1952 r. pod wzglę­
dem objętości o 12°/o w porównaniu 
z analogicznym okresem 1951 r. i na 
dal zmniejsza się.

Na walce konkurencyjnej głów­
nych krajów kapitalistycznych po­
winny korzystać kraje zacofane, na­
bywając towary przemysłowe po tań 
szej cenie. W pewnej mierze takie 
zjawisko zachodzi. Jednakże odbior­
cami w krajach zacofanych są czę­
stokroć monopole zagraniczne, z pew­
nym nieznacznym udziałem kapita­
listów krajowych, które kupują to­
wary importowane tanio, a sprzeda 
ją je w detalu bardzo drogo, inkasu­
jąc w ten sposób olbrzymie zyski 
kosztem szerokich rzesz ludności’. Po 
za tym monopole amerykańskie przy 
pomocy różnego rodzaju metod ob­
niżają ceny surowców eksportowa­
nych przez kraje zacofane. W rezul­
tacie wartość eksportu z Ind ii w 
pierwszym półroczu 1952 spadła o 
16°/o w stosunku do analogicznego 
okresu 1951, z Pakistanu o 21%. W 
ten sposób wątpliwe zresztą korzy­
ści krajów zacofanych wynikające z 
w alki konkurencyjnej krajów kapi­
talistycznych są anulowane przez 
straty spowodowane zniżką cen ar­
tykułów eksportowanych.

Walka pomiędzy krajami kapitalis 
tycznymi o rynki zbytu prowadzi w 
końcu do kurczenia handlu na świa­
towym rynku kapitalistycznym, cze­
go dowodem jest spadek obrotów to 
warowych pomiędzy tymi krajami w 
I półroczu 1932 o 2,5 miliarda dola­
rów w porównaniu z drugą połową 
1951 r.

Skurczenie się zagranicznych ryn­
ków zbytu mogłoby być skompenso­
wane w dużej mierze przez rozsze­
rzenie rynku wewnętrznego na dro­
dze zwiększenia siły nabywczej sze­
rokich mas, tzn. przez realne zwięk­
szenie płac, a więc przez zwiększe­
nie udziału klasy robotniczej w do­
chodzie narodowym kosztem udziału 
kapitalistów. Ta droga jednak, jak 
długo rządy będą w rękach przed­
stawicieli kapitału i to kapitału mo 
nopolistycznego jest zamknięta W 
rzeczywistości rynek wewnętrzny w 
krajach kapitał1-ń-rmych nie tylko

nie rozszerza się, lecz nawet kurczy 
się na skutek realnego spadku plac. 
1 tak np. według angielskich danych 
oficjalnych „w pierwszym kwartale. 
1952 r. w porównaniu z czwartym 
kwartałem 1950 roku zakup żywno­
ści przez ludność zmalał (w cenach 
niezmiennych) o 8nlo, artykułów go­
spodarstwa domowego — o J0%, o- 
dzieży — o 25%, obuwia o 27a/n. W 
handlu hurtowym obrót w dziedzinie 
sprzedaży zmalał w ciągu pierwszych 
sześciu miesięcy 1952 r. o 4J% w po. 
równaniu z odpowiednim okresem
1951 r. Niezrealizowane .zapasy tych 
towarów były pod koniec czerwca
1952 roku o Jf%  większe niż w czer. 
wcu ubiegłego roku. Spadł również 
gwałtownie zbyt wielu innych towa­
rów“ .

„United States News and World 
Report“ stwierdza, że w świecie ka­
pitalistycznym „są wielkie zapasy 
wszystkiego oprócz nabywców“ . Pro­
blem rynku zbytu stanowi kluczowy 
problem świata kapitalistycznego. 
Brak rozwiązania tego problemu po 
woduje w krajach kapitalistycznych 
i zależnych szereg wysoce ujemnych 
zjawisk.

Przede wszystkim zaznaczył się, 
poczynając od 1951 r., w świecie ka­
pitalistycznym proces spadku pro­
dukcji. Jak wynika z miesięcznego 
biuletynu statystycznego ONZ (wa- 
dług komentarza „Economist“  z 
25/X) światowa produkcja przemy­
słowa (bez ZSRR) w drugim kwar­
tale 1952 r. była o 3% niższa od pro­
dukcji w tym samym kwartale w 
1951 r. W- analogicznych okresacn 
spadek produkcji przemysłowej w 
Stanach Zjednoczonych wyniósł 5%, 
w Anglii ponad 8%, w Belgii pra­
wie 6%. „Economist“ podkreśla, że 
spadek produkcji przemysłowej jest 
wynikiem przede wszystkim spadku 
produkcji cywilnej.

Spadkowi produkcji i trudnościom 
zbytu towaizyszą bankructwa. Jak 
stwierdza cytowany ekonomista ra­
dziecki Medyncew „w pierwszej po­
łowie 1952 r. ilość bankructw wśród

gielskich osiągnęły w 1951 r. kwotę 
wynoszącą niemal 3 mlrd. funtów 
szterl., przekraczając o 43% zyski 
1948 r. Dla 1952 roku brak jeszcze 
danych ostatecznych, tym niemniej 
można przypuszczać, że zyski mo­
nopoli nie będą niższe. Jak wiadomo 
głównym źródłem tak olbrzymich 
zysków są przygotowania wojenne, 
prowadzone w tych krajach.

Spadek płac realnych powoduje 
stałe obniżenie się stopy życiowej 
szerokich mas ludności, o czym 
świadczy przede wszystkim zmniej­
szenie się zbytu szeregu artykułów 
pierwszej potrzeby jak to powyżej 
już podkreślono. Fakt ten potwier­
dza również znaczne obniżenie się 
udziału w handlu zagranicznym 
dóbr masowego spożycia. Już w 1951 
r. import mięsa do Europy Zachod­
niej był w stosunku do 1938 roku 
niższy o 35%, zboża o 33%, kawy o 
34%, skór o 32%, wełny — surowca 
o 38%, a według prowizorycznych 
obliczeń można stwierdzić, że rok 
1952 sytuacji tej nie zmieni! na lep­
sze.

I I I .

C AŁOKSZTAŁT powyżej wska­
zanych zjawisk określamy mia­

nem kryzysu. W ub. roku kryzys 
w krajach kapitalistycznych uległ 
szczególnemu pogłębieniu, a to na 
skutek coraz silniejszego narastania 
problemu rynku zbytu, jak i roz­
woju akcji zbrojeniowej w tych kra 
jach. Akcja zbrojeniowa była do nie 
dawna traktowana przez niektórych 
ekonomistów burżuazyjnych jako 
środek mający przeciwdziałać kryzy 
sowi, jako czynnik pobudzający ko-^ 
niunkturę. Rok 1952 przyniósł do­
statecznie dużo argumentów prze- 
J wającyrh o absurdalności po­
wyższych poglądów. Zbrojenia bo­
wiem w istocie rzeczy pochłaniają 
olbrzymią część dochodu narodowe­
go, co ogranicza możliwość zaspoko­
jenia zarówno przyszłych (inwesty­
cje) jak i bieżących potrzeb ludno­
ści.

angielskich kupców, handlujących w 
detalu artykułami niespożywczymi, 
wzrosła o 44% w , porównaniu z od­
powiednim okresem ubiegłego roku { 
osiągnęła liczbę rekordową dla całego 
okresu powojennego“ .

Zjawiskiem godnym szczególnego 
podkreślenia jest stały wzrost bez­
robocia całkowitego i częściowego, 
wstydliwie ukrywanego, względnie 
pomniejszanego w oficjalnych sta­
tystykach rządów krajów kapitali­
stycznych. Jednak na podstawie 
wiarygodnych materiałów szacuje 
się liczbę całkowicie i częściowo bez 
robotnych w Stanach Zjednoczo­
nych, Japonii, Anglii, Włoszech Bel­
gii i Niemczech zachodnich na oko­
ło 32 miliony.

Wreszcie w całym świecie kanita- 
listycznym występuje pogorszenie 
się warunków bytowania szerokich 
mas ludności. Z jednei strony rosną 
zyski monopoli, z drugiej ulega sta­
łemu spadkowi stopa życiowa mas 
pracuiących. W roku 1951 zyski ame 
rvkań,sk!ch koncernów wynosiły 42 9 
mlrd doi. czyli 13 razy więcej ani­
żeli w 1938 r. Zyski monopoli an­

W roku 1952 państwa należące do 
paktu atlantyckiego wydatkowały 
na cele zbrojeniowe około 75 m iliar 
dów dolarów.

Tak wysokie wydatki zbrojenio­
we spowodowały ogromny wzrost 
opodatkowania we wszystkich kra­
jach kapitalistycznych, przy czym 
ciężar tego opodatkowania w ogrom 
nej mierze spadł na masy pracujące 
poprzez zwyżkę cen jak i obciąże­
nia bezpośrednie. Równocześnie po- 
ważnym ograniczeniom uległy wy­
datki budżetowe na cele społeczne 
(zjawisko szczególnie widoczne w 
AnglH) jak również inwestycje o cha 
rakterze pokojowym.

Zbrojenia, które wyciągają z o- 
fcrotu olbrzymie wartości, nie dając 
wzamian za to nic, muszą w końcu 
prowadzić do bankructwa, czyli do 
katastrofy gospodarczej, nawet przy 
dużej zamożności kraju dokonywu- 
jącego zbrojeń

Jak widzimy więc kryzys wystę­
pujący w krajach kapitalistycznych 
rozwija się coraz silniej pod wpły­
wem dwu czynników: trudności zby 

(Ciąg dalszy na str, i )
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Gospodarka śiriatoiua a sprarua pokoju
tu i  zbrojeń. Oba te czynniki mają 
jedno zasadnicze źródło—jest nim im 
perializm amerykański. Analizując 
zarówno problem rynków zbytu 
jak i  problem zbrojeń łatwo stwier­
dzamy jak w  wielkim  stopniu pro­
blemy te stwarza imperialistyczna 
polityka Rządu Stanów Zjednoczo­
nych, zmierzająca do opanowania 
całego świata przy pomocy wszel­
kiego rodzaju środków.

IV.

IMPERIALISTYCZNA polityka 
amerykańska narzucająca zbroje 

nia innym krajom kapitalistycznym, 
rugując i zwalczając te kraje na ka­
pitalistycznym rynku zbytu, pogrą­
żając je w ten sposób w  głębokim 
kryzysie jest równocześnie skiero­
wana przeciw krajom socjalizmu. 
Dyskryminacja gospodarcza miała 
rozłożyć najpierw gospodarczo po­
tem politycznie kraje socjalistyczne. 
O ile jednak imperialiści amery­
kańscy osiągnęli pewne cele na tere 
nie krajów kapitalistycznych, ujarz 
miając je coraz mocniej, o tyle po­
nieśli całkowitą klęskę, jeśli chodzi 
o ich zamierzenia w  stosunku do 
ZSRR, krajów demokracji ludowej 
i  Chin Ludowych. W przeciwień­
stwie bowiem do krajów kapitali­
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stycznych kraje socjalistyczne we­
szły na drogę stałego rozwoju osią­
gając każdego roku ogromne sukce 
sy. Sukcesy te zostały osiągnięte 
dzięki systemowi ekonomicznemu 
zastosowanemu w tych krajach, któ­
ry  pozwolił na wykorzystanie włas­
nych zasobów oraz dzięki nawiązaniu 
szerokich stosunków gospodarczych 
pomiędzy krajami socjalistycznymi.

Rozwój stosunków gospodarczych 
pomiędzy krajami socjalistycznymi, 
w  przeciwieństwie do krajów kapi­
talistycznych był niezwykle silny, o 
czym świadczy fakt, że obrót towa­
rowy pomiędzy krajami socjalisty­
cznymi w  okresie od 1948 roku do 
1932 roku wzrósł przeszło trzykro­
tnie. Decydujące znaczenie dla ta­
kiego rozwoju miał rozwój stosun­
ków gospodarczych pomiędzy ZSRR 
a poszczególnymi krajami demokra­
c ji ludowej i  Chinami Ludowymi. 
Dzięki ogromnemu rozwojowi gospo 
darczemu ZSRR stał się zarówno 
nieograniczonym wprost rynkiem 
zbytu dla innych krajów obozu so­
cjalistycznego, jak i  źródłem ol­
brzymiej dla nich pomocy, tak nie­
zbędnej w  okresie uprzemysłowie­
nia.

Udział krajów demokracji ludowej 
i  Chin Ludowych w handlu zagranicz 
nym ZSRR, jak stwierdza ekonomi­
sta radziecki Szerszniow, wynosi 
80°/o.

Dzięki wykorzystaniu własnych 
zasobów i szerokiej współpracy, suk 
cesy budownictwa gospodarczego 
krajów socjalistycznych są imponu­
jące. Wówczas kiedy produkcja prze 
mysłowa w krajach kapitalistycz­
nych wykazuje wyraźną tendencję 
spadkową we wszystkich krajach 
socjalistycznych, produkcja przemy­
słową nieprzerwanie wzrasta. W I I I  
kwartale 1952 r. produkcja przemy­
słowa w stosunku do I I I  kwartału 
1951 r. wzrosła w  ZSRR o 11°/», w 
Czechosłowacji o 21°/o, na Węgrzech 
o 24°/», w Niemieckiej Republice De 
mokratycznej o 118°/o, w  Bułgarskiej 
Republice Ludowej o 17°/o, w  Pol­
sce o 210/o. W Chinach Ludowych 
pomimo ogromnych zniszczeń wo­
jennych produkcja przemysłowa 
znacznie przekroczyła poziom przed 
wojenny.

Problem bezrobocia w  ZSRR i kra 
jach demokracji ludowej w ogóle 
nie istnieje. Przeciwnie, występuje 
wszędzie we wszystkich niemal dzia 
łach brak rąk do pracy. Nawet w 
Chinach Ludowych, w kraju w któ­
rym przed 1949 r. panowało masowe 
bezrobocie, problem ten ulega sta­
łej i szybkiej likwidacji. W 1951 r. 
zgórą 1,2 min, bezrobotnych pracow 
ników fizycznych oraz 1 milion pra­
cowników umysłowych otrzymało 
pracę. Przewiduje się przesiedlenie 
chłopów z terenów południowych na 
inne obszary, celem wzięcia pod u- 
prawę dotychczas nieuprawnych 
ziemi. W ogólności istnieje plan ma 
jący na celu wykorzystanie wszyst­
kich rezerw siły roboczej w  mia­
stach i  wsiach.

Kiedy na zachodzie Europy w sze­
regu krajów np. we Francji zamiera

JAMES ENDICOTT (KANADA)

(Dokończenie ze str. 1)

ruch inwestycyjny, w  krajach so­
cjalistycznych wznoszą się urządze­
nia przemysłowe i  budowle o gigan­
tycznych rozmiarach. Temu rozwo­
jow i przemysłu, inwestycji, towarzy 
szą ogromne osiągnięcia w dziedzi­
nie oświaty* kultury, ochrony zdro­
wia i  budownictwa mieszkaniowego. 
Przed każdym człowiekiem pracy 
odsłaniają się coraz większe perspe­
ktywy rozwoju, wówczas kiedy w 
wielu krajach kapitalistycznych 
człowiek pracy widzi jedynie per­
spektywę bezrobocia i  stałego spad­
ku stopy życiowej

V.

N IE ulega wątpliwości, że rozpad 
świata na dwa rynki oraz sto­

sowana przez rządy krajów kapita­
listycznych dyskryminacja stosun­
ków gospodarczych z krajami socja­
listycznymi jest główną przyczyną 
panującego obecnie kryzysu w kra­
jach kapitalistycznych. Kraje socja­
listyczne zdołały przy pomocy włas­
nych środków zapewnić sobie wa­
runki rozwoju. Jednakże nieustan­
nie postępujący rozwój tych krajów 
oraz przekonanie, iż normalizacja 
stosunków gospodarczych pomiędzy 
krajam i o różnych systemach eko­
nomicznych służy sprawie pokoju, 
skłania je do podejmowania wysił­
ków rozszerzenia i  w  ogólności u- 
zdrowienia stosunków gospodar­
czych z krajami kapitalistycznymi. 
Liczne wypowiedzi najbardziej au­
torytatywnych przedstawicieli tych 
krajów stwierdzają możliwość 
współpracy krajów o różnych 
systemach. Zorganizowana z inic­
jatywy krajów socjalistycznych 
międzynarodowa konferencja eko­
nomiczna w  Moskwie wskazała 
jak szerokie istnieją możliwości wy 
miany pomiędzy krajami socjalistycz 
nymi i  kapitalistycznymi. Również 
ze strony wielu autorytatywnych 
przedstawicieli sfer gospodarczych 
krajów kapitalistycznych padały o- 
świadczenia dowodzące chęci współ 
pracy oraz zrozumienia znaczenia 
dla likw idacji względnie złagodzenia 
obecnego kryzysu gospodarczego w 
krajach kapitalistycznych rozwoju 
wymiany z krajam i socjalistyczny­
mi.

Akcja zainicjowana przez konfe­
rencję moskiewską rozwija się po­
myślnie w szczęgólności we Francji, 
Anglii i  w  krajach Ameryki Łaciń­
skiej. Realizacja szeregu transakcji 
zawartych w Moskwie, w szczególno 
ści między Chinami Ludowymi i An­
glią jest dowodem realności wysuwa 
nych koncepcji, pomimo trudnych 
warunków politycznych. Opór prze­
ciw ingerencji rządu Stanów Zjedno 
czonych w stosunki gospodarcze kra 
jów kapitalistycznych, ingerencji ha­
mującej rozwój handlu między 
Wschodem i Zachodem wzrósł coraz 
bardziej. Harold Wilson, były prezes 
Brytyjskiego Ministerstwa Handlu w 
ostatnio opublikowanym artykule

SAIFUDDIN KITCHLEW  (IN D IE )

pod znamiennym tytułem „W miej­
sce dolarów“ ; oświadcza:

„Zarówno my, jak i  reszta Zacho­
dniej Europy powinniśmy czynić 
wszystko co tylko w naszej mocy, 
by rozwinąć stosunki handlowe mię­
dzy Wschodem i  Zachodem Europy, 
które zostały nawiązane <w latach 
1927 — 191,9. Jedną trzecią nasze­
go importu ziarna w 1948—51 po­
kryliśmy artykułami żywnościowy­
mi z Rosji. W tym samym okresie 
ilość drzewa sprowadzonego z Rosji 
wystarczyła na budowę ¡¡50.000 do- 
mów, czyli jedną trzecią ogółem wy­
budowanych domów. Braliśmy wszy­
stko co mogła nam dostarczyć 
Wschodnia Europa.

Obecnie jest rzeczą jasną, że han­
del między Wchodem a Zachodem 
mógłby ulec dalszemu rozwojowi, o 
ile my ze swej strony ograniczyliby­
śmy do najkonieczniejszego mini­
mum listę artykułów podlegających 
kontroli z punktu widzenia strate­
gicznego.., Kontrola nad ładunkami 
gumy stała się farsą, wówczas gdy 
importujemy rosyjskie drzewo i  loku- 
jemy je w naszych tak zwanych re­
zerwach strategicznych.

Amerykańska ingerencja w spra­
wę rozszerzenia handlu między 
Wschodem a Zachodem, jest jednym 
z tych warunków udzielanej nam 
pomocy wojskowej, któremu powinni 
śmy się opierać. Taką ingerencja 
jest nie tylko niezgodna z zasadą u- 
trzymywania wzajemnych stosunków 
na platformie róioności i  sojuszu 
(jak to nawet w sposób gwałtowny 
zaznacza „Economist“ ), ale parali­
żuje ona wprost nasze wysiłki, zwie. 
rzające do uzdrowienia naszej gospo 
darki. Ponadto nacisk amerykański 
na bojkotowanie przez Japonię han­
dlu Chin, oraz na bojkot Wschodniej 
Europy przez Niemcy zachodnie, po. 
zbawia te dnua potężnie uprzemysło­
wione kraje możliwości wejścia na 
ich naturalne rynki zbytu { zaostrza 
ich konkurencję na rynkach zacho­
dnich“ .

Nawet konserwatywny „Times“ 
zdradza niepokój z powodu sytuacji 
w  handlu pomiędzy Wschodem i Za­
chodem:

„Nieustanna blokada handlu mię­
dzy Wschodem i  Zachodem Europy 
—- czytamy w tym dzienniku z 2. 
X II.52 — oraz je j przyczyny zosta­
ły zanalizowane w kwartalniku „E- 
conomic Bulletin fo r Europę“  wyda­
nym xv Genewie przez Sekretariat 
Komisji Ekonomicznej ONZ na Eu­
ropę. W roku 1951 globalna wartość 
wymiany handlowej między Europą 
Zachodnią a Bułgarią, Czechosłowa­
cją, Węgrami, Polską, Rumun',ą i 

ZSRR spadla do wysokości wynoszą 
eej mniej więcej 85°U obrotów z roku 
191,9, najlepszego roku w okresie po­
wojennym. Eksport z tych krajów 
do Europy Zachodniej sięgał zale­
dwie 1/< poziomu przedwojennego, zaś 
eksport z Zachodu na Wschód osią­
gnął zaledwie 213 tej wartości".

W Biuletynie ogłoszonym przez 
francuski Komitet dla spraw Handlu 
Międzynarodowego (listopad 1952) 
p. Bernard de Pląs pisze:

„Restrykcje narzucone państwom, 
biorącym, udział w Pakcie Atlantyc­
kim mogą sprawić, że naszą gospo­
darka znajdzie się w gorszej sytuacji 
aniżeli gospodarka głównych naszych, 
konkurentów z Zachodniej Europy,

Gdy odmawiamy dostarczenia 
ZSRR np. tankowców i  gumy, on 
nam wzgmian odmawia dostaw 
chromu i manganu a nawet kukury­
dzy, którą wobec tego musimy spro­
wadzać z Argentyny, pogrążając się 
w niekorzystną transakcję zbożową“.

Tych kilka cytat świadczy wymo­
wnie o coraz silniejszych tendencjach 
do rozwoju stosunków pomiędzy 
Wschodem i  Zachodem, to znaczy 
pomiędzy krajami należącymi do 
dwu obecnie prawie oddzielonych 
rynków.

W krajach kapitalistycznych we 
wszystkich klasach społecznych u- 
trwala się przekonanie, że bez poważ 
nego rozszerzenia wymiany pomię­
dzy tymi rynkami nie można rozwią 
zać kluczowego problemu krajów 
kapitalistycznych, problemu rynków 
zbytu. Temu przekonaniu towarzy­
szy równocześnie świadomość, że re 
alizacja powyższej koncepcji wyma­
ga rewizji w stanowisku rządów kra 
jów kapitalistycznych Stąd nacisk 
na rządy ze strony zarówno klasy ro 
botniczej, jak znacznej części sfer 
burżuazyjnych, przede wszystkim w 
kierunku zerwania zależności od rzą 
du Stanów Zjednoczonych, którego 
polityka stanowi główną przeszkodę 
w rozwoju stosunków gospodarczych 
pomiędzy Wschodem i Zachodem. A 
ponieważ polityka rządu Stanów Zja 
dnoczonych jest polityką zmierzają­
cą do wojny, więc tendencje, o któ­
rych mewa stają się ważnym czyn­
nikiem w obronie pokoju.

VI.

N IE ulega wątpliwości, że dziś naj 
ważniejszym problemem, przed 

którym stoi ludzkość, jest obrona po 
koju. Pod tym kątem widzenia oce­
niając gospodarkę światową można 
dokonać następujących stwierdzeń:

1) Wewnętrzne sprzeczności go 
spndarcze, które coraz s'ln:ej na­
rastają w krajach kapitalistycz­
nych osłabiają poważnie siły 
prących do wojny rządów tych 
krajów. Można zaryzykować 
twierdzenie, że wzrost zbrojeń z 
jednej strony podnosi potencjał 
militarny obozu wojennego, z 
drugiej zaś prowadzi gospodar­
kę narodową do całkowitej kata­
strofy.

2) Rozwój gospodarczy krajów 
socjalistycznych a w szczególno­
ści uprzemysłowienie tych kra­
jów wzmacnia siły obronne obo­
zu pokoju.

3) Rozwój stosunków gospo­
darczych pomiędzy krajami ka­
pitalistycznymi i socjalistyczny­
mi, co stanowi stałą ofertę ze 
strony krajów socjalistycznych i 
czego domagają się coraz silniej 
społeczeństwa krajów kapitali­
stycznych torować będzie drogę 
ku pokojowi.

Konstanty Łubieński

fnyą  ̂'Trar..

PAUL ROBESON (U.S.A.) YVES FARGE (FRANCJA)
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»Tezy Realizmu Chrześcijańskiego«
jiizmu Chrześcijańskie- (O sformułoiuaniach ideologicznych inschodnio-niemieckiej CDU)„Tezy Realizmu Chrześcijańskie­

go“ składają się z 22-ch tez ideowo- 
politycznych wypracowanych i przy 

: jętych przez Unię Chrześcijańsko-De 
mokratyczną w NRD jako teoretycz- 
no-ideowa podstawa działalności tej 
partii. Tezy te zostały sformułowane 
po raz pierwszy na roboczym zjeź- 
dzie teoretycznym CDU w Meissen 
w roku 1951, a niedawno, w paździer 
n iku 1952 roku zostały potwierdzone 

‘ i  skorygowane przez 6 Zjazd Partyj­
ny Unii Chrześcijańsko-Demokraty- 
cznej.

Tezy te były już częściowo na tych 
lamach omawiane w artykułach 
sprawozdawczych ze zjazdu CDU, nie 
mniej wielki wysiłek jaki kładzie 
CDU w zakresie wypracowania wła­
snych podstaw teoretyczno-ideowych 
i  dotychczasowe rezultaty tej pracy 
wymagają poświęcenia „Tezom Rea­
lizmu Chrześcijańskiego“ specjal­
nych uwag. Szczególnie, że opraco­
wania ideowe, jakich dokonuje CDU 
są wyrazem pewnego szerszego, prze 
jawiającego się nie tylko w Polsce 

.ale z nie mniejszą siłą w Niemczech, 
Włoszech, a szczególnie Francji nur­
tu intelektualnego, stawiającego so­
bie  ̂zadanie ideowej konfrontacji nie 
zmiennych prawd światopoglądu 
chrześcijańskiego z nowymi forma­
m i społecznymi i nowym porząd­
kiem politycznym, który zapanował 
nad trzecią częścią ziemi Nowe ten­
dencje intelektualne, których wyra­
zem są między innymi tezy CDU, sta 
ją  się zbyt powszechne i przejawiają 
się zbyt silnie w chrześcijańskich 
społeczeństwach na Zachodzie, by 
można było przypuszczać, że wyni­
kają one z nacisku. Tendencje te 
na pewno stanowią odpowiedź naj- 
zywotniejszych sił chrześcijaństwa 
wobec przemian jakie przyniosła 
Współczesna epoka.

Zajmę się więc omówieniem treści 
„Tez Realizmu Chrześcijańskiego“ w 
ich ujęciu ostatnim, by potem wska- 
zac na ważniejsze zmiany jakie do 
redakcji tez wprowadzono. W ten 
sposob czytelnik polski otrzyma o- 
braz całości teoretycznego dorobku 
UDU oraz sposł rzeże tendencje, któ-

wanCiuZt l erCiedliły SiQ PrZy k0ryg°- 
Z uwagi na konieczność zapozna­

nia czytelników najpierw z samymi 
ideologicznymi 

CDU dzielę ten artykuł na dwie- czę­
ści, w pierwszej ograniczam się do 
suchego zreferowania tez, druga po­
święcam ich krytycznemu omówie­niu.

I.
R EAUIZM chrześcijański jest zde 

liniowany w tezach CDU jako 
postawa życiowa, według której 
chrześcijanie na podstawie swej wia 
ry  widzą życie i świat, oceniają je, 
a ziałając kształtują. Teza pierwsza 
mówi, ze treść realizmu chrześcijań­
skiego jest wytyczona przez naukę i 
wzór Chrystusa oraz przykład naj­
bardziej zdecydowanych chrześcijan 
Wszystkich czasów i narodów.

Teza druga zasługuje na przytoczę 
me w całości ze względu zarówno 
na jej przedmiot jak i na fakt, że w 
poprzedniej redakcji brzmiała ona 
zupełnie inaczej:

„Bóg jest Stwórcą Wszechrzeczy. 
Chrześcijanin pojmuje materię i du­
cha jako dwie formy stworzonej 
przez Boga rzeczywistości, które 
Przejawiają się w człowieku jako w 
podobieństwie Boga. Dzięki temu 
s wierdzeniu różni się realizm chrze 
> cijanski zarówno od idealizmu jak 
1 °d rnaterializmu".
, . ez^l t r zecia „realizmu chrześcijań 

skiego“  ̂mówi w  szerszym opisie o 
n^ r|^dz!ach, jakie otrzymał człowiek 
od Stwórcy w postaci zmysłów i ro- 

al:)y »czynić sobie ziemię pod­
daną“ . Dalej jest mowa o wzajem­
nym uzupełnianiu się wiary i wie­
dzy, a tym samym o aprobacie chrze 
>jCijan dla nauki i postępu.

Czwarta teza poświęcona jest za­
gadnieniu trzeźwej oceny człowieka, 
jako istoty stworzonej na podobień­
stwo Boże. a jednocześnie posiadają­
cej naturę niedoskonałą. Człowiek 
otrzymuje od Boga siły, które dają 
mu możność przebycia trudnej drogi 
życia oraz przezwyciężenia dyspro- 
porcp między rozwojem moralności i 
techniki, między nadprzyrodzonym 
celem człowieka a jego niedoskonałą 
na ora. (Oczywiście w ujęciu kato­
lickim te siły dane przez Boga czło­
wiekowi dla przebycia trudnej drogi 
życia mogą być rozumiane p ra w id ło  
wn jedynie w związku z nauką o Ła 
scpV

Następna teza jest poświęcona Ob 
jaw. en i u które jest fundamentem 
w?arv. W tezie tej znajdujemy istot- 
nv akcent, że Zmartwychwstanie 
Chrystusa Syna Bożego uznają 
wszystkie wielkie wyznania chrze­
ścijańskie. CDU, jako partia politycz

na nie przypisuje sobie w tej tezie 
oczywiście prawa do formułowania 
dogmatów religijnych, lecz daje wy­
raz swej chrześcijańskiej postawie 
światopoglądowej.

Teza szósta mówi o historyczności 
Chrystusa, o trzech rodzajach źródeł: 
rzymsko - greckich, żydowskich i 
chrześcijańskich, które tę historycz- 
nosć osoby Chrystusa potwierdzają. 
Teza ta mówi dalej o Nowym Testa­
mencie, jąko najpewniejszym pomni­
ku piśmiennictwa starożytności, oraz 
o wiarygodności Ewangelii.

Teza następna mówi o poczuciu od 
powiedzialności, które wyraża się 
nie w bogobojnych zapewnieniach 
lecz vr potwierdzeniu woli Bożej czy 
nem.

Csma teza mówi o naśladowaniu 
Boga, oraz o pracy, w której naśla­
dujemy właśnie Chrystusa. Kończy 
się ona słowami: „Chrześcijanie byli 
tymi, którzy pierwsi głosili dostojeń- 
stwo pracy“ .

Teza dziewiąta rozpracowuje szcze 
gołowo chrześcijańskie pojęcie miło­
ści Boga i bliźniego, oraz wiąże je z 
io.eą pokoju, która ma zostać kieru­
jącą zasadą ludzkiej społeczności.

Teza dziesiąta zajmuje się szczegó­
łowo stosunkiem Jezusa do ówczes­
nej społeczności, stosunkiem Syna 
Bożego do biednych i bogatych 

Teza następna rozpracowuje ten 
■ p.robIem wysuwając miłość jako pod 
s.awową zasadę kierowniczą życia 

Mówi też o używaniu 
własności dla dobra społecznego, o 
roli chrześcijaństwa dla przywróce- 

. ma kobiecie, dzieciom, chorym i nie­
zdolnym do pracy ich godności.

,dw'Łr| asta mówi o aktualno­
ści nauki Chrystusa dla wszystkich 
czasów a wiec i dla rozwiązania wie] 
k.ch socjalnych i politycznych pro­
blemów teraźniejszości.

Następna teza zajmuje się związ­
ki.??1, ’i eallzmu chrześcijańskiego“ z 
Praktyką we wszystkich dziedzinach 
życia i  społeczną rolą chrześcijań- 
siwa poprzez wieki.

Szereg dalszych sformułowań zaj­
muje się zagadnieniami historyczny- 
mi ęza czternasta poświęcona jest 
problemowi chrześcijańskiego Ko­
ścioła pierwszych trzech wieków, Ko 

' ip *  a męczenników i uciśnionych, 
teza zaś piętnasta mówi o dalszym 
rozwoju Kościoła po Edykcie Medio­
lańskim, .kiedy wyznawanie wiary 
chrześcijańskiej nie było już niebez­
pieczne i kiedy obok sił natchnio­
nych wolą apostolstwa w Kościele 
występują siły zwracające niewspół­
mierną uwagę ku sprawom doczes­
nym, ku sprawie władzy i własności.
, Teza szesnasta mówi o roli chrze­
ścijaństwa w okresie średniowiecz­
nym oraz o tych momentach hamu­
jących postęp, które mimo olbrzy­
mich zasług Kościoła przyczyniły s;ę 
do kryzysu chrześcijaństwa. Teza ta 
w dalszym ciągu omawia rolę chrze­
ścijaństwa, jako fundamentu ku ltury 
niemieckiej, oraz kończy się stwier­
dzeniem, że niezbędnym warunkiem 
rozwoju ku ltury socjalistycznej jest 
utrzymanie w Niemczech trwałości 
ku ltury narodowej opartej o świato­
pogląd chrześcijański.

Teza siedemnasta zajmuje się okre 
sem humanizmu, renesansu i refor­
macji, tragicznym okresem wojny 
Trzydziestoletniej, kiedy Niemcy 
straciły jedną trzecią część ludności i  
po.owę majątku narodowego. Na 
stąpnie teza ta mówi o rozwoju tej 
rnvśli ludzkiej, która odwracała się 
od chrześcijaństwa, aż po wielkie sy 
stemy filozoficzne dziewiętnastego 
stulecia jak idealizm i materializm, 
które odgraniczyły się od niego zde­
cydowanie.

Bardzo ważne znaczenie posiada 
teza osiemnasta, mówi ona. że do 
czasu Wielkiej Rewolucji Francus­
kiej wszyscy pionierzy postępu spo­
łecznego powoływali się na Chrystu­
sa, jednakże wielkiemu problemowi 
społecznemu dziewiętnastego stule­
cia chrześcijanie nie potrafili spro­
stać. Tym zachowawczym tenden­
cjom przeciwstawili się według tezy 
osiemnastej obok Karola Marksa i 
stworzonego przez niego ruchu nie­
którzy chrześcijańscy reformatorzy. 
Właśnie porównanie z tendencjami 
tych reformatorów skłania CDU w 
tezie osiemnastej do uznania histo­
rycznego czynu Karola Marksa. Te­
za osiemnasta kończy się słowami: 
„nie będąc zwolennikiem dialektycz­
nego materializmu musi chrześcija­
nin uznać za słuszne zasady analizy 
ekonomicznej przeprowadzonej przez 
m arksizm.-leninizm“ .

Teza dziewiętnasta mówi, że CDU 
w poczuciu odpowiedzialności chrze­
ścijańskiej opowiada się socjali­
stycznym ustrojem społeczn -rm. Teza 
ta rozwija powyższe stwierdzenie, 
wskazując na możliwości społeczne­
go realizowania nakazu miłości, ja ­

kie otwiera socjalistyczny ustrój spo­
łeczno-gospodarczy oraz na przykład 
sprawiedliwego porządku społeczne­
go, jakim jest zastosowanie nauki 
Karola Marksa w  Związku Radziec­
kim.

Wreszcie teza dziewiętnasta zajmu 
je się rolą klasy robotniczej i  jej par 
t ii w walce o urzeczywistnienie no­
wego porządku społecznego.

Tezy dwudziesta i dwudziesta pier 
wszą są poświęcone omówieniu sy­
tuacji w Niemczech po upadku h i­
tleryzmu, powstaniu nowego porząd­
ku w NRD, oraz udziałowi CDU w 
nowym życiu tej Republiki.

„Tezy Realizmu Chrześcijańskie­
go“ zamyka teza dwudziesta druga 
poświęcona idei walki o pokój, któ­
ra jest centralnym zadaniem współ­
czesności. CDU w tej tezie deklaruje 
się po stronie obozu pokoju zarówno 
na podstawie przestanek światopo­
glądowych i  religijnych, jak też spo­
łeczno-politycznych.

I I
TEN sposób omówiliśmy pokrót 

v v  ce dwadzieścia dwie tezy „rea­
lizmu chrześcijańskiego“ i wypada 
dokonać bardziej ogólnej ich oceny. 
Tezy te, jeśli chodzi o ich ujęcie do­
tyczące spraw światopoglądu chrze­
ścijańskiego, można potraktować ja­
ko nie wnoszące specjalnie nowych 
sformułowań intelektualnych. Jed­
nakże kiedy zważymy, że zostały 
one przyjęte, jako konkretny pro­
gram działającej partii politycznej, 
to poszczególne sformułowania nabie 
rają poważnego znaczenia właśnie z 
punktu widzenia wpływu ich na 
działalność ideowo-polityczną. Są 
one przecież przeznaczone dla szero­
kich mas a nie dla grona intelektua­
listów. Jestem przekonany, że Unia 
Chrześcijańsko - Demokratyczna w 
NRD formułuiąc swoje tezy zdobyła 
trwały^ wartościowy fundament dzia 
łalności ideowo-politycznei. Nieposia 
danie tak wyraźnego .zarówno z pun 
ktu widzenia społecznego, programu 
działania i jego uzasadnienia teore- 
tyczno-ideowego musiałoby prowa­
dzić w praktyce do spłycenia pracy 
ideowo-poii tycznej oraz osłabienia 
ideowości ludzi działających. Dlate­
go tez mając przekonanie, że tezy 
CDU nie mogą jeszcze stanowić ostat 
niego słowa, ale, że wręcz przeciw- 
nie są dopiero jednym z pierw- 
szych slow w zakresie teoretyczno- 
ldeowym, trzeba uznać te tezy jako 
osiągnięcie niezwykle ważne i prze­
łomowe dla historii Unii Chrześcijań 
sko Demokratycznej.
. (trn' qn7 redakcyjne iakie wprowa- 
ził ao tekstu tez 6 Ziazd Partyiny 

polegają przede wszystkim na takim 
ich_ zredagowaniu, aby mogły one 
stać się materiałem ideologicznym
miecWch.erSZyCh maS Chrześcijan nie 

Istotna zmiana merytoryczna za- 
a w  tezle. ójugiei, która zawierała 

w  poprzedniej redakcji akcenty filo ­
zoficzne me posiadające charakteru 
bezdyskusyjnego. Nowa redakcja tej 
tezy pozbyła się poięć „byt“ i „świa­
domość“ oraz rozróżnienia monizmu 
a dualizmu filozoficznego, inaczej 
takzs uimuie zagadnienia światopo­
glądu chrześcijańskiego, który przyi- 
mujac istnienie ducha i materii ja ­
jco dwu form stworzonej przez Boga 
rzeczywistości różni się zarówno od 
idealizmu iak i materializmu. Po- 
przedni tekst zawierał pojęcia „byt“ 
i „świadomość“ wzięte z filozofii 
marksistowskiej i operował tym i po­
jęciami nazbyt dowolnie. W obecnej 
redakcji teza ta poza podstawowym 
ustawieniem filozoficznym światopo 
glądu chrześcijańskiego, różnego tak 
od idealizmu jak też od materiali­
zmu, zawiera ważne elementy zasłu­
gujące na podkreślenie. Pierwszym 
iest stwierdzenie istnienia Boga oso­
bowego, Stwórcy Wszechrzeczy: dru 
gim — stwierdzenie istnienia duszy 
nieśmiertelnej, z której obok ciała 
składa się człowiek. Podkreślam te 
dwa stwierdzenia, wynikające z za­
cytowanej w Pierwszej części tego 
artykułu w całości tezy dru idei. po­
nieważ stanowią one .najhardziej 
istotne elementy światopoglądu ka­
tolickiego.

Poważnemu przeredagowaniu u- 
leeł a także teza trzynasta, a le  raczej 
w  kierunku nadania jei bardziej pre 
cvzvinego charakteru niż przez wpro 
wadzenie zmian merytorycznych. 
Zmiany były skierowane w stronę 
silnieis7ego uzewnętrznienia history­
cznych losów chrześcijańs+wa w po­
szczególnych epokach pod kątom w i­
dzenia Postenu SPołęczpego. piaizze 
wreszcie zrnisnz wvnu<a>v 7 trzebi 0 
pi-orwyp sformułowań, względnie z 
pragnienia możliwie naipełoje-u^ego 
zad ośćuczynien ia  w y m o g o w i a ’-'ł u -  
piności <-,C7esńin!e w ostatnich, ści­
śle pełM^jznych tezach.

Jeśli chodzi o uwagi krytyczne ja­
kie nasuwają się w stosunku do tez 
CDU, to najpierw chciałbym pod­
kreślić problem niewystarczającej 
precyzyjności tez historycznych. Tak 
np. teza piętnasta mówi o dwóch 
nurtach: postępowym i hamującym, 
które przejawiały się w chrześcijań­
stwie poprzez wieki. Kończy sę ona 
stwierdzeniem, że najlepiej służyli 
ludzkości ci chrześcijanie, którzy czy 
nem i prawdą poszli za wzorem sa­
mego Chrystusa. Te dotyczące zagad 
nień historycznych tezy zawierają 
dosc  ̂wyraźną tendencję dla uzasad­
nienia przeszłością aktualnych po­
stępowych nurtów myśli chrześcijań 
skiej. Trzeba jednak zwrócić uwagę, 
że tego rodzaju ogólne sądy o dwóch 
nurtach w chrześcijaństwie nabiera­
ją walorów dopiero w świetle fak­
tów z historii Kościoła i chrześcijań­
stwa. Trudno zaś w tezach ideołogicz 
nych  ̂ fakty takie opisywać. Dlate­
go też problem ten należy także roz­
patrywać z punktu .widzenia celowo­
ści zamieszczania tego rodzaju matę 
ria łu historyczno-ideowego w pro­
gramie ideowo-politycznym. Wydaje 
mi się, że zamieszczenie tych tez jest 
błędem i obniża walor intelektualny 
programu CDU.

Następnie chciałbym pokrótce o- 
mówić problem, w  jakiej mierze na­
leży do tez ideowo-politycznych 
wprowadzać stwierdzenia natury re­
ligijnej. Oczywiście jak każde tezy, 
tak i „Tezy Chrześcijańskiego Reali­
zmu“ są pisane i dostosowane do wy 
mogów określonych stosunków, jak;e 
panują w Niemczech, do określonego 
klimatu intelektualnego i konkret­
nych potrzeb społecznych. Tylko u - 
względniając ten punkt widzenia, 
można pozwolić sobie na krytykę da 
nej koncepcji redakcyjnej tez. Ótóż 
wydaje mi się, że w tezach ideowo- 
politycznycb należałoby ograniczyć 
się jedynie do zarysowywania funda 
mentalnych podstaw światopoglądu 
i religii, jako punktu wyjścia sfor­
mułowań ideologicznych z podsta­
wowymi zasadami światopoglądu.

Jeśli chodzi o te tezy, yv których 
Unia Chrześcijańsko-Demokratyczną 
opowiada się za nowym porżądkierri 
społecznym, to wydaje mi się, że w 
następnym etapie twórczości ideowej 
założenia te powinny być bardziej 
precyzyjnie rozwinięte, a poszczegól­
ne instytucje i etapy rozwojowe no­
wego porządku społecznego omówio­
ne. Ważne by także było wprowa­
dzenie do tez oceny dotychczasowe­

go dorobku chrześcijańskiej myśli 
społecznej. Te problemy są właśnie 
najtrudniejsze w zagadnieniach sto­
sunku chrześcijan wobec przemian 
społecznych i najmniej zostały one 
przez CDU rozpracowane.

Wreszcie wypada omówić na ko­
niec dość istotne dla „Tez Realizmu 
Chrześcijańskiego“ zagadnienie wza­
jemnego ustawienia roli relig ii i  
spraw ideowo politycznych. Przemy­
ślenie tego zagadnienia w dalszych 
rozpracowaniach ideologicznych 
wschodnio-niemieckiej CDU wydaja 
się nam nader potrzebne, ponieważ 
przed chrześcijanami niemieckimi 
staje dziś poważne zadanie dema­
skowania nadużyć religii popełnia­
nych przez Adenauera i cały obóz 
wojenny. (O problemie tym piszemy 
na st.r. U w artykule R. Buchały — 
przyp. red.).

Wszystkie dotychczasowe uwagi 
prowadzą nas do wniosku, że „Tezy 
Realizmu Chrześcijańskiego“ wypra­
cowane przez CDU posiadając powa­
żne znaczenie dla dalszego rozwoju 
tej partii i zawierając tendencje ta­
kiego ujęcia zagadnień ideologicz­
nych, jakie najlepiej odpowiada per­
spektywom chrześcijaństwa w  no­
wym świecie, są materiałem do dal­
szych przemyśleń i przepracowali ta 
oretycznych w wytyczonym już kie­
runku społecznym. Biorąc pod uwa­
gę zaniedbania chrześcijan w spra­
wach społecznych w ubiegłym stule­
ciu i pierwszej połowie wieku XX, 
które- sprawiły że inicjatywa i k ie­
rownictwo przemian społecznych spo 
czywa w dzisiejszej epoce w rękach 
ludzi o odmiennym od naszego po­
glądzie na świat, chrześcijanie mu­
szą w naszych czasach stawiać so­
bie szczególnie wysokie wymagania 
w dziedzinie twórczości ideowej. Mu 
simy także szczególnie ostro oceniać 
swoje nowe sformułowania, zarówno 
z punktu widzenia troski o czystość 
własnego światopoglądu i wierność 
jemu w naszych rozwiązaniach i po­
glądach społecznych, jak też z punk­
tu widzenia troski, by nasza posta­
wa rzeczywiście służyła sprawie po­
stępu społecznego, a nie ograniczała 
się do czczych i nierealnych dekla­
racji, nie liczących się z rzeczywisto­
ścią i z trwającym na świecie kon­
kretnym starciem, postępowych i re­
akcyjnych sił społecznych. „Tezy Re­
alizmu Chrześcijańskiego“ sformuło­
wane przez Unię Chrześcijańsko De­
mokratyczną NRD są właśnie wyra­
zem tej podwójnej iroski. Będą one 
na pewno doskonalone w tym właś­
nie duchu.

Jerzy Bogdan KOS

K O Ś C I Ó Ł E K
Antoniemu Gołubiewowi 

Przemyślał pewnie stary cieśla 
strop wyrzeźbiany. 1 te belki 
sękatą ręką w snach wykreślał.
Prawdą swych tęsknot, jak pędzelkiem
malował kształty dni mozolnych1.
Przemyślał pewnie stary cieśla 
wieżyczkę smukłą, z boku od niej 
bukowe dwie postacie świętych.

A może syn mu podpowiedział 
owe strzeliste ostrołuki 
i  krzyś przedziwny (bo syn siedź' 
na kupie gontów: rzeźbił łódki)

W półmroku wnętrza, na ołtarzu 
Chrystus lipowy wśród aniołów 
z góralską, wychudzoną twarzą; 
nad skronią —  pozłacane koło.
Cieśla od ziemi się oddalił 
i  kształtem lipowego drzewa 
(Nie gorszym od gotyckich fia li)
— Panu modlitwę śpiewał.

PSAŁTERZ FLORiAŃS,.
Na posadzce — ruchliwy cień brzozy.
Witraże zdobią ściany kobiercem.
Słowo mokrym znakiem się rodzi.
Albert oczy przymknął. Spoczywają ręce.
Pergamin na pulpicie szeleści, 
podmuchem przerzucany, jak ręką.
Promień w kałamarzu, jak rzucony pierścic' 
Ostatni in icjał. Mnich w oknie uklęknął.
Sękata nasza mowa ojczysta.
Trudno wyśpiewać psalmy, Dawidzie.
—  Za oknem drozd na brzozie gwizdał.
Kłodzko wśród obłoków — kwitngły wiś-
Albert myśli. Wieczór celę zasklepia.

Inkunabuł: Jadwidze... królowej...
Zmęczenie ciąży na powiekach 

trudem nocy i dni — ołowiem.
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Rudolf BUCHAŁA

Zachodnio - niemiecka forpoczta „krucjaty“
NIE powinno już za naszych dni 

ulegać wątpliwości, że Królestwo 
Boże nie rośnie i nie dojrzewa tak, 
jak królestwo ziemskie. Nie powinno 
też już ulegać wątpliwości jak stra­
szliwym błędem jest, pod pozorem 
służby chrześcijaństwu, czynić z nie­
go narzędzie w walce politycznej, za 
przeczając uniwersalnym i transcen­
dentnym jego wartościom. Tym bar­
dziej niepokojące, tym bardziej obu­
rzające, ale w  większej jeszcze mie­
rze bolesne są wszystkie te głosy z 
Zachodu, ze szczególną zaś siłą z Nie 
mieć zachodnich, które pod hasłem 
„krucjaty“ przeciwko komunizmowi 
przygotowują niosącą ludzkości za­
gładę pożogę wojenną, wykorzystu­
jąc w  tym celu uczucia religijne. Bo­
lesne są dla nas katolików polskich 
te głosy specjalne dlatego, że wycho­
dzą one z olbrzymią siłą od ośrod­
ków politycznych mianujących się zo 
bowiązującym określeniem chrześci­
jańskich. Znana z niechlubnej dzia­
łalności na tym odcinku jest zacho- 
dnio-niemiecka partia rządząca CDU/  
OSU. W swej działalności nie tylko 
wskazuje ona groźny błąd chęci sze­
rzenia czy też obrony chrześcijań­
stwa „ogniem i mieczem“ , ale ponad­
to dopuszcza się drugiego błędu wią­
zania w imię chrześcijaństwa jego 
rozwoju z przemijającymi formami 
społeczno-gospodarczymi, jakoby kie 
rując się niczym w istocie religii nie 
uzasadnionym lękiem o to, że zmia­
na form społecznych powoduje 
likwidację życia religijnego. Nie­
zrozumiałą wydaje się być rzeczą, 
jak chrześcijanie mogą zapomnieć o 
tym, że chrystianizm nie wiąże się z 
żadnym ustrojem społeczno-politycz­
nym, że wręcz przeciwnie może i po­
tra fił już w  przeszłości znaleźć sobie 
perspektywy rozwoju w różnych u- 
Strojach.

Dlatego trzeba szukać przyczyn 
tych niepokojących zjawisk w dzia­
łalności politycznej chrześcijan za- 
chodnio-niemieckich. Tkwią one o­

FILM

„Nie ma
„Nie ma pokoju pod oliwkami" — 

film  produkcji włoskiej, scenariusz 
Libero DE Libero, Cario Luzziani, 
G iu s e p p e  De Santis,

Zdjęcia: Piętro Portalupi, muzyka: 
Goffredo Peirassi. W  rolach głów­
nych: Raf Vallone, Lucia Bose, M. 
Francia, F. Lulli, D. Maggio. Produk 
cja: Lux Film.

Film zaczyna i  zamyka _ narracja 
reżysera, potraktowana nie tylko 
jako klamra kompozycyjna lub do­
datkowy komentarz autorski, ale ja 
ko bezpośrednie, osobiste zwrócenie 
się twórcy film u do publiczności. 
De Santis w pierwszych zdaniach 
wyjaśnia koncepcję filmu, będącego 
zekranizowanym osobistym wspom­
nieniem z prawdziwych wydarzeń. 
Reżyser nie sugeruje widzowi, ze o- 
bejrzy wypadki podpatrywane w  
czasie ich trwania, ale stwierdza wy 
raźnie, że wskrzesza ich wizję, f i l ­
mowo rekonstruuje fragment pamięt 
nika. Ze wstępu także wynika, ze 
sprawy, o których będzie opowiadał 
mają dla autora wagę symbolu, ze 
historia, którą chce przekazać ma 
wartość legendy.

Cały film  jest konsekwentnie pod 
porządkowany tej koncepcii podwój 
nej—przez ton osobistego, bezposred 
niego opowiadania autora — i przez 
tendencję do wielkiego patetyczne­
go uogólniania —• stylizacji.

Z h istorii skrzywdzonego paste­
rza zostały wydobyte momenty wiel 
kich konfliktów, cała selekcja ma­
teriału fabularnego scenariusza 
zmierza do wydobycia najbardziej 
patetycznych i  ważnych fragmen­
tów losów ludzkich. Drobne, zwy­
kłe sprawy, które wprowadzają ton 
ciepła i bliskości, tu zostały świa­
domie pominięte. Jak w  legendzie 
u trw a liły  się ty lko upiększone i wy 
olbrzymione rzeczy ważne i  wielkie.

Bohaterowie zindywidualizowani, 
psychologicznie prawdziwi, zostali 
świadomie wyolbrzymieni w  swoich

w  postawie ludzi, którzy się na nie 
powołują. Ci ludzie zgrupowani w 
stronnictwie politycznym o określo­
nym obliczu społecznym reprezentu­
ją, oczywiście, poprzez to stronnictwo 
interes określonej grupy, albo po­
wiedzmy ściślej, klasy społecznej. 
Wszak jest rzeczą jasną, że partia po 
lityczna istnieje przede wszystkim po 
to, aby być wyrazicielką czyichś, spo 
Jecznych interesów. Wiadomo zaś po 
wszechnie, że elementom zasilającym 
społecznie zachodnio niemiecką CDU/ 
CSU wspólna jest jedna cecha zasa­
dnicza, stanowiąca wskaźnik rodza­
jowy bazy społecznej, na której opie 
ra się to stronnictwo: jest nią zdecy­
dowane nastawienie antykomunisty­
czne, a tym samym antyradzieckie. 
Komuniści zaś jako przedstawiciele 
pewnej tendencji społecznej naszych 
czasów, jako przedstawiciele rewo­
luc ji społecznej, zagrażają oczywiście 
klasowemu interesowi burżuazji, 
zmierzając do zasadniczej przemiany 
społecznej układu stosunków między 
ludzkich.

Nie może dziwić sam fakt, że CDU.' 
CSU jest ugrupowaniem politycznym 
mieszczańskim, że skrystalizowała 
się w  niej świadomość przynależno­
ści do ugrupowań mieszczańskich, 
wszak chrześcijaństwo ma swoich 
wyznawców nie tylko w  jednej kla­
sie społecznej. Są jednak dwie spra­
wy, gdzie należy postawić stronnic­
twu temu najbardziej ostre zarzuty. 
Po pierwsze, że orientuje ono swych 
członków w kierunku wojennym i 
skrajnie rewizjonistycznym, stano­
wiąc przez to podstawową siłę od­
wetu i  nowej wojny. Po drugie, że 
uzurpuje sobie prawo do wyłącznej 
reprezentacji wszystkich chrześcijan, 
dzieląc ludzi w porządku doczesnym 
nie według właściwych im w tym po 
rządku interesów, ale według kryte­
riów przekraczających granice do­
czesności po to jednak, żeby potem 
interes doczesny określonej klasy 
społecznej wyznaczyć jako cel 
wszystkich chrześcijan.

pokoju pod
cechach charakteru, namiętnościach 
i  sposobie postępowania. Są surowi, 
przez całkowitą jednolitość sylwe­
tek psychicznych, posągowość, w 
swoich złych lub dobrych cechach.

Francesco w film ie De Santisa 
jest jakimś pasterskim Rolandem 
ze średniowiecznego eposu; praw­
dziwy, ale doprowadzony do symbo 
lu Bonfiglio jest tak zły, i  odraża­
jący, że także nabiera cech symbo­
licznych. Walka Bonfiglia z Fran- 
ceskiem wyrasta również do symbo 
lu  wielkiej w alk i zła i  dobra.

Patetyczny .konflikt został osadzo 
ny w wydobytych z wielką precy­
zją realiach tła. Pierwsze słowa ko 
mentarza i  pierwsze sceny wydoby­
wają prawdę życiową miejsca i  cza 
su. De Santis z pasją wielkiego rea 
lis ty wiąże każdy epizod swojej fa­
buły z niezawodnie działającymi de 
talamj krajobrazu, struktury spo­
łecznej, elementami obyczajowymi 
i  psychologicznymi.

Wydobywanie szczegółów surowe 
go piękna plenerów, wyrazista cha 
rakterystyka sylwetek ludzkich, u- 
bioru, obyczaju, plastycznie dosko­
nałe oferowanie realiami, sprawia­
ją, że film  ma jednolity styl kotur­
nowego realizmu legendy.

Patos i  umowność wzmaga jesz­
cze sposób prowadzenia aktorów, 
których styl gry został całkowicie 
podporządkowany ogólnej stylizacji 
całości, każdy gest jest przestudio­
wany, ma pantomimiczną wyrazi­
stość i posągowość. Umowność ru­
chów i  gestów , bohaterów uwydat­
nia kompozycja zdjęć, podkreślają­
cych wystylizowane piękno każdego 
ujęcia. Sceny zbiorowe są także u- 
pozowane, pełne wydobytych, arty­
stycznie wymownych epizodów.

De Santis, stosujący konsekwen­
tnie ton szlachetnej egzaltacji, u- 
mowność we wszystkich elementach 
filmu i  operator poszukujący maksi 
mum plastycznego wyrazu w każ-

I  tu zjawia się wnet niebezpieczeń 
stwo określone jako immanencja poli­
tyczna chrześcijaństwa. Z jednej 
strony, określając się jako ugrupo­
wanie chrześćijańskie, uważa się za 
rzecz słuszną, aby motywować swoje 
stanowisko społeczno-polityczne ar­
gumentami zaczerpniętymi wprost z 
religii, z drugiej strony, ponieważ 
stanowisko to służy konkretnie okre­
ślonym stosunkom międzyludzkim, 
historycznie danemu ustrojowi, wy­
wołuje się wrażenie, jakoby niezmien 
ne zasady relig ii dopiero w  danyrn 
ustroju znalazły możność pełnej, i  to 
niejako ostatecznie pełnej, realizacji. 
To niebezpieczeństwo stanowi za­
wsze wielką pokusę chrześcijan, do­
póki nie uświadomią sobie, że chry­
stianizm niewątpliwie zawiera w so­
bie moralność wskazującą na ducha, 
jakin^ przepełnione powinny być sto 
sunki międzyludzkie, ducha powszech 
nej miłości bliźniego w Bogu, że 
chrystianizm nie zawiera natomiast 
w  sobie techniki ustrojowej, tj. wska 
zań jak w  konkretnych warunkach 
historycznych rozwiązać zagadnienia 
współżycia społecznego między ludź­
mi. Te wskazówki powinny być za­
czerpnięte z właściwej diagnozy rze­
czywistości doczesnej oraz z prawdzi 
wego rozeznania jej dróg rozwojo­
wych. Zasady chrystianizmu nato­
miast, a zwłaszcza naczelna jego za­
sada miłości bliźniego, odgrywają tu 
z jednej strony rolę bodźca pozyty­
wnego skłaniającego nas wciąż na 
nowo do działania, z drugiej rolę nor 
my negatywnej, zaostrzającej wciąż 
naszą czujność, by we wszystkich roz 
wiązaniach za jakim i się opowiada­
my i jakie przyjmujemy, nie przekro 
czyć tych właśnie niezmiennych za­
sad religii.

W świetle tych krótkich rozważań 
jakże boleśnie muszą się nam przed­
stawić wszystkie głosy i  hasła nawo­
łujące do „krucjaty“ w obronie „za­
chodniej cywilizacji chrześcijań­
skiej“ . Dwa błędy niejako prześciga­
ją  się tu wzajemnie w  swej złości:

oliiukami“
dym ujęciu — są przez cały czas 
w ierni założeniom realistycznego u- 
piększenia i  uwzniośłenia zekrani­
zowanej w izji. Mało jest filmów tak 
urzekających doskonałością środ­
ków ekspresji filmowej i  plastycz­
nym pięknem fotografii. Niemniej 
ta jednolitość patetycznego stylu wy 
daje się decydować i  o słabościach 
filmu.

Widz patrzący na ekran ulega za 
wsze sugestii (wynikającej ze1 spe­
cyfik i oddziaływania sztuki film o­
wej) podpatrywania życia na gorą­
co. Nie wystarcza wyjaśnienie auto 
ra, że ogląda nie życie — ale wyprą 
cowaną, wystylizowaną wizję wy­
padków, by przyjął całkowicie u- 
mowność takiej koncepcji, by o niej 
pamiętał przez cały czas trwania 
filmu. Taka umowność zastosowana 
do realistycznej problematyki, do 
tematu pełnego prawdy ludzkiej i  
społecznej, wywiera wrażenie jakie 
goś rażącego fałszu artystycznego. 
Cały szereg scen w Nie ma pokoju 
pod oliwkami — żenuje sztucznym, 
wyraźnie wypracowanym patosem, 
szczególnie wtedy, kiedy dotyczy mo 
mentów najbardziej ludzkich, ży­
wych prawdą sytuacyjną i  psycho­
logiczną. Reagujemy z przykrym za 
wstydzeniem na scenę sądu, niezno 
śnie upozowane momenty ślubu, na 
uwznioślony, pełen sztucznej egzal­
tacji konflik t uczuciowy Lucci i  
Francesca, Marii i Bonfiglia.

Zapominamy po prostu, że De 
Santis chce, byśmy czuli, że nie o- 
glądamv prawdziwego Francesca, 
Lucię, Marię, Bonfiglia. ale wielkie 
symbole ich postaci. Traktujemy 
ich ciągle jak prawdziwych „nie z 
legendy“ ludzi, podpatrzonych przez 
reżysera i przeżywamy przez cały 
czas film u jakby konflik t między 
zachwytem nad pięknem reżyser­
skiej w izji i sprzeciwem wobec jej 
konwencjonalnej sztuczności.

Leszcz

jeden to owo mniemanie, że chrzęści 
jaństwo rozwijać się może tylko przy 
udziale bomby atomowej, że wzrost 
chrześcijaństwa w  duszach poszcze­
gólnych ludzi zależny jest od tego, 
ile  tych bomb posiadają Stany Zje­
dnoczone, drugi to automatyczne o- 
graniczenie tym samym możności 
rozwijania się chrześcijaństwa w o- 
góle do tej tylko formacji społecznej, 
jaką reprezentują właśnie Stany Zje 
dnoczone.

Nia wchodzimy tuta j bardziej 
szczegółowo w to, co kryje  się za 
tym szumnym szyldem „chrześcijań­
skiej cywilizacji zachodniej“ , którą 
chce się bronić „krucjatą“ . Fakt taki 
jak np. powstanie specjalnej organi­
zacji w  Niemczech zachodnich dla 
zwalczania handlu dziewczętami, któ 
re często pod przymusem wciąga się 
do domów publicznych, jest w tym 
zakresie nader wymowny. Chodzi 
nam tu przede wszystkim o sprawę 
owej „krucjaty“ . Dla moralnego i 
ideologicznego uzasadnienia polityki 
zbrojeń i  przygotowań wojennych 
kierownikom obozu kapitalistyczne­
go potrzebna jest ta mistyfikacja.

Dlatego usiłuje się np. mówić świa 
tu — a przede wszystkim społeczeń­
stwu zachodniej Europy — że nowa 
wojna, będzie wojną „świętą“ pro­
wadzoną przez chrześcijan przeciw­
ko ateistom, wojną, która ma się rze 
komo stać narzędziem samego Boga.

Chrześcijaństwo w tej wersji jest 
dla obozu wojennego duchową fasa­
dą jego polityki, „kitem“  moralnym 
jak to określił szef sztabu generalne­
go NATO Gruenther. Jak bardzo te 
uzasadnienia ideowo-moralne są po­
trzebne dla umocnienia spoistości wo 
jennej, odsłonił niedawno „Rheini- 
sche Merkur“ pisząc o tzw. jedności 
europejskiej — „Dotychczas jedność 
ta jest tylko jednością węgla i  stali... 
Ale brakuje więzi duchowej... Jest 
rzeczą pewną, że istnieją jeszcze moc 
ne fundamenty dziedzictwa chrze­
ścijańskiego, na których można na­
dal budować“ . Znany polakożerca, 
minister rządu bońskiego Lukaschek 
na ostatnim „Katholikentagu“ w  Ber 
linie u jawnił te sprawy daleko wy­
raźniej, ukazując w  czym łączą się 
bezpośrednio zamierzenia „krucjaty“. 
Wzywał on chrześcijan niemieckich 
do „niesienia kultury chrześcijań­
skiej na Wschód", kończąc stwierdzę 
niem, że „prowincje wschodnio-nie- 
mieckie należące obecnie do Polski i 
Czechosłowacji staną się znowu nie­
mieckimi pod znakiem krzyża“ .

Niezmiernie ważny jest opór, z ja­
kim  spotykają się te tendencje ze 
strony innych chrześcijan niemiec­
kich. „Nie ma żadnej wojny chrze­
ścijańskiej“  — czytamy w  tezach 
CDU wschodnio-niemieckiej z roku 
1950 — „wojna nie jest wydarzeniem, 
wypływającym z woli Bożej, lecz 
dziełem niedoskonałych i  z gruntu 
niechrześcijańskich ludzi“ .

A  znany pisarz katolicki w  Niem­
czech zachodnich Reinhold Schneider 
wypowiada w swoim liście otwartym 
(rok 1950) słowa napawające otuchą, 
słowa, które pozwalają wierzyć, Że 
wśród tych, dla których szyld chrze­
ścijański nie jest tylko dogodnym pa 
rawanem dla realizacji własnych ce­
lów, właściwa treść tej niesłychanej 
m istyfikacji dokonywanej pod ha­
słem „krucjaty“ zostanie obnażona 
w  całej swej ohydzie. Pisze Schnei­
der: „Jeśli na powierzchni świata po 
jaw i się niebezpieczeństwo takie, ja­
kiego nie było jeszcze nigdy dotąd, 
należy zdobyć się na odwagę i podjąć 
się czegoś, co zerwie z tym wszyst­
kim, co istniało dotychczas: należy 
przedsięwziąć wielką i energiczną ak 
cję... Chrześcijanin może dążyć tylko 
do pozyskania niewierzących dla 
Chrystusa, nie przemyślać nad środ­
kami ich zniszczenia. Powinniśmy 
wiedzieć, co czynimy i  powinniśmy o 
fi'łe bardziej stanowczo buntować się

przeciwko wszelkiej próbie — być 
może kierowanej „dobrą“  intencją— 
odciążenia naszych sumień. Z m iło­
ści bliźniego, gwoli pomocy dla na­
szych przyjaciół, zbroimy się, aby za­
bić naszych braci. Parlamenty, rzą­
dy, które popierają tę ohydę, nie ma 
ją w ogóle prawa uchodzić za przed­
stawicielstwo narodu. W obliczu nie­
bezpieczeństwa czyż nie spadną 
wam łuski z oczu? Czyż nie widzi­
my, że wszelka wojna stanie się 
wojną bratobójczą?... Z wszystkich 
symptomów katastrofy najbardziej 
niepokojący w moich oczach jest 
ten, że pola bitew uzyskują błogosła­
wieństwo... Jednak usiłuję jeszcze 
wzmocnić nadzieję. Łaska działa we­
dle własnego prawa, a nie zgodnie 3 
naszą wolą..."

Grupa „Ende und Anfang“ W 
Niemczech zachodnich tak piętno­
wała te dokonywane przez zachod- 
nio-niemiecką CDU/CSU nadużycia 
chrześcijaństwa zwłaszcza w sprawia 
tzw. „krucjaty“ : „Dzięki jednoznacz­
nej postawie przeciwko Wschodowi 
mogła brunatna ideologia święcić 
swe radosne ponowne narodziny. 
Konsekwentni przeciwnicy nazizmu- 
faszyzmu muszą bardzo uważać, by 
nie stracić do reszty gruntu pod no­
gami. Zimna rewolucja, którą ogłoszą 
no, zmieniła się w zimną reakcję, któ 
ra przybiera coraz wyraźniejszą po 
stać we wszystkich dziedzinach życia 
publicznego.Oszczerstwo może jawnie 
podnieść czoło, prowokacji wolno wy 
stąpić w szatach taniej zacności. Tak 
zwana ponadpartyjna prasa... szerzy 
nastrój krucjaty, strach i  nienawiść. 
A przecież uderza się w stare, dob­
rze znane tony, mnożą się zastępy 
naiwnego ludu“ .

Nie trzeba tuta j chyba dodawać, 
że ten nastrój „krucjaty“ , szerzony 
zresztą nie tylko przez prasę „ponad 
partyjną“ w  Niemczech zachodnich, 
zwraca się w  pierwszym rzędzie prze 
ciwko Polsce.

Zaiste: pokój w  Europie to w 
pierwszym rzędzie prawdziwy pokój 
między Niemcami a Polską. Zbuduje 
go tylko wspólny wysiłek mądrych 
Polaków i mądrych Niemców.

W ramach tego wspólnego wysiłku 
rzeczą wielkiej wagi jest przeciwsta­
wienie się przez chrześcijan niemiec­
k ich  i polskich straszliwej m istyfika­
c ji pod nazwą „krucjaty“ . Tendencje 
zachodnio-niemieckiej CDU — owej 
forpoczty „krucjaty“ wojennej Bloku 
Atlantyckiego — muszą być przez 
chrześcijan niemieckich i polskich Z 
całą siłą demaskowane. Nie małą ro­
lę odgrywa tu wykrywanie błędnych 
podstaw leżących u korzeni tych na­
dużyć. Zapoznanie uniwersalnego 
charakteru katolicyzmu i polityczna 
immanencja chrześcijaństwa są podło 
żem, na którym wyrosły tendencje 
„krucjaty“ . Uodporniając się wobec 
tych błędów chrześcijanie niemieccy 
i  polscy muszą z całą siłą je zwal­
czać,

Rudolf Buchała

Z aw iad am iam y P rzew ie lebne  

Duchowieństwo 
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K S IĘ G A  P O D A T K O W A  N r  11
(księga przychodów  i rozchodów  

dla duchownych) 
test do nabycia w  sklepach

„V  E R I T  A S‘u*ł
B iałystok, Dąbrowskiego 1 
Bydgoszcz 1 Ma.ia 54 
Częstochowa 7 K am ien ic  27 
G d yn ia  Ś w ięto jańska 46 
G iżycko , M ick iew icza  36 
Kalisz. G arbarska  2 
K rakó w  S ław kow ska 20 
Lu b lin  K ró lew ska  7 
Łódź. A ndrzeja . Struga T4 
N ow v Sącz, Sw Ducha 3 
Pabianice. A rm ii C zerw onel 27 
Poznań. K an taka  10 
Siedlce. Św ierczew skiego 20 
Sopot Prez. B ieru ta  7 
Św idnica N ow o tk i 48 
Tarnów  K rakow ska 39 
Toruń, R ynek S ta ro m ie jski 17 
W arszaw a W idok 5 
W arszaw a M okotow ska 43 
W rocław  K ate d ra ln a  6 
Zielona G óra. Św ierczew skiego 67

czy wiście nie w chrześcijaństwie, ale
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PAUL ELUARD

U M R Z E Ć
Już ani skargi ani śmiechu
Legła ostatnia pieśń
Na polu bezkształtnym i  czarnym

Samotność o biodrach wąskich 
Macocha dóbr utraconych 
Ściany są tylko dla mnie

Tysiąc stowarzyszonych nieszczęść 
Znaczą tyle co sen ogromny 
Umrzeć gwałtownie umrzeć z nadziei

Ja — mój obraz dogasa ■<&. :
Jedyny w świetle jasnym 
Zapominam i jestem zapomniany

Pośród ścian cień jest całkowity 
I  schodzę w głąb zwierciadła 
Jak umarły rozwarty grobowiec.

N I E O B E C N O Ś Ć
Mówię do ciebie poprzez miasta 
Mówię do ciebie przez równiny

Usta moje są na twoich uszach 
Dwa oblicza ścian stają naprzeciw 
Głosowi memu który cię poznaje

Wołam do ciebie o wieczności

O miasta wspomnienia miast 
Miasta otulone w nasze pragnienia 
Miasta przedwczesne i  zapóźnione 
Miasta zbrojne miasta serdeczne 
Ogołocone z wszystkich murarzy 
z myślicieli i  wszelkich zjaw'

Łąki przykazania szmaragdu 
Żywe żyjące ponad życie 
Zboże niebios na ziemi naszej 

Żywi mój głos śnię i  rozpaczam 
Śmieję się śnię pośród płomieni 
Pośród gron słońca

Na ciele moim twoje ręce 
Rozciągają obrus lśniącego zwierciadła.

SPOJRZENIE OBDARZA ŻYCIEM

Promienie oczu i  promienie słońca 
Gałęzie krzewów i  fontanny 
Światło słoneczne światło nieba 
Człowieczego i  zopomnienie ludzkie 
Obłok zakrywa ziemię 
Obłok zakrywa niebo 
I  nagle światło zapomina o mnie 
Śmierć tylko pozostaje nietknięta 
Ja jestem cień i  więcej już nie widzę 
Słońce żółte słońce czerwone 
Słońce zbielałe niebo przemienione 
Nie ma mnie więcej 
Miejsce żywego szczęścia 
Na brzegu cienia bez nieba ni ziemi

II
0  świcie gałęzie niecą 
War kipiącego ptactwa 
Wieczorem drzewa są ciche 
Dzień dygocący dogasa

5 ' • i  n i  *Ą tlt r&i' -dk J.J.1

Pierzchnęło wszystko —  nawet dachy nawet niebo 
Nawet cień opadł z gałęzi 
Na wyniosłości łagodnych mchów 
Nawet słowa i spojrzenia zgodne.

Siostry lustrzarki moich łez 
Gwiazdy iskrzą się dokoła okien
1 oczy me zamykają skrzydła przed nocą 
Żyją kosmosem bez kresu.

NA DŹWIĘK PIERWSZEGO 
PRZEJRZYSTEGO SŁOWA

Na dźwięk pierwszego przejrzystego słowa 
Na dźwięk pierwszego uśmiechu twego ciała 
Droga zbyt ciężka znika 
Wszystko się staje

Kwiat zatrwożony kwiat bez powietrza nocnego nieba 
Ręce otulone w niezręczność 
Ręce dziecięce
Oczy wzniesione na twoją twarz oto jest dzień na ziemi 
Przemija nierozkwitła młodość

Ogniska ziemi ogniska ziemi i rosy 
Bez więzów bez racji bez wieku 
Zapomnienie bez cienia

Wiersze z tomu „Le livre ouvert“
fc. tłum. M iko ła j Bieszczadowski

Mikołaj BIESZCZADOWSKI

Podróż do kresu śruiadomości
rJ  YCIE Pawła Éluard.a zdmuch- 
*  niięte przez niedawną śmierć 
leży przed światem ja k  otwarta 
książka, w której zawarto nie ty l­
ko dzieje niezwykłej kreacji poe­
tyckie j, ale i refleksy epoki bar­
dzo trudnej i zmąconej na pod­
łożu której się ta  poezja rozwi­
nęła.

Koniec X IX  wieku, czas w któ ­
rym  Éluard przychodzi na świat, 
jest okresem zmierzchu wielkich 
realistycznych tendencji stulecia. 
Wydawało się, jakby myśl euro­
pejska dotąd ta k  wierna żywot­
nym cechom intelektu francuskie­
go: jasności i  umiarowi, uległa za­
ciemnieniu.

Poczynają docho. 
dzić do głosu ten­
dencje irracjonalne;
Bergsonizm w filozo 
f i l,  w literaturze 
mgły symbolizmu i 
rozkwit powieści psy 
etiologicznej, za­
miast odważnych są 
dów nad światem 
wysublimowany este 
tyzm dla szczęśli­
wych nielicznych. E- 
luard dojrzewa w 
kręgu zagadnień au 
tonom icznego pięk­
na „samego w so­
bie“  i różnych od­
m ian filozo fii ideali 
stycznych. Ten roz. 
luźniony kontakt, z 
rzeczywistością osła­
bia jeszcze bardziej 
choroba płuc, un ie : 
ruchamiając na dłu­
go szesnastoletniego 
wówczas Pawła w 
sanatorium. W ier­
sze, które wtedy p i­
sze, cechuje odziedzi 
czona po symbolis- 
tach muzyczność i 
narzucon-j przez epo 
kę tematyka pesymistyczna: „Noc, 
podobnie jak  ja  nigdy nie umiera“ . 
Ale pojaw iają się w n ich elemen­
ty  nowe, zapowiadające przyszłą 
odrębność poety. Éluard nie bezkar 
nie chłonął powstałą w tych cza­
sach poezję unanimistyćzną; książ 
k i Łukasza D urta in  i  „La  vie uná­
nime“  Romainsa nauczyły go jak 
należy posługiwać się słowem pro­
stym, bez ornamentów, jak  doce­
niać społeczną funkcję słowa. 
Pierwszy tom jego utworów nosi 
charakterystyczny ty tu ł: ¿Poema­
ty  o pokoju” .

*

I  wojna światowa wstrząsając 
fundamentam i pozornie jakże 

mocnych koncepcji cywilizacyj­
nych stwarza dla ku ltu ry  europej­
skiej sytuacje nieoczekiwane. Ab­
surd wojny i  niie m niej absurdal­
na forma powojennego życia znaj­
duje odpowiedź w bujnym  rozro­
ście lite ra tu ry  pacyfistycznej i w 

. eksperymentach dadaizmu. Ten 
ostatni m ia ł być próbą szyderstwa 
z mieszczańskiego systemu pojęć. 
Ale trw a krótko; dziwa,cziny i  bez­
płodny ustępuje rychło miejsca 
innemu prądowi, którego życie 
m iało okazać się trwalsze a urok 
bardziej nieodparty.

Nadrealizm był kierunkiem w 
dół. U spodu twórczej inteligencji 
— w piwnicach myśli, w  głębinach 
przeżyć niekontrolowanych świa­
domością, chciał doszukać się u- 
traconego sensu istnienia. Tak 
przynajm niej zapewniają m ani­
festy.

„Poła magnetyczne” Soupa.ulta i 
Bretona wyznaczają teren eksloa- 
ta c ji poetyckich dla całej szkoły. 
W zasięgu ich promieniowania E- 
luard będzie budował swoją przej­
mującą „Stolicę cierpienia” . Ale 
wbrew przyjętemu na ogół mnie­
m a n iu ^  nadrealizm nie był —

przynajmniej w swoich intencjach
— sprzeniewierzeniem się świado­
mości, objawem je j patologii. Ja­
ko bodziec poszukiwań działała 
przecież nadziej a nowego olśnienia
— ilum inacji, w blaskach której 
rozewrą się wreszcie bramy abso­
lutnego poznania. Ostatecznie 
mamy tu  jeszcze raz opracowa­
ne , zagadnienie świadomości, może 
ty lko  sprawa je j granic, ale zaw­
sze zagadnienie centralne dla 
ku ltu ry  francuskiej.

Poezin m iała tu  stanowić ty l­
ko jedną z form  zaklęcia, jeden 
ze , sposobów wtajemniczenia. O- 
bok snu, przeczuć i hipnozy 
ona przecież najczęściej prze­ siągnięciem.

Paul Eluard z córką

mawia językiem enigmy, jest 
systemem tajemnic. L ite ra tu ra  
nadrealizmu operuje obrazem. Nie 
muzyczność, ja k  u symbolistów, a- 
le wizje halucynacyjne, płynne ał 
bo tworzone z przerażającą wyra­
zistością konkretu, m iały odbijać 
rysy nieistniejącego świata, I  nie 
jest rzeczą przypadku symbioza 
poetów z malarzami. Magowie 
płótna: Max Ernst i  De Chirico or­
ganizują wyobraźnię pisarzy. 
Wpływ obrazów Maxa Ernsta na 
twórczość Eluarda, osobista przy­
jaźń tych dwóch artystów, to je­
den z kluczy do twórczości autora 
„O twarte j księgi“ .

Nie tylko współczesność, także i 
przeszłość po tra fi kusić obietnica­
m i objawień. Fragmenty „Fieśni 
Maldorora“  opublikowane przez, 
czasopism,-, ,,Ln L itté ra tu re “  dzia­
ła ją  jak  rewelacja. Odtąd w izyj­
na proza Lautreamonta — prze­
sycona okrucieństwem. —- odbije 
się, echem w niednym z poema­
tów napisanych prozą przez Elu­
arda, ale jedno lity początkowo nu rt 
kierunku dość szybko ulega rozga­
łęzieniom. Niektórzy nadal uparcie 
będą eksploatować dziedzinę bez­
sensu snów i symbolu, oczekując, 
na próżno, nowych olśnień, in n i 
przeciwnie poczynają cenić wizję 
jako sposób nadążania za niepo­
konanym i niedającym się ująć 
niczemu bogactwem rzeczywistoś­
ci.

Eluard będzie walczył o własną 
formę, nieustając w poszukiwa­
niach podczas całego nadreaii-. 
stycznego od „Capitale de la Dou- 
lc iu ” aż po „Rose publique” . Ma­
nifesty nadrealistyczne układane;' 
przez Andrzeja Breton zbiegają 
się z najbardziej bolesnymi poszu­
kiwaniami, Eluarda w „Repeti­
tions” , w wierszach takich jak 
„M ourir de ne pas m ourir” . Ta

dwoistość postaw i rozterka ma 
swój wyraz mglisty i  pośredni, ale 
wszędzie obecny; słowo „niepo­
kó j“ pojawia się tu  coraz częściej, a 
ty tu ł jednego z wierszy ma formę 
omal dylematu: „La necesscité da 
la  vie et les consequences des re­
ves” .

Tymczasem rewolucja realis­
tyczna poczyna wygasać, ponosząc 
to, na co zasłużyła: klęskę. 
Tajemnice nie dają się przychwy­
cić. Pozostają ty lko układy — 
nieraz ładne — dawnych słów.

„L ’immaeulé Conception” , napi­
sana. do spółki z Bretonem w r.¡ 
1926, - staje się szczytowym o- .

Najbardziej konsek­
wentna w realizacji, 
zuchwale odkryw­
cza. spełnia rolę o- 
mal tę samą Co nie­
gdyś „Pola magne­
tyczne“ . Jest jeszcze 
jedną próbą nie­
udaną, choć wspa- 
n ia łą, przebicia się 
przez niewzruszoną 
ścianę konkretu, 
zbadania terenów 
dotąd niedostęp 
nych językowi. Ten 
klin iczny opis szaleń 
stwa z przedstawie­
niem stopniowego u- 
padku i  rozkładu 
świadomości jest 
równocześnie kre­
sem; takie były kon 
sekwencje snów — 
okazało się, że w 
tym  kierunku dalej' 
nie ma już dokąd 
kroczyć. I  dlatego 
„życie bezpośrednie“  
wydane w ro k u ' 
1932, ukazuje nowe 
rysy w poezji E luar­
da: „naprzeciw pta 
kom, które walczą 
z huraganami wy­

chodzi gwiazda kamienna i karm i 
je ze swych żył“  — pisze w poema­
cie na cześć Salvadora Dali. 
Opublikowana w dwa lata, później 
„Róża publiczna“  jest już rachun­
kiem osiągnięć, pożegnaniem nad- 
realizmu.

Z pobytu w otchłani Éluard
wyszedł wzbogacony nie ty lko  o 
doświadczenia granic świadomości, 
ale wyszedł obdarzony rzemiosłem, 
którego został całkowitym  m i­
strzem. Jego słowo oczyszczone z 
wszystkiego co ozdobne, podległe 
prawom wewnętrznej, pozornie ka­
pryśnej, ale niewzruszonej jak 
wszelkie prawo logice konstrukcyj­
nej,, nieomylne w efekcie, krysta­
lizujące się w sposób niepowta­
rzalny i  typowy ty lko  dla niego 
jest budulcem doprowadzonym do 
perfekcji. Te cechy jego kunsztu 
stają się szczególnie widoczne w 
poematach prozą, których Éluard 
był jednym z mistrzów. Spisane w 
języku francuskim  — w języku 
par excellence antypoetyckim, jak  
pisze Louis Parrot w studium po­
święconym twórczości Eluarda — 
leżą w nurcie jedynej tego rodzą- • 
ju  tradyc ji literackie j, która stwo­
rzyła ten trudny gatunek poezji» 
kultywując go i doskonaląc od Ba- 
udelaira poprzez Rimbauda i „D i­
vagations“ Mallarme'go aż po E- 
luarda. Ta proza pojawiająca się 
w7 twórczości Eluarda od „Stolicy 
cierpienia“ , jest odkryciem i wy­
jaśnieniem zabiegów laboratoryj­
nych, które płynną magmę słow­
ną doprowadziły d0 najczystszych 
krystalizacji.

PODRÓŻ do Hiszpanii, którą od­
bywa w początkach 1936 roku 

przynosi jako wynik Eluarda prze­
mienionego. W kontakcie z kra­
jem  w którym  dojrzewa rewolucja, 
pod,urokiem nowej poezji hiszpań­
skiej, podczas spotkań z Garda 

(Dokończenie na atr. 7)
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Komentarz do
P, Gerard najświetniej, moim zda­

niem, zabłysnął, jako — nie tyle k ry­
tyk, ile komentator najnowszej poe­
zji. Metoda jego w tym rodzaju jest 
bezprzykładna i niedościgła, bo czy­
sto indywidualna. Bierze on, pierw­
szy lepszy wiersz, w którym przecięt­
ny czytelnik nie widzi nic szczegól­
nego, wybiera zeń jakiś szczególny 
zwrot, w którym zwykły czytelnik 

-r.awet nie podejrzewa jego prawdzi­
wego piękna i znaczenia, np. jakieś 
..skrwawione serce“ , czy „pręgowate 
liście“ , w ogóle jakąkolwiek metafo­
rę użytą przez poetę, ogląda ją ze 
wszystkich stron i pod światło, namy 
śla się i nagle zaczyna z niej snuć 
najprzedziwniejsze treści, niby ¡Ilu­
zjonista, snujący z nosa widza różno­
barwne wstęgi, zaskakujące i niespo­
dziane, skrzące i żywe. Przy czytaniu 
jego krytyk, odnosiłem podobne wra­
żenie, jak na widok magika, który 
nad moją głową łowił ze sceny ryby 
na wędkę. Wracam do wiersza — nic 
mi nie mówi, idę do komentarza p. 
Gerarda i znajduję najprzedniejszą 
poezję.

Ten podziwu godny talent jest je­
dnak, niestety, ograniczony. Można 
go użyć tylko do niewielu stosunko­
wo utworów poetyckich, w których 
poezja jest zamknięta przed zwykłym 
czytelnikiem i głęboko utajona dla 
oka profanów. Talent ten może za­
błysnąć tylko w zastosowaniu do po­
ezji okultystycznej, która krótko pa­
nowała u nas, a teraz raczej zanika, 
ustępując znów miejsca oddawna 
królującej poezji jasnej, płynącej z 
otwartego na roścież serca i duszy, a 
więc oczywistej nawet dla ordynar­
nego odczucia. Taką poezję trudno w 
ogóle komentować, bo jest to nie­
potrzebne, chyba w pobocznych szcze 
gółach, luźno lub wcale niezwiąza- 
nych z samą treścią. Tu trzeba raczej 
podziwiać i chłonąć, niż się dorozu- 
miewać, domyślać, tworzyć teorie i 
hipotezy. Fantazja w uzupełnianiu 
dziwnie tu traci na wdzięku, logice, 
wartości, bo rzeczywistość znacznie 
ją  przekracza.

Taki fałszywy krok uczynił p. Ge­
rard, pisząc „Benefis życia“ . Jest to 
komentarz do ewangelicznej sceny 
Godów w Kanie Galilejskiej, oczy­
wiście w formie noweli, komentarz 
literacki, głównie jednak psycholo­
giczny. Jest to nowelistyczne uzupeł­
nienie skąpego opisu ewengelicznego. 
Większość ludzi mniema, że to litera­
towi wolno czynić. N ikt temu nie za­
przeczy. Czy jednak jest to pożytecz­
ne, dla literatury i Ewangelii? Jak to 
wypadło u p. Gerarda?

Najfatalniej w świecie. Zresztą, nie 
mogło być inaczej. Sceny Ewange­
l i i  nie znoszą „uzupelniań“ , dodat­
ków, parafraz, bo zawsze w nich wy­
chodzą w pokracznej, opłakanej, ha­
niebnej karykaturze. Żaden styl do 
nich nie pasuje, poza jej własnym. 
Jeleński próbował opowiadać je 
,.swoimi słowami“ po prostu i wyszło 
prostacko, płytko i mdło. Jak niemo­
żliwe to zadanie, świadczy o tym 
fakt, że w literaturze chrześcijańskiej 
nie ma prawie przykładu takiego pa­
rafrazowania. Sam Dante złamałby no 
gę przy takiej próbie. Ale Dante byt 
mądry i wiedział dobrze, do jakich 
rzeczy jego talent się nie nadaje. 
Owszem, z Ewangelii miliony i set­
k i milionów mistyków, poetów, f i ­
lozofów, moralistów, pisarzy wszel­
kiego rodzaju czerpało natchnienie, 
siły, ducha; Pismo Święte natchnę­
ło niezliczoną ilość wielkich dziel 
literatury, ale tylko, jako źródło 
wewnętrznego ducha, wspomagają­
cego wysiłek indywidualny pisarza. 
Prawie n ikt jednak nie chciał pow­
tarzać w swoim nieudolnym ujęciu 
tego, co jest już napisane doskona­
le. W ciągu prawie dwóch tysięcy 
lat chrześcijaństwa, żaden chrześci­
janin nie karykaturował swego 
źródła. P. Gerard jest drugim, po 
Jeleńskim. Ale u Jeleńskiego nie 
było choć pretensji, a natomiast du­
żo było dobrej woli i jakiejś natu­
ralności.

Skąpa scena u świętego Jana jest 
genialna w swej prostocie, pełni, re­
alizmie. Nie ma u niego zbytecz­
nego słowa, ale te, co są wystarcza­
ją. Obfitość słów i szczegółów u P- 
Gerarda, ich niedorzeczne powiąza­
nie dają obraz tak zamazany, cha­
otyczny, ułamkowy i urojony, że 
czytelnik w niczym się nie może zo- 
rientowć. Niewiadomo, o co chodzi.

A duch? Czy w noweli p. Gerar­
da jest cn Chrystusowy? Czy czuje 
się obecność Nieobecnego? Choć w 
jednym wyrazistym, jasnym, rozum­
nym słowie, szczególe? Czy jest tu 
jakaś godność ludzka, powaga, logi­
ka, dorzeczność? Przeciwnie, ze sce­
ny ewangelicznej, p. Gerard uczynił 
jakąś bachanalię, sabat czarownic, 
gdzie odprawiają się obrzędy fal- 
liczne. Jest to potwornie śmieszne.

komentarza
Czy typy z „Benefisu życia" są 

podobne do autentycznych? Galilea 
była dziurą prowincjonalną, a Ka­
lia i w niej była głęboko schowana. 
Ludzie w niej byli prości, nie okrze­
sani. Nowożeńcy musieli być bardzo 
niezamożni, skoro zabrakło wina i 
to tak szybko, na weselnym przyję­
ciu. Na pewno ciężko pracowali. O- 
tóż tacy ludzie nie mówią i nie za­
chowują się tak. jak goście z „Be­
nefisu życia“ , nawet po pijanemu 
zawsze zachowują swą prostotę, go­
dność, realizm, wyrazistość. Mówią 
znacznie inteligentniej i ciekawiej, 
niż w „Benefisie życia“ Prosty czło­
wiek widzi między rzeczami o wie­
le dziwniejsze związki, niż intelek­
tualista między pojęciami. Dlatego 
jego mowa jest taka, jakby b ił w 
mózg kamieniami. Do opisu takiej 
rozmowy p. Gerard jest niezdolny. 
Umie tylko opisać niedorzeczną pa­
planinę rozwydrzonej pijatyką ho­
łoty, wysilającej się na największe 
głupstwa. I  w zachowaniu się — 
człowiek prosty utrzyma zawsze ja­
kiś umiar. Na weselach wiejskich 
dochodzi czasem, wprawdzie rzadko, 
do bójek z nieproszonymi gośćmi, 
ale do orgii nigdy! Opis z „Benefisu 
życia“ można by odnieść do jakiejś 
międzywojennej pijatyki zblazowa­
nych burżujów warszawskich. Co to 
jednak ma wspólnego z Ewangelią 
i Galileą?

Można by podtrzymywać ciekawą 
hipotezę, że te wszystkie cuda psy­
chologiczne, jakie się stały z pastu­
chami i rybakami galilejskimi p. 
Gerard przypisuje winu, jakie Chry­
stus Pan cudownie uczynił z wody, 
że jego nadzwyczajne własności wy­
wołały tak nadzwyczajne skutki w 
ludziach prostych, zmieniając ich w 
zblazowanych, przeżytych schyłkow­
ców ówczesnego kulturalnego Rzy­
mu. Ale i to przypuszczenie jest wy­
soce nielogiczne i nieprawdopodob­
ne psychologicznie W tym bowiem 
wypadku, skutki cudownego wina 
przejawiłyby się tylko w głębszym 
upadku i większym zaciemnieniu u- 
mysłu, do jakich prostego człowie­
ka nie sprowadzi najcudowniejszy 
napój. Prosty człowiek, wychowany 
w surowej re lig ii Mojżesza, nigdy 
nie będzie nieprzyzwoity, a na pew­
no brzydzi się seksualizmem. Pijań­
stwo wyzwala z każdego człowieka 
wyraźnie to, co w nim jest treścią 
życia wewnętrznego. Z prostego — 
prostotę, z maniaka — manię, z u- 
przejmego — uprzejmość, z rozpust­
nika — rozpustę. Człowiek prosty 
idzie spać, gdy się upije. Awantur­
n ik szuka zwady, a z wielu ludzi 
„kulturalnych“ wychodzi nicość, jak 
w „Benefisie życia“ .

Ale, w  końcu, co p. Gerard zrobił 
z winem Chrystusa? Czy On dał je 
po to, żeby z ludzi dobrych uczynić 
zwierzęta, żeby ich upodlić, pozba­
wić rozsądku, godności, wstydu? Nie 
przeczę, może być i taki skutek, ale 
przyczyną tego będzie nie wino Chry 
stusa, nawet nie ludzka słabość, ale 
wyraźna zła wola człowieka, o którą 
znów trudno między ludźmi prosty­
mi. Byłby to wypadek rzadki. Nie­
możliwe jest takie działanie Chry­
stusowego wina na zbiorowość, na ca 
łość. VvT tym wypadku, cały pomysł i 
wydrukowanie „Benefisu życia“ wy­
daje mi się z gruntu fałszywy.

Chrystus po to przyszedł na wese­
le, po to, tylko po to dał wino, żeby 
uprzyjemnić, rozświetlić, uczcić i u- 
zacnić to, co w. ludziach prostych jest 
dobre, piękne, boskie, żeby lepiej zro 
zumieli wspaniały sens miłości wza­
jemnej, a szczególnie — małżeńskiej. 
Zważmy, iż święty Jan po opisie tej 
sceny podkreśla, że to był pierwszy 
cud Chrystusa. Pierwszy a więc sym­
boliczny, pouczający o caiym cha­
rakterze działalności Odkupiciela, 
który niezrozumiałemu życiu ludzkie 
mu nadal sens, smak, zapach, który 
jednostajną, nudną, bezbarwną wodę 
obowiązku, ciężaru, cierpienia żarnie 
n ił w  upajające, rozkoszne, zajmują­
ce, kolorowe wino bohaterstwa, miło­
ści, poświęcenia, płodności material­
nej i duchowej.

Jak wobec tego ocenić komentarz 
p. Gerarda? Przypomina mi się na 
jego temat spostrzeżenie Chesterto- 
na, który gdzieś zauważa, że św. Jan 
opisał w Objawieniu wiele dziwacz­
nych zwierząt, ale żadne z nich nie 
byio tak dziwaczne, jak wielu jego 
komentatorów. Tak, Panie Gerard, 
dajmy lepiej pokój świętemu Jano­
wi. a wróćmy do okultystycznej po­
ezji. To może pozwoli zatrzeć złe wra 
żenie, (fatalnie złe, naprawdę!), tego 
paskudnego „Benefisu“ . Dobrą i po­
żyteczną jest rzeczą rozwiązywanie 
zagadek. Ale robienie zagadek z rze­
czy prostych i jasnych, szczególnie z 
Ewangelii, nie jest godne poważnego 
krytyka i pisarza.

Zygmunt Jakimiah
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Z  w ie lk ą  p rzykrośc ią  przeczyta łem  w  
n -rze  50 „D ziś  1 J u tro “  lis t p. Tadeusza  
K ordyasza, a ta k u ją c y  w  nader n ie w y ­
b redny  sposób św ietną now elę A lfred a  
G erard a  „B en efis  ży c ia “ . U tw ó r p. Ge  
ra rd a  napisany żyw o i  o ry g in a ln ie , z 
w ie lk im  rozm achem  i  tem p eram en tem  
daje  p iękną  poetycką  syntezę helleńskie  
go ubóstw ienia  życia  z m e ta fizy k ą  chrze  
ścijańską. P rzem ian a  w ody w  w ino  — 
to zarazem  chrzest w in a , chrzest u rody  
i  m ocy życia  ziem skiego, w c ie len ie  m i­
tu  Dionizosa do chrześcijańskie j kon­
cepcji życia  i św iata. O p in ia  p. K o rd y a ­
sza o „B enefis ie  życ ia“ k o m p ro m itu je  
ty lk o  jego samego, ale nie ten  śm ia ły  i  
o d kryw czy  u tw ór.

Z  pow ażan iem

Jerem i P rzeko ra

♦

Szanow na R edakcjo ,

M oże Was to za in teresu je , co m yślę ja  
1 m oi zna jom i o no w e li A lfre d a  G e ra r­
da ,.Benefis życia“ . B y ła  o ty m  dysku- 
s l i  u nas podczas św iąt, głośno tę rzecz 
przeczyta liśm y i n ik t  n ie  zna lazł tam  o- 
k a z ji do tego, aby się zgorszyć. M ó j 
brat pow iedzia ł, że au tor przedstaw ia  w  
ty m  utw orze  św ia t pogański, to znaczy  
ta k i ja k i by ł w  c h w ili, gdy Chrystus  
zstąpił na ziem ię. Z b aw ic ie l przyszedł 

do całe j ludzkości, n ie  ty lk o  do przed­
s taw ic ie li starego zakonu, w ięc  dobrze  
się stało, iż uczta w eselna w ypad ła  w  
greck im  czy rzym sk im  s tylu , bo ta k i 

w te d y  panow ał, i pewno gody tak  w łaś ­
nie urządzano, by  wszyscy się do ów ­
czesnej m ody chętn ie stosow ali..

Poza tym  n ik t n ie w ied zia ł, k im  Jest 
Ten , k to  p rzy b y ł na wesele, w ięc  ludzie  
m ie li p raw o swobodnie się zachow yw ać, 
bo n ie  m ie li po jęcia , że goszczą Boga u 
siebie. T a ń c zy li zresztą, k ie d y  b y ł ju ż  
nieobecny, a grzechu nie po pe łn ili żad­
nego. B y łam  w  życiu  na w ie lu  ślubach  
i w iem , że w te d y  dużo się m ów i i m y ­
śli o m iłości, k tó ra  pod postacią sakra ­
m entu została przecież przez Kościół u - 
święcona. w ięc w  ty m  w ypadku  nie mo  
że być m ow y o ja k im ś  e ro tyzm ie  czy ja  
kichś uczuciach n ieczystych, zwłaszcza,

• że au to r w y ra źn ie  pokazu je, w  ja k i spo 
sób ziem skie nam iętności oczyszczają się 
po w yp ic iu  w in a  Chrystusowego. To jes t 
dobre i chyba na jw ażn ie jsze  w  całym  
opow iadan iu .

Chrystus przyszedł na gody, by  pou­
czyć lu dzi, że m iło ść  mnożę być św ięta  
i p iękn a , że w olno p rzy  ty m  pić w ino  
i cieszyć się sobą i św iatem . To nam  
się bardzo podoba bo m y  nie uw ażam y, 
iż re lig ia  m usi być ponura i obca m łodo  
ści. Jezus dał św iatu w ia rę  radosną t 
dostosowaną do każdego w iek u , o k a z ji i 
okoliczności życiow ych.

M yślę , że to w łaśnie  zostało w yrażone  
w  „B enefis ie  życia“ i s tw ierdzam , że ta 
k ie  u jęc ie  ludziom  odpowiada.

P rzeczyta liśm y potem  lis t p. K o rd y a ­
sza, k tó ry  nas wcale nic przekonał, ho 
nie  próbow ał naw et uzasadniać dlacze­
go opow iadanie to m u się n ie  podoba? 
U  au to ra  „Z a k o n u  m iłości“ nie zdo ła liś ­
m y  znaleźć żadnych a rgum entów , ty lk o  
gołosłowne napaści, gn iew  i oburzenie, 
a to jes t o w ie le  za m ało. N a c zy te ln i­
ka, k tó ry  m a swoje w łasne zdanie, sa­
m a złość działa słabo. M y  od pisarzy w y  
m agam y w ięc e j, ja k ie jś  k ry ty k i na w yż  
szym poziom ie, bo w  w ypadku  przeciw  
nym  — w ygląd a  na to, żc ci panow ie się 
nie lu b ią  i dlatego jeden  drugiem u w y ­
m yśla, ale cóż to nas w łaśc iw ie  obeno- 
dzi?

Z  pow ażan iem
Jan ina Jabłonowska

*
Szanow ny T an ie  R edaktorze!

Z  dużym  zainteresow aniem  przeczyta ­
łem  drukow an e w  „D ziś  i J u tro “ »»po­
w iadan ie  p. G erard a  „B enefis  Ż y c ia “ . 
Z n iem n ie j dużą p rzykrością  czytałem  
list p. T . K ordyasza a tak u ją cy  z w ie l­

k im  zapałem , ale bardzo n iezręcznie i 
samo opow iadanie, i jego autora, i w re  
szcie red akc ję  pism a, k tó ra  opow iada­
n ie  to z a k w a lifik o w a ła  do d ru ku .

Ś m ia ły  w  pomyśle i o ryg in a ln ie  n a p i­
sany u tw ó r G erard a  może w yw o łać bar  
dzo rozm aite  rea k c je  wśród c zy te ln i­

ków . Jest to zupełn ie zrozum ia łe . K aż­
dy m a praw o uznać, że to mu się po­
doba. a tam to  znów  w y d a je  m u się dzi 
w ciąg iem  i ob rzyd lis tw em . N ig d y  je d ­
nak  człow iek ja k o  tako zo rien to w any  w  
zagadnieniach lite ra c k ich  nic będzie się 
posługiw ał tak  lekkom yś ln ie  ja k  p. K or  
dyasz zarzu tem  gra fom an ii w  stosunku  
do u tw o ru , k tó ry  m u się n ie  podobał. 
Z a rz u t ten m usia łby  być poparty  do­
k ładną ana lizą  tekstu , a za udow odnio­
ny można by go uw ażać ty lk o  w tedy , 
gdyby a tak u ją cy  zdo łał w ykazać , żc au

to r  „po łoży ł“ zarów no m yślow ą ja k  i a r  
tystyczną koncepcję u tw o ru , lub , że nie  
pasują one do siebie (tzw . rozdźw ięk  
m iędzy „treśc ią“ i „ fo rm ą “ ), czy też 
wreszcie, że w  u tw orze  albo żadnych  
w  ogóle tego rodza ju  koncepcji odszu­
kać niepodobna albo z ja w ia ją  się cne 
w  stanie nazbyt m gław icow ym  i n iedo- 
kszta łto w anym . w  każdym  razie  trzeba  
przejść na pozycje au tora  i dopiero tu  
stoczyć z n im  w a lk ę .

Pan K ordyasz tego n ie  robi. z  jego  
listu  w y n ik a , że opow iadan ia G erard a  
w  ogóle nie zrozum ia ł, że nie zorien to ­
w a ł się w  specyfice stylu  autora , ale no 
m im o to staw ia  rów n ie  apodyktyczn ie  
Jak gołosłownie za rzu t g ra fom an ii i po r­
no grafii. „B enefis  życia“ m ógłby się stać 
tem atem  c iekaw ej i pow ażnej dyskusji. 
Szkoda jed n ak , że dyskusję tę zapocząt­
kow ano przez uhonorow anie d ru k iem  
ta k  niepow ażnie napisanego listu .

Łączę w y ra zy  szacunku

M iros ław  D an kiew icz

Przeciiu
Do Szanow nej R ed ak c ji tygodnika  

„D ziś  i J u tro “

N IE  będąc odosobniony, ośm ielam  się 
i ja  zabrać glos z ra c ji ukazan ia  się 

na łam ach poczytnego tygod n ika  now eli 
A lfre d a  G erard a  p t. „B en efis  2 y c ia “ .

P rzyzn am  się szczerze, że p rzeczy ta ­
łem  ją  z w ie lk im  n iesm akiem . Podob­
n ie, ja k  to zauw aży ł in ic ja to r  je j  k ry ty  
k i, ja  także na próżno szukałam  ja k ie ­
go ko lw iek  w y jaśn ien ia  w  te j spraw ie ze 
strony R ed akc ji, a n ie  znalazłszy go, 
byłem  niem ało  zdziw io ny , że p o ja w iła  
się ona na łam ach tygod n ika  k a to lic k ie ­
go. A  ponadto sądziłem , że m in ą ł bez­
pow rotn ie  okres p rzedw o jennych  „B o­
cianów “ , a w ięc  — w sze lk ie j pornogra­
f ii , w y s ław ian ia  pub liczn ie  w yuzd an ia  
zm ysłowego, ero tom an ii.

T a k , — to p ra w d z iw y  benefis życia, 
ale bodaj życia — zw ierzęcego. D la  za 
pom nien ia  zaś o te j e ro tyczne j uczcie, 
obraża jącej uczucia k a to lik ó w  ze w/.glę  
du na to, że dotyczy ona godów w  K a ­
n ie  G a lile js k ie j, zw róc iłem  się do w ie ­
czystych k a r t E w ang elii i przepięknego  
„Quo V ad is“ S ienk iew icza. U  tego ostat 
niego n a tkną łem  się na m iejsca opisu 
uczt, a chociaż to uczty  pogańskie, ja k  
że są odm ienne od „b e n e fis o w ej“  uczty  
„ży c ia “ . I  pom yślałem  sobie, że W in ic -  
jusz, poganin, zdążający do Boga za po­
średn ictw em  ziem skie j m iłości i L ig ia , 
chrześc ijanka , uśw ięcająca tę m iłość, lo  
nic  Szym on i A nna z „B enefisu życ ia“ .

„ L ig ia  to nie E unice, ty lk o , że ja  ina  
czej rozum iem  tę różnicę, niż ty . Tobie  
m iłość zm ie n iła  nozdrza, w ięc  w olisz  
f io łk i od w erw en y , a m nie  zm ien iła  du­
szę, w ięc m im o m o je j 'nędzy  i żądzy, 
wolę, że L ig ia  jest taką , ja k  jest, n iż  że 
by była podobna do in n ych “ — m ów i 
W in ie ju sz do Petroniusza. „W ięc  nie  
chcę in n e j m iłości, nie chcę waszego ży  
cia, waszych uczt, waszego bezw stydu“ ... 
— m ów i tenże w  in nym  m iejscu.

T y le  k ró c iu tk ic h  uwag, za skreślenie  
k tó ryc h  bardzo przepraszam .

Łączę w y ra z y  pow ażan ia

Tadeusz Sadowski

*

Szanow na ¿Redakcjo!
C ałkow ic ie  się so lidaryzu ję  z listem  

do red ak c ji Tadeusza Kordyasza w  spra 
w ie  now eli A lfre d a  G erarda. Godna u - 
zuania  cyw iln a  odwaga Szanow nej , R e­
d a k c ji nape łn ia  m nie  otuchą co do roz 
w o ju  tak  dobrego pism a.

Z  pow ażaniem

K ry s ty n a  Zn an iecka

-¥■

Szanow ny Panic R edaktorze!

Zachęcony w yd ru k o w an ie m  w  „D ziś  
i J u tro “ listu p. Kordyasza w  spraw ie  
n o w e li A lfred a  G erarda  „B enefis  Ż y ­
cia“ , ośm ielam  się skreślić parę słów na 
ten tem at. N ie  jestem  badaczem  lite ra ­
tu ry . w ięc nie mogę zanierać gicsu w  
spraw ie artys tyczn ych  wartości w y że j 
w y m ie n io n e j no w eli. G d yb y  je d n ak  by 
ła ona n aw et arcydzie łem , to i la k  na­
leżałoby zaprotestować przeciw  d ru k o ­
w an iu  je j  w  piśm ie k a to lic k im , gdyż po 
stać C hrystusa przedstaw iona jest w  
n ie j w  sposób pogański, ja k o  jak iś  d ru ­
gi Bachus, bożek p ijańs tw a . W ino  z K a- 
ny  G a lile js k ie j to nie jes t w ino  B achu­
sa. Chrystusa nie w o lno staw iać na rów  
ni z bóstw am i pogańskiej starożytności, 
gdyż to jest b luźn iers tw em . U w ażam , że 
byłoby w skazane, aby R edakc ja  w ypo­
w ied zia ła  się obszernie i rzeczowo na te 
m at sam ej now eli i powodów je j za­
m ieszczenia w  „D ziś  i J u tro “ .

Z  n a le ży ty m  szacunkiem

K a je ta n  W iśn iew ski

Stefan UCHAŃSKI

Glosa posępna
Z ABIERAJĄC się do omawiania 

dyskusji, jaką wywołał „Bene­
fis życia“ , chcę zaraz na wstą­

pię zrobić jedno konieczne zastrzeże­
nie. Wypowiedzi tej nie należy trak­
tować jako zamknięcie dyskusji, ale 
raczej jako zachętę do jej kontynuo­
wania. Nie należy również przypusz­
czać, że jest to oficjalna enuncjacja 
redakcji „Dziś i Jutro“ . Wszystko, co 
tutaj piszę, biorę na swoją prywatną 
odpowiedzialność. Ograniczam się 
zresztą raczej do podsumowania do­
tychczasowych wypowiedzi na temat 
utworu Gerarda, odkładając zajęcie 
się meritum sprawy do momentu, 
gdy więcej zbierze się materiału dys­
kusyjnego.

*

„Benefis życia“ Alfreda Gerarda 
wzbudził duże źainteresowanie wśród 
czytelników. Jednych oburzył, dru­
gich zachwycił. Ilościowo przeważają 
opinie dla utworu nieprzychylne, 
stwierdzić jednak trzeba, że więk­
szość wystrzelonych pod adresem 
„Benefisu życia“ kul trafia w ów 
przysłowiowy plot, omijając właści­
wy cel. W każdym razie nie można 

jednak zgodzić z opiniami zwolen 
ników Gerarda, gromiących „Dziś i 
Jutro“ za wydrukowanie listu Tade­
usza Kordyasza.

List rzeczywiście jest napisany na­
pastliwie i nie zawiera dostatecznie 
przekonywającej motywacji postawie 
nych autorowi opowiadania zarzu­
tów. Pod tym względem należy przy­
znać rację p. Jabłonowskiej i p. Pan­
kiewiczowi. Trudno jednak pisać się 
na ich pogląd, że listu tego nie nale­
żało drukować. Ukazanie się jego na 
łamach „Dziś i Jutro“ było celowe 
choćby z tego względu, że sprowoko­
wało oboje krytyków Kordyasza do 
wypowiedzenia się na temat „Bene­
fisu życia“ , czego w innym wypadku 
nie zrobiliby na pewno. Z punktu wi 
dzenia redakcji ważna jest zresztą 
każda opinia czytelnicza, a nie tylko 
wypowiedziana w formie poprawne­
go metodologicznie i stylistycznie ar­
tykułu.

W wypowiedziach przeciwników 
Gerarda (wyłączając artykuł Zygmun 
ta Jakimiaka) uderza brak poważniej 
szej argumentacji. Autorzy tych lis­
tów czują się dotknięci w swoich u- 
czuciach religijnych, w swoich upo­
dobaniach estetycznych, w  swoim 
sposobie widzenia i pojmowania świa 
ta — i dlatego reagują ostrym, czy­
sto emocjonalnym protestem. Przyj­
mują oni milcząco, że ich poglądy re­
ligijne, ich upodobania estetyczne, ich 
sposób myślenia posiadają ważność 
obiektywną i nie mogą podlegać dys 
kusji. Stanowisko bardzo wygodne, 
dające poczucie wielkiej pewności sie 
bie, ale niebezpieczne, gdyż kryjące 
w sobie pierwiastki intelektualnego 
konserwatyzmu i skostnienia. Okazu­
je się ono zresztą o tyle wątpliwe, 
że wbrew twierdzeniom jego rzeczni­
ków nie przysługuje mu cecha po­
wszechności: p. Jabłonowska i p. Prze 
kora np. czują się zbudowani tym sa­
mym utworem, który zgorszył pp. 
Kordyasza i Sadowskiego.

W podobny, jak przeciwnicy Ge­
rarda, ton uderza także p. J. Przeko­
ra, gloryfikujący „Benefis życia“ ze 
względu na jego oryginalność, śmia­
łość, odkrywczość itd. Sam jedhak 
pomysł wcielenia mitu dionizyjskiego 
w krąg ideowy chrześcijaństwa nie 
jest bynajmniej tak nowy i rewela­
cyjny, jak się to p. Przekorze wyda­
je. Analogiczną koncepcję odnajduje­
my w „Akropolis“ Wyspiańskiego 
(Chrystus—Apollo); w wierszu Staffa 
„Pod krzyżem“ (tom „W cieniu mie­
cza“ ) mówi się wręcz o braterst via 
Chrystusa z Dionizosem i o ich przy­
mierzu:

...przyszedłem , aby zd jąć Cię r. k rzyża ,
B y  w y ją ć  gwoździe z Tw oich  stóp i dłoni 
I  skroń m iast c iern iem  ubrać winograciem  
Przyszedłem  do Cię, bo chw ila  naszego 
r rz y s z la  p rzym ierza .

Są to zdarzenia literackie nieco 
świeższej daty niż „Quo varhs?“ , więc 
może niektórzy dyskutanci (jak np. 
pp. Sadowski i Wiśniewski) nie zdą­
żyli się jeszcze do nich doczytać, ale 
taki (po jego liście sądząc) płomienny 
entuzjasta literackiego arywizmu jak 
p. Przekora powinien je chyba znać 
dobrze. Gwoli zaś ścisłości przypom­
nijm y raz jaszcze i tę okoliczność,
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Najsiarsze kościoły Szczecina
że sama nowość pomysłu nie przesą­
dza jeszcze niczego o wartości dzieła.

Tak, ,.Benefis życia“ wywołał żywą 
wymianę zdań. Zdań? Raczej chyba 
krzyków i okrzyków. Z dotychczas 
omówionych listów jedynie list p. M. 
Dankiewicza stawia rzeczowo i jasno 
zagadnienie uszanowania zasadni­
czych prawideł polemiki intelektual­
nej. Stawia je — rzec by można — 
„formalistycznie“ , sprowadzając całe 
zagadnienie na płaszczyznę dyskusji 
czysto literackiej, ale i to coś warte, 
zwłaszcza na tle wydrukowanego po­
wyżej rozgardiaszu zarzutów, żalów, 
pretensyj i nawet zgoła wymyślań.

Od strony meritum zabiera się do 
„Benefisu życia“ tylko Zygmunt Ja­
kimiak. Stawia on sprawę prosto i 
wyraźnie: czy pisarz może opowiadać 
„swoimi słowami“ , parafrazować lub 
też według własnego gustu komento­
wać teksty ewangeliczne? Odpowiedź 
na to pytanie brzmi również prosto i 
wyraźnie: ni*-. Dalszy ciąg artykułu 
Jakimiaka jest rozwijaniem tezy pod 
stawowej i sprawdzianem jej słusz­
ności na tekście opowiadania Gerar­
da,

Wszystko to jest zbudowane zwar­
cie i logicznie. „Komentarz do komen 
tarza“ to chyba jeden z najlepiej 
skonstruowanych artykułów Jakimi i  
ka. Ma on tylko jedną wodę: fałszy­
wie wybrany punkt wyjścia. Zesta­
wienie Gerarda z Jeleńskim jest naj­
zupełniej chybione. Blizszy „Benefi- 
sowi życia“ byłby raczej nadrealistycz 
nv poemat piozą Juliana Wołoszyno- 
w'kiego „Życie i nem M arii“  (z tomu 
„Potęga snu“ ) lub poemat Leonarda 
Podhorskiego-Około .va „Droga do E- 
maus“ Żaden z tych trzech utworów 
nie jest ani parafrazą, ani populary­
zacją Ewangelii, ani też komenta- 
jr7.6m do ni oj. Pismo św. dostarcza im 
tylko punktu wyjścia, motywu zasad 
mczego. Dalej autorowie snują już 
wątki najzupełniej własne i samoist­
ne. Gerardowi nie chodzi wcale o ,.o- 
powiedzenie wiasnymi słowami“ — 
jak to imputuje mu Jakimiak — frag 
mentu Ewangelii św. Jana, ale o roz 
winięcie na motywie przemiany wo­
dy w wino własnej poetyckiej kon­
cepcji Chrystusa — Dionizosa, bło­
gosławiącego i afirmującego tym cu­
dem ludzką doczesność.

M it dionizyjski należy do najgłęb­
szych mitów helleńskich. Sprowadza­
nie tego mitu do rubasznej opowiast­
k i o Bachusie, „bożku pijaństwa“ , jak 
to pisze groźny zelota, p. Wiśniewski, 
jest grubym nieporozumieniem, wy­
nikającym ze słabej znajomości reli- 
gii i filozofii greckiej. Gerard bardzo 
trafnie podchwytuje w swym utwo­
rze istotną zbieżność helleńskiego i 
chrześcijańskiego poglądu na świat, 
podkreślając właściwe im obu a fir­
matywne stanowisko wobec rzeczy­
wistości ziemskiej, tak jaskrawo prze 
ciwstawne zarówno manichejskiemu 
jak i buddyjskiemu pesymizmowi.

Czy artystyczna realizacja koncep­
c ji Chrystusa — Dionizosa udała się 
Gerardowi w pełni, to rzecz dalsza. 
W każdym razie koncepcja ta daje 
się z utworu dość łatwo odczytać, 
Odczytał ją p. Przekora, odczytałem i 
ja; nawet p. Wiśniewski słyszał, ze 
gdzieś dzwonią. Myślał co prawda, że 
tylko butelką o kieliszki, ale widocz­
nie Bachusa zna jedynie z szyldu ba­
ru pod Bachusem. Koncepcji tej nie 
odczytał, niestety, Jakimiak i dlatego 
zużył niepotrzebnie tyle werwy, za­
pału i dobrej woli na trafienie w 
plot.

Wszystko to razem wygląda dość 
smętnie. Ciekawy, choć mogący wzbu 
dzać różne zastrzeżenia, utwór Gerar 
da, dostatecznie ważki, by sprowoko­
wać poważną i rzeczową dyskusję, 
stał się przedmiotem nie tyle polemi­
ki, ile raczej napaści. Jedyny, który 
zabrał się do roboty na serio, Jaki­
miak, sprawę od początku pokiełbasił 
i  dlatego pisał ciekawie, ale na zu­
pełnie inny temat; zagadnienia poru­
szone przez Jakimiaka powinny być 
podjęte i szerzej przedyskutowane na 
łamach „Dziś i Jutro“ , nie należy ich 
jednak mieszać z kwestią sporu o 
„Benefis życia“ .

Oczywiście, otwarta pozostaje na­
dal sprawa obywatelstwa w literatu­
rze katolickiej motywu Chrystus — 
Dionizos, jak również sprawa artys­
tycznego rozwiązania tego motywu 
przez Gerarda. Ale gdyby ktoś chciał 
się tą sprawą zająć, musi przejść od 
„rugatielstwa“ do rozmowy serio. 
Sam jednak fakt. że możliwość takiej 
dyskusji została przez utwór Gerarda 
stworzona, świadczy najlepiej, że wy 
drukowanie „Benefisu życia“ było 
słuszne i celowe.

Stefan Lichański

K AŻDEMU, kto choć raz pochylił 
się nad sztychami i drzeworyta­

mi przedstawiającymi widoki dawne 
go Szczecina, rzuciła się z pewnością 
w oczy mnogość wież kościelnych, 
strzelających w niebo ostrymi ig li­
cami. Kościół stał się nieodzownym 
elementem każdego szczecińskiego 
widoku, ale największe zgrupowanie 
świątyń przypadło dzielnicy starego 
miasta położonej na wybrzeżu Odry.

Tu wznosiła się potężna gotycka 
budowla kościoła św. Jakuba, tam 
kościół Panny Maryi sięgał chmur 
wysmuklą wieżą, dalej w  sąsiedztwie 
piastowskiego zamku, siedziby ksią­
żąt pomorskich wzniesiono kościół 
św. Ottona, krzewiciela chrześcijań­
stwa na Zachodnim Pomorzu, tutaj 
także stał niegdyś kościół św. Miko­
łaja, patrona morza, a dalej za 
murami błyszczała wieżyczka ko­
ścioła św. św. Apostołów Piotra 
i Pawła. W zaułkach starych do­
mów mieszczańskich ukry ł się 
mało widoczny, najpiękniejszy w 
Szczecinie i posiadający chyba na.jcie 
kawszą przeszłość pofranciszkański 
kościół św. Jana. Obok niego, ale już 
za Odrą, na wyspie Łasztowni, widać 
wieżycę św. Gertrudy.

Niektóre z tych czcigodnych kościo 
łów uległy całkowitemu zburzeniu 
podczas wojen i tylko stare drzewo­
ryty, dzieła zapomnianych mistrzów, 
świadczą o ich minionej chwale. Po 
innych zostały ogromne ruiny, pozwą 
łające w przybliżeniu wyobrazić so­
bie potęgę tych pomników dawnej 
świetności; jeszcze inne odbudowa­
ne i zdobione na nowożytny sposób, 
zatraciły swój pierwotny styl i cha­
rakter. Jedynie kościół św. Jana, sto­
jący już sześćset z górą lat na niskim 
brzegu Odry, uchował się prawie nie 
tknięty i posiada nienaruszone żadną 
nawałnicą dziejową partie, pamięta­
jące początek X IV  wieku.

Pierwszy kościół w  Szczecinie 
wznieśli misjonarze za wolą i pomo­
cą Bolesława Krzywoustego w 1124 
roku. Był to kościół pod wezwaniem 
św. Wojciecha. Zbudowany został na 
środku dawnego rynku staromiejskie 
go na miejscu zburzonego chramu boż 
ka Trygłowa. Ze świątyni tej nie po­
zostało nic. Nie ma także śladów po 
kościele św. Mikołaja, który później 
stanął na tym miejscu. Zbudowany 
w pierwszej połowie X IV  stulecia, 
spłonął zimą 1811 roku w pożarze roz 
nieconym przez wojska napoleońskie.

Na zachód od dawnego rynku sta­
romiejskiego, obecnego placu Rzepi­
chy, znajdują się ruiny kościoła św. 
Jakuba i starogotyckiej kanonii. Po­
czątek tej świątyni sięga wczesnego 
Srednowiecza. Założył ją w 1187 pia-

Kościńł św. Jakuba (Wieża 
zniszczona w 1677 r.)

stowski książę Bogusław I. Był to 
najpierw skromny kościółek drewnia 
ny, ubogi w ozdoby i niewielki. W 
X III  wieku wzniesiono na jego miej­
scu duży kościół murowany w stylu 
romańskim, który to styl w później- 
szj'm okresie przekształcono w gotyk.

Potężna i piękna to była budowla, 
świadcząca o gorącym umiłowaniu 
nowej wiary i ofiarności mieszkań­
ców Szczecina. Wspaniałe, bogato 
zdobione prezbiterium dorównywało 
nawie głównej, przepyszne gwiaździ­
ste sklepienie opierało się na dwóch 
rzędach filarów, ustawionych wzdłuż 
kościoła, pięćdziesiąt (!) ołtarzy ufun­

dowanych przez patrycjuszy miasta 
mieściło się we wnętrzu tej świątyni, 
ktra tak długo pełniła funkcję szcze­
cińskiej fary. Na zewnątrz wznosiła 
się ogromna, bo 119 metrów licząca 
wieża, która widna zewsząd, a więc 
jeszcze bardziej narażona na ataki w

Kościół N.M. Panny

czasie oblężeń, przechodziła liczne ka 
tastrofy. Pierwszy raz runęła w roku 
1415, odbudowano ją dopiero po 90 
łatach, wiosną 1505 roku, ale nie na 
długo, bo już w 1677 roku podczas 
oblężenia Szczecina przez Branden- 
burczyków, ponownie zwaliła się na 
dach gorejącej w pożarze świątyni, 
druzgocąc kunsztowne sklepienia. 
Wydawało się, że kościół św. Jakuba 
został bezpowrotnie zniszczony. Dłu­
go, przeszło dwa wieki ciągnęły się 
prace nad przywróceniem zniszczo- 
num murom ich pierwotnej formy i 
potęgi. Pod koniec X IX  wieku wieżę, 
górującą znowu nad miastem ozdo­
biono wysokim, ostrym hełmem. Os­
tatnia wojna nie oszczędziła kościo­
ła św. Jakuba. Z całej budowli pozo­
stała tylko... wieża, pozbawiona heł­
mu, oraz południowa ściana i prezbi­
terium, którego sklepienie rozsypało

Lorką, José Bergaminem i Rafae­
lem Alberti form uje się zupełnie 
inna świadomość poetycka Eluar- 
da. „Żyzne spojrzenia“ a po­
tem „Guernica“ są świadectwem 
tych przemian. „Yeux Fertiles" są 
punktem zwrotnym w jego dzie­
le, przejściem od podstawy kon- 
templatywmej do zaangażowanej, 
aktywnej. W tym samym roku — 
roku wojny domowej w Hiszpanii 
Eluard napisze;

' „Nadszedł czas gdy wszyscy poe 
ci mają obowiązek i  prawo wyznać, 
że są najgłębiej wrośnięci w życie 
innych ludzi, w  życie ludzkiej 
wspólnoty“ .

Dwa lata później, podczas ciem­
nych miesięcy Monachium, Eluard 
zrywa na zawsze z nadrealizmem. 
„Kurs Przyrodniczy", k tó ry w tym  
roku wydaje zawiera po raz pierw 
sży sformułowane tak jasno wy­
znanie postępowej ideologii, w 
która wierzy.

’ Le ciel s'élargira
Nous en avons assez
d'habiter dans les ruines du

Sommeil
Dans l'ombre basse du refus.

„Cours Naturel“  jest ostatnią 
książką napisaną przed wojną. La­
ta okupacji będą dla Eluarda już 
tylko epoką walki z konkretnymi, 
zbyt konkretnym i formami zła. Za 
kończył się czas błądzenia pośród 
fantomów. Ostry rozdział świata 
na to On złudne i to co prawdziwe; 
wybór i decyzja dokonywane wśród 
żmudnych poszukiwań i złożonych 
doświadczeń doprowadziły go do 
u d z ia ł  w rueh.u oporu, „Poezja

się w  gruzy podczas huraganu wios­
ną 1948 roku.

Kościół św. Gertrudy wzniesiony 
w  okresie Średniowiecza na Łaszto­
wni nie przypomina dziś już niczym 
dawnych swych kształtów. K ilkakrot 
nie burzony w wojnach,' stracił swą 
zabytkową wartość i stare piękno.

Najszczęśliwiej przetrwał do na­
szych czasów wspaniały w swym czy 
stym gotyku kościół św. Jana. Jest 
on dziełem braci zakonu św. Fruncisz 
ka zwanych szarymi mnichami.

Szarzy mnisi przybyli do Szczecina 
w 1240 roku. Zajmowali się przeważ 
nie pielęgnowaniem chorych, a 
świadcząc im miłosierdzie zdobyli 
sobie uznanie i miłość mieszkańców 
miasta. Z datków ludności Francisz­
kanie wznieśli najpierw mały kośció­
łek drewniany i  dopiero w połowie 
X IV  wieku rozpoczęli budowę inne­
go, tym razem murowanego. Począt­
kowo powstało skromne prezbiterium 
wyłącznie dla mnichów, później wy­
budowano obszerną, trzy nawy obej­
mującą świątynię przeznaczoną dla 
wiernych. W trzecim, końcowym sta 
dium budowy umieszczono między 
ośmioma filaram i ustawionymi 
wzdłuż ścian boczne kaplice. Fron­
ton kościoła ze względu na bliskość 
murów miejskich i odrzańskiego por 
tu, atakowanego we wszystkich oblę­
żeniach, posiada charakter obronny. 
Wejście do świątyni znajduje się z 
boku. Wewnętrzne ściany prezbite­
rium okala piękny fryz z cegieł, uło­
żonych misternie na kształt gałązek 
winnej latorośli.

W podziemiach kościoła grzebano 
niegdyś patrycjuszy miasta, o któ­
rych niestety nic już dzisiaj nie mó­
wią zatarte przez czas napisy na ta­
blicach nagrobnych wewnątrz świą­
tyni.

W roku 1677, kiedy władca bran­
denburski Fryderyk Wilhelm .W ielki 
Elektor“ oblega Szczecin niszcząc go 
pożarami, płonie od kul ognistych ca 
łe stare miasto. Goreją klasztory, szpi 
tale i szkoła duchownych, rozsypują

Dokończenie ze sir. 5

i  prawda'* ma wartość wielkiego 
zwycięstwa. Wiersze z tego tomu 
dźwigały na sobie ciężar rehabi­
lita c ji poezji francuskiej la t oku­
pacji, były rewanżem za tych ja k ­
że licznych pisarzy z pokolenia 
Pawła Eluarda, którzy znaleźli się 
w szeregach kolaboracjonistów. 
Poematy z tego tomu zna cała 
Francja, roznoszą je u lo tk i zrzu­
cane z samolotów, transm itu ją  
rozgłośnie radiowe, krążą w od­
pisach. Wiers* „O Gabrielu Pe­
r l “ czy „K ry tyka  poezji". Głos 
sumienia, poemat „O wolności" 
jest arcydziełem tego tomu. Głosi 
swą miłość z taką siłą z tak nie- 
ugaszoną namiętnością jakie j już 
dawno nie słyszała wystygła i zgu 
biona w pustych poszukiwaniach 
form alnych poezja F ranc ji mię­
dzywojennej.

Wolność, którą śpiewał Eluard 
nie jest abstrakcyjna. To nie rek­
w izyt języka publicystów. Jest cen­
na jak imię ukochanej. Poeta w i­
dzi ją  wypisaną nie na sztandarach 
i odezwach, aie na rzeczach pro­
stych i codziennych, na eszytach 
uczniaków, na kamieniach, na zło­
tych tłach obrazów, na uśmiechach 
ludzi, na dłoniach kobiet, na nie­
bie i na obłokach. Chce nią prze­
poić cały kosmos.

Kiedy słuchałem Eluarda jak re­
cytował swój wiersz o wolności i 
patrzyłem na jego nieustannie

się w gruzy bogate domy mieszczań­
skie, topi się miedziana, wysmukła 
wieża Panny Maryi i padają wreszcie 
w proch mury całej tej świątyni, od­
budowane później i ponownie spalo­
ne w 1789 r. tym razem od pioruna, 
zośtaje wypalone doszczętnie wnętrza 
św. Jakuba, płonie stojący poza mu« 
rami kościół św. św. Piotra i Pawła, 
a kościół św. Jana wtłoczony w sam 
środek objętych pożogą budowli w  
niepojęty sposób uchodzi cało z za­
głady.

Długo służył kościół św. Jana wie­
rzącym. Hitlerowcy z właściwym so­
bie wandalizmem przeznaczyli go 
na... magazyn strojów' i dekoracji tea 
tralńych, a później na rozbiórkę. Do 
wybuchu wojny jednak nie zdążyli 
jej przeprowadzić.

Tak się szczęśliwie złożyło, że ostat 
nia wojna ominęła sędziwą świąty­
nię. Władze polskie po troskliwym 
zbadaniu budowli przeprowadziły od 
powiędnie zabezpieczenia i nie szczę­
dząc grosza, rozpoczęły remont tego 
cennego zabytku architektury. Zboż­
ne dzieło szarych mnichów, kościół 
św. Jana przetrwał do dzisiaj jako 
wspaniały dokument naszej narodo-

Pożar Kościoła św. M ikołaja 10. 
grudnia 1911 r.

wej i religijnej przeszłości na tych 
terenach. Jest nadzieja, że świątynia 
ta niedługo już oddana zostanie do 
użytku wiernych.

drżące jakby pod naporem potęż- 
nego wzruszenia ręce zapragnąłem 
dowiedzieć się skąd czerpał siłę 
tego niewygasającego ani na 
chwilę zachwytu. Odpowiedział m i 
jakby cytatem z poematu; „Mais, 
aimer les hommes, aimer tou t le 
mopde — univers".

Dwa tomy „Księgi o tw arte j" wy­
dane już po wojnie zawierają n a j­
lepsze z wierszy Eluarda. Stają się 
rejestrem jego osiągnięć. W latach 
powojennych Eluard rozwija żywą 
działalność społeczną j polityczną, 
wierny wyznawanej przez sie­
bie ideologii, która głosi, że świat 
należy nie tylko opisywać, ale i 
zmieniać. Bierze .udział we wszy­
stkich kongresach i zjazdach orga­
nizowanych przez ruch pokoju. On, 
który przeżył dwie wojny i zrozu­
m ia ł je jako ostateczną negację 
człowieczeństwa walczy z n im i żar­
liwie. Jest członkiem komite­
tów porozumienia międzynaro­
dowego. Dwukrotnie odwiedza 
Polskę, poświęcając naszemu kra­
jow i pp,rę przejmujących wier­
szy. Pisze nadal rzeczy coraz 
dojrzalsze ideowo, utrzymując w 
nich jednocześnie cały blask swe­
go kunsztu.

Spośród trzech najwybitniejszych 
poetów Francji ani Supervielle ani 
może Aragon nie szli tak konsek­
wentnie po drodze wyjaśnień, po l i ­
n ii coraz doskonalszego panowania 
nad wyobraźnią jak właśnie Paweł 
Eluard. on który przebył n a jtrud ­
niejsza podróż wiodącą ze świata 
mrocznych snów w samą pełnię 
świadomości.

Mikołaj Bicszczadowski

Podróż do kresu świadomości
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Andrzej ODNOWA

BERTOLT BRECHT I JEGO TEATR
DRAMATURGIA BRECHTA

N A czym polega znaczenie 
Brechta we współczesnej lite ­

raturze, zwłaszcza literaturze dra­
matycznej ?

Najkrócej można je chyba okres 
lić  szeroko pojętą l u d o w o ś c i ą .

B erto lt Brecht ten, jak  go r.a- 
•wano — w przeciwieństwie do

ekspresjonizmu? Sztuka ta, często 
ostra politycznie, nawet rewolu­
cyjna, pełniła i  pełni nadal rolę 
wentylatora w Stosunku do miesz­
czańskich konwencji społecznych 
i kulturalnych. Brecht przeciw­
stawił się mętności ideowej ekspre 
sjonizmu, nie un ikną ł natomiast 
jego artystycznego wpływu, szcze­
gólnie jako reżyser. Na czym po­

Helena Weigel vo ro li Mutter Courage w inscenizacji Berliner Ensemble

„poetów w kapeluszach“  — „poeta 
W czapce“ , nie tyle chciał wypo­
wiadać siebie w twórczości, ile ra­
czej służyć swą twórczością ludo­
w i: „Tea tr nie służy pisarzowi, 
lecz społeczeństwu“  — stw ierdził 
jeszcze niedawno w „Modelu Anty 
gony 1943“ . Aby przemówić do lu ­
du, Brecht zastosował ludową 
poetykę. Stworzył nową lirykę, no­
wą pieśń w duchu ludowym, pros­
tą, komunikatywną, nie wstydzą­
cą się dydaktyzmu. Jeden ze swych 
Cbiorków nazwał z plebejską 
„Hauspostllle“  „Postyllą domową“ , 
inn y  — „Kalendergeschichten“ , 
„Opowieściami z .kalendarza“ . 
Stworzył „Dreigroschenronian“ 
„Powieść za trzy  grosze“ , i  dla no­
wej, ludowej sceny, o jakie j ma­
rzy ł, „Dreigroschenoper“ , „Operę 
Ka trzy  grosze“ , z typam i z prole­
ta ria tu  i  proletariacką tematyką.

Z tą  ludową tendencją swej 
sztuki połączył Brecht nowator­
stwo formalne, właściwe swej ge­
neracji. W Niemczech po I  wojnie 
światowej było to nowatorstwo 
pokroju  ekspresjonistycznego. Trud 
no jednak nawet dziś zapoznawać 
pewną pozytywną rolę ekspres jo ­
nizmu niemieckiego. Czyż i  n a j­
nowsza postępowa plastyka fra n ­
cuska czy meksykańska nie jest 
w pewnym stopniu odnowieniem

CZYTAJCIE
„S Ł O W O  P O W S Z E C H N E “

I SMO C O D Z I E N N E

lega głównie to ekspresjonistycz- 
nie zabarwione nowatorstwo Bre­
chta w dramaturgii?

Brecht przezwycięża normatyw­
ną poetykę Arystotelesa, klasycz­
ną dramaturgię Lessinga, a stara 
sie dać na ich miejsce nową wer­
sję dramatu bardziej w duchu 
elżbietańskim. Wprowadza do dra­
matu -szeroki nu rt epicki i  lirykę 
prostych pieśni w duchu ludowym. 
Epika, ballada, piosenka stają się 
nie dodatkiem tylko, lecz zajmują 
pierwszorzędne miejsce. Brecht 
zapewnia w swym widowisku po­
ważną rolę muzyce, upraszcza 
oprawę plastyczna, sprowadzając 
ją  do szekspirowskiej umowności, 
lecz nie rezygnując z realizmu, 
wciąga do widowiska efekty zwią­
zane z nowoczesną techniką film o 
wą itd . Tak powstaje rodzaj nowo­
czesnego m oralitetu, ludowego i 
socjalistycznego (Lehrstück), i  on 
stanowi właśnie oryginalny wkład 
Brechta w dramaturgię naszego 
czasu. Prof, Hans Mayer po­
święcił mu osobną rozprawę „O 
Bertolcie Brechcie czyli o tradyc ji 
plebejskiej“ . Odda się na pewno 
sprawiedliwość dziełu poety, jeśli 
będzie się widziało w jego drama­
tu rg ii urozmaicenie form y wypo­
wiedzi i  rozszerzenie poetyki tea­
tra lne j, próbę zapobieżenia nowe­
mu normatyzmiowi i  zacieśnianiu 
pojęć o teatrze.

Oryginalna dramaturgia Brech­
ta objawia się w przedstawieniach 
„Berliner Ensemble“  kształtem 
tym  ciekawszym, że kierując stwo 
rzonym przez siebie zespołem p i­
sarz bezpośrednio czuwał nad 
przeniesieniem swego utworu w 
form ę sceniczną. Utwór i jego

kszta łt sceniczny są tu  więc je ­
dnorodne, z jednej bryły. „M atka 
Oourage“  jest pod tym  względem 
utworem szczególnie znamiennym.

„M ATKA COURAGE“

„M atkę Oourage“ , choć jest to  
„kron ika  z W ojny 30-letniej“ , zro­
dził niewątpliw ie protest przeciw 
m ilitaryzm ow i Rzeszy Hitlera. 
Brecht dostrzegł z przerażeniem, 
że I  wojna światowa niczego Niem 
ców nie nauczyła, że sfaszyzowa- 
ny drobinomieszczanin niemiecki 
wyruszył na nową wojnę zdobyw­
czą. Postępowy artysta postanow i 
wstrząsnąć wyobraźnią swego 
narodu, uprzytomnić mu raz jesz­
cze z całą siłą koszmarną grozę 
wojny. Ukazał ją  w  losie drobne­
go wojennego dorobkiewicza, ja ­
k im  jest M atu la Courage, mar- 
kietanka wojny 30-letniej. „M a t­
ka . Oourage“  to dzieło wysoce dy­
daktyczne, choć- nie ma w n im  
n ic z taniego dydaktyzmu wprost. 
M atula Courage, będąca uosobie­
niem wiekowej wojowniczej tra ­
d yc ji Niemiec, . wierzy do samego 
końca w „pólemon pater ton pan- 
ton“ , w wojnę jako matkę wszech 
rzeczy, jako źródło również wszel­
kiego dorobku. I  dopiero kolejna 
u tra ta  obu' synów i niemej córki 
oraz tragiczny końcowy obraz sa­
motnej m arkietanki, wlokącej w 
pojedynkę w zaprzęgu swój wojen­
ny wóz, przynosi widzowi, lecz by­
najm nie j nie zdziczałej, zaślepio­
nej Courage—istotną prawdę o woj 
nie. Nauka, którą przynosi Brecht, 
jest gorzka, i niełatwa, a jednak 
jakże potrzebna, zwłaszcza naro­
dowi niemieckiemu, :żwłaszcza dziś, 
w  godzinie jego historycznej de­
cyzji.
; Brechtowi jako autorowi i  za­
razem — wraz z Erichem Enge­
lem — reżyserowi chodziło nie­
wątpliw ie o wywołanie wrażenia 
koszmaru j uzyskał je przez o- 
gromną ilość scen, co raz to 
innych, od Szwecji i  Polski po 
Ren, przez które niezmordo­
wanie toczy się wóz M atk i 
Courage, a które są zawsze tylko 
jedną i  tą samą sceną wojny z

Angelika Hurwicz w ro li Kattrin

je j krzywdami, nieludzkością, cy­
nizmem, z nędzą ciała i  ducha. 
Widz otrzymuje tu  'zatem i wie­
lość, i jedność. Jedność tkw i wna- 
stroju, w monotonnym, przejmu­
jącym smutku wiszącym nad ca­
łością spektaklu, wielość w  bo­

gactwie i  rozmaitości przesuwają­
cych się scen. To bogactwo akcji 
nie jest jednak typu dramatycz­
nego, lecz epickiego, a tym, co 
wnosi ożywienie w widowisko nie 
jest ko n flik t i  starcie dramatycz­
ne, którego tu  nie ma, lecz pieśń, 
muzyka, taniec, i  to nie o charak­
terze ilustracyjnym  ty lko  czy na­
strojowym, lecz samodzielnie roz­
w ijające w ątk i epickie widowiska. 
Szeroki jest przy tym  wachlarz te­
matyczny muzyki Paul Dessaua; 
sięga on do starych motywów bal­
lad, pieśni żołnierskich i  żebra­
czych, barokowych godzinek, ludo­
wej kołysanki. .

Jeśli nawet w tej muzyce tyleż 
jest epickości co liryzmu, daje to 
pewne pojęcie o całości widowiska. 
Jest ono w ielkim  eposem i  Brecht 
nie usiłuje nawet utrzymywać po­
zorów dramatyczności, przeciwnie, 
świadomie podkreśla epickie ele­
menty swego artyzmu. Przy tym  
jest to epos ludowy, „Volksstuck“ , 
jak  go określa sam Brecht, wpro­
wadzający na scenę prawie wy­
łącznie przedstawicieli ni.zin spo­
łecznych, związanych z »łojną,;

instrumentów muzycznych — sta­
nowi odchylenie od tej zasady.

Realistyczny szczegół waży i w 
grze aktorskiej. Wykonawcy ber­
lińscy, znakomici w każdym calu, 
pełn i niezawodnej naturalności, 
prostoty, dyskrecji, charakteryzu­
ją  odtwarzane przez siebie posta­
cie najwymowniej nie przez na­
miętne wybuchy, lecz przez roz­
maite drobne zagrania. Rutyna, 
z jaką posługuje się nożem M atka 
Courage stając w obronie synów; 
staranność, z jaką  przy całym 
swym smutku wysupłuje pienią­
dze na pogrzeb córki, a następnie 
głośno zatrzaskuje torbę; próbo­
wanie monety w zębach; reakcja 
pozornie tępej niemowy na ranę, 
która ją  oszpeci; postawa żołnie­
rzy korzystających z nadarzającej 
się trudności, aby nie wykonać 
rozkazu i  puścić K a ttr in  z ży­
ciem — w takich szczegółach prze 
jawia się istotny realizm gry Ber- 
line r Ensemble przy bardzo zresz­
tą  silnej tendencji ekspresjoni- 
s-tyczmej całego przedstawienia.

Ten ekspresjonizm znajduje swe 
wytłumaczenie w atmosferze w oj­
ny, która zrodziła i  którą przed-

Scena z berlińskiej

markietankę i je j dzieci, żołnierzy 
i  werbowników, dziewkę obozową, 
kucharza, chłopów. Prosty kape­
lan wojskowy jest tu  jedynym 
człowiekiem umiarkowanie uczo­
nym.

Najbardziej może znamienną 
cechą dramatu Brechta i  jego wy 
'konania przez Berliner Ensemble 
jest swoiste połączenie umowności 
z realizmem, i to realizmem bar­
dzo ścisłym i wiernym. Uderza to 
już w utrzymanej na ogół w sza­
rej tonacji oprawie plastycznej 
Teo Otto i  Heinricha Kilgera. 
Umowne jest w niej wszystko, co 
dotyczy szerszego terenu akcji. 
K ra je , przez które przejeżdża wóz 
m arkietanki, zapowiadają olbrzy­
mie napisy zawieszone wysoko na 
tle  zniszczonej s ia tk i z drutu, te ­
ren przedstawia często pustkowie, 
pustą scenę z ledwie zamarkowa- 
nym horyzontem i  jakimś dodat­
kowym elementem. Wnętrza są z 
reguły pomniejszone, czysto u- 
mowne. Na wskroś realistycznie, 
niemal naturalistycznie potrakto­
wane są natomiast rekwizyty zwią 
zane z akcją. Kucharz skrobie 
autentyczną marchew, żołnierze 
p iją  autentyczne płyny. Kostiumy 
Kilgera, historycznie wierne, czę­
sto są wprost nędznymi łachma­
nami. Szczegóły, drobne realia, 
rekwizyty są więc oznaką -realizmu 
i chyba tylko sztuczne miarkowa­
nie p a rtii muzycznych — zjeżdża 
wtedy z góry sceny: oświetlony 
zespół plastycznych emblematów

inscenizacji „M utter Courage“

stawia utwór Brechta. W I  wojnie 
światowej rozwinął się ekspresjo­
nizm niemiecki, przez i i  wojnę 
światową nastąpiło jego odnowie­
nie, widoclne nie ty lko  np. w 
głośnym „Stalingradzie“  Plievie- 
ra, ale nie mniej silnie właśnie w 
Brechta „Matce Courage“  Obok 
koszmarności uwarunkowanej obra 
zem wojny znajdujemy tu  i  pe­
wien ogólniejszy pesymizm, potę­
pienie i przekleństwo wojny 
sąsiaduje dość blisko z ogól­
nym pacyfizmem. Ale t 0 są pra- 
wie nieuniknione oddziaływania 
grozy wojennej, przeżytej w świa­
domości wrażliwego artysty. Ona 
też tłumaczy ów współczynnik 
ekspresjonisty-czny, tak wyraź­
nie zabarwiający całość przed­
stawienia. Wyraża się on w 
ogólnej czarnoszarej tonacji opra­
wy plastycznej, w ro li światła, po­
zostawiającego duży margines m ro 
ku na scenie (np. w chw ili salwy 
egzekucyjnej zalega scenę z prze­
rażoną o syna Courage zupełna 
ciemność) w niezwykłym nastroju 
pieśni czy tańca z mieczem w I I  
obrazie, w grze aktorów, przede 
wszystkim Heleny Weigel jako 
Courage i Angeliki Hurwicz w 
ro li niemej K a ttr in . Ten odcień 
ekspresjonistyczny decyduje jed­
nak o imponującej jedności spek­
tak lu  i niezatartym wrażeniu, ja ­
kie on pozostawia. Niewątpliwie 
występ Berliner Ensemble z „M a t­
ką Courage“ Brechta uznać nale­
ży za jedno z najsilniejszych prze­
żyć artystycznych, jak ich  doznał 
po wojnie warszawski widz teatra l 
ny.
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Szymon DEREÑ

P o c z ą tk i  ru c h u  g au l l is to in s k ie g o
W DNIU 18 czerwca 1940 r., a więc 

na drugi dzień po publicznym 
stwierdzeniu, przez nowy rząd francu 
ski Pétain - Weygand, iż Francja 
rezygnuje z dalszej walki zbroj­
nej z nacierającymi zwycięsko 
hitlerowcami, przemówił przez ra­
dio londyńskie podsekretarz Sta­
nu Spraw Wojskowych w po­
przednim rządzie Reynaud, gen. de 
Gaulle, przywieziony właśnie z Frań 
c ji w samolocie osobiście przez Chur­
chilla. Wezwał on Francuzów do 
kontynuowania walki przy boku 
Wielkiej Brytanii.

W ówczesnych warunkach mało 
kto słyszał jego przemówienie, ale zo­
stało ono następnie wykorzystane 
przez propagandę brytyjską.

Początkowo miał on małą ilość zwo 
lenników na terenie Francji, gdyż za 
skakujące zniszczenie wojennej floty 
francuskiej, stacjonującej u brzegów 
Algeru przez marynarkę brytyjską 
oraz przeprowadzone przy pomocy 
de Gaulle'a ataki na posiadłości ko­
lonialne w Afryce i Syrii, wywołały 
wzrost nastrojów antybrytyjskich u 
dużej części społeczeństwa francuskie 
go. Oskarżano wówczas Anglików, 
że chcą wykorzystać m ilitarną klęskę 
Francji dla zagarnięcia je j posiadło­
ści zamorskich.

W miarę zaostrzenia się ucisku h it 
lerowsktch najeźdźców i niepowo­
dzeń ofensywy niemieckiej przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu, część 
burżuazji francuskiej, zaniepokojonej 
wzrastającymi wpływami Partii Ko­
munistycznej, która kierowała Ru­
chem Oporu przeciwko okupantom, 
zaczęła się skupiać koło gaullistów, 
licząc na ich pomoc w utrzymaniu 
swej władzy po wojnie. Taka jest ge 
neza ruchu gaullistowskiego. Druga 
część burżuazji francuskiej, podtrzy 
mująea dotychczas kolaboranckie rzą 
dy Pétain-Laval, orientowała się co­
raz bardziej na Amerykanów, którzy 
nie dwuznacznie manifestowali chęć 
oparcia się po wojnie na skrajnie an 
tykomunistycznym reżimie z Vichy.

Stanowisko takie potwierdzili Ame 
rykanie, oddając po desancie władzę 
w Afryce Północnej w ręce dotych­
czasowego zastępcy Petaina — admi­
rała Darlan, a po jego zabójstwie 
przez młodego fanatyka gaullistow­
skiego — w ręce związanego z reżi­
mem pétainowskim — gen. Giraud. 
Wywołało to ostre walki konkuren­
cyjne między de Gaul]e‘m, a Giraud. 
W rozgrywce tej zwyciężyli gaulliści, 
gdyż przy pomocy Anglików udało 
się im zgrupować w swych rękach

prawie wszelkie techniczne środki 
łączności i kontaktów z krajem, a 
więc w szczególności dostarczanie a- 
liantom niezbędnych dla nich wia­
domości wojskowych o siłach zbroj­
nych okupantów, oraz przerzucanie 
środków materialnych i broni dla or­
ganizacji podziemnych.

Ostatecznie de Gaulle uzyskał moż 
ność przeniesienia się z Londynu do 
Algeru, gdzie razem z gen. Giraud 
stanął na czele tzw. Komitetu Fran­
c ji Walczącej, odgrywającego rolę 
rządu tymczasowego. Zręcznym ma­
newrowaniem i pozorowaniem chęci 
współpracy z komunistami udało mu 
się usuwać coraz bardziej swego kon 
kurenia Giraud, a po desancie alian­
ckim w Normandii i  po wyzwoleniu 
Francji przez powstanie patriotów 
francuskich, objął z pomocą Anglo- 
Amerykanów władzę jako szef pań­
stwa francuskiego, do czasu zapowie­
dzianych wyborów powszechnych.

Ten okres powstawania gaulizmu 
i  jego walki o władzę, prowadzonej 
pod osłoną głoszenia konieczności ru 
chu oporu przeciwko okupantom nie 
mieckim, opisał szczegółowo jeden Z 

najbliższych współpracowników de 
Gaulle'a, Jacques Soustelle, w dwuto 
mowej książce „Wbrew wszystkiemu 
i przeciwko wszystkim" *).

Jacques Soustelle jest z zawodu fi 
lologiem. Klęska Francji zastała go 
w misji propagandowej do krajów A 
meryki Łacińskiej, które znał dobrze 
ze swych poprzednich studiów nau­
kowych. Soustelle udał się do Londy 
nu, gdzie w jesieni 1940 r. de Gaulle 
wciągnął go do współpracy w utwo­
rzonym komitecie „Wolnej Francji". 
Po m isji propagandowo-organizacyj- 
nej w Meksyku i krajach Ameryki 
Środkowej, objął we wspomnianym 
komitecie stanowisko szefa prasy i 
propagandy. Nie wszedł do dwugło­
wego rządu tymczasowego w Alge- 
rze, gdyż gen. Giraud zaprotestował 
przeciwko niemu, jako przedstawicie 
łowi skrajnie agresywnego skrzydła 
gaullistów. De Gaulle powierzył mu 
jednak kierownictwo wszystkich a- 
gend „tajnej służby“ , obejmujących 
wywiad i  tzw. akcję krajową.

Po wyzwoleniu Francji Soustelle 
był członkiem rządów koalicyjnych,

* )  Jacques Soustelle „E nvers  et con­
tre  to u t". 2 vo l. Paris, R obert L a fro n t, 
sir. 474 I 468.

najpierw jako minister Informacji, a 
następnie Kolonii. Dziś, jest sekreta­
rzem generalnym partii gaullistow- 
skiej (R.P.F. — Rassemblement du 
Peuple Français) i przewodniczącym 
klubu parlamentarnego tej partii. 
Niedawno nawet podczas ostatniego 
kryzysu rządowego Prezydent Auriol 
proponował mu utworzenie rządu, co 
jak wiadomo, nie dało rezultatu.

W modnej dziś formie wspomnień 
i  pamiętników Soustęlle daje właści­
wie apologetyczną historię ruchu ga­
ullistowskiego w latach wojny. Książ 
ka służy aktualnym celom politycz­
nym, gdyż ma za zadanie tworzeni« 
„legendy gaullistowsklej", usiłującej 
uzasadniać pretensje tej partii do ob­
jęcia rządów we Francji. Autor, czło 
wiek bardzo wykształcony 1 zdolny, 
podszedł do tego w sposób zręczny. 
Wykorzystuje całą frazeologię patrio 
tyczną i antyniemiecką gaullistów z 
okresu wojennego, aby udowodnić, 
iż jedynie oni byli reprezentantami 
francuskiej racji stanu i prowadzili 
walkę przeciwko okupantom hitle­
rowskim, zgodną z interesami i pra­
gnieniem całego narodu francuskie­
go.

Aby nadać tej tezie pozory prawdo 
podobieństwa, Soustelle przypisuje 
wszystkim innym, a zwłaszcza komu 
nistom własne dążenia gaullistów do 
objęcia za wszelką cenę władzy. Da 
je mu to okazję do gromkich fraze­
sów o jedności narodowej i do gene­
ralnych ataków przeciwko wszystkim 
partiom politycznym jako takim. 
Wszelkie zjawiska i wypadki naciąga 
do swej tezy wyjściowej, przemilcza­
jąc lub traktując jako „normalny 
tok rzeczy" każdą akcję gaullistów, 
świadczącą o ich sekciarstwie, zacie­
trzewieniu i bezwzględności w walce 
z przeciwnikami czy konkurentami.

Autor uważa jako propagandowo 
bardziej racjonalne kierowanie głów 
nego ognia przeciwko reżimowi V i­
chy. Uwzględnia w tym zarówno jego 
zdradziecką kolaborację z hitlerow­
cami, jak i reakcyjną treść polityki 
wewnętrznej rządów pétainowskich. 
Słuszne te kry tyk i brzmiałyby bar­
dziej przekonywająco, gdybyśmy nie 
wiedzieli, że dziś gros sympatyków, 
a nawet aktywistów reżimu pćtai- 
nowskiego, znalazło sobie przytułek 
właśnie w  partii gaullistowskiej. 
Przebaczono im wszystko inne za

konsekwentną i zaciekłą walkę z le­
wicą.

W stosunku do komunistów Sou­
stelle trzyma się taktyki systema­
tycznego pomniejszania ich ro li w 
walce narodowo-wyzwoleńczej Frań 
cji. Wszystkie patetyczne tyrady o o- 
bronie przez gaullistów honoru i nie 
zawisłości Francji nie mogą jednak 
przekreślić faktu, że gaullizm jest 
dziś po prostu agenturą amerykań­
ską.

Główną treścią książki jest próba 
usprawiedliwienia gaulltzmu wobec 
zarzutów, z którym i spotkał się on 
z różnych stron.

Przeciwnicy de Gaulle‘a na emigra 
c ji zarzucali mu stawianie na pierw 
szym miejscu własnej ambicji per­
sonalnej i  dążenie do dyktatury. Ja­
wni lub zamaskowani sympatycy re 
żimu Petaina wytykali mu niedosta 
teczną obronę interesów Francji w 
stosunku do aliantów lub wręcz słu­
żenie interesom imperializmu brytyj 
skiego. Komuniści wreszcie oskarżali 
de Gaulie‘a o uprawianie polityki 
„stania z bronią u nogi" w obliczu 
okupanta oraz o sabotowanie dostaw 
broni i  środków materialnych dla 
walczących patriotów francuskich. 
Pomimo zastosowania całego arsena­
łu  sofistyki i demagogii, Soustelle‘o- 
w i nie udało się podważyć tych za­
rzutów.

Apologeta usiłuje wykazać, że je­
dynie de Gaulle miał prawo wystę- 
wania jako rzecznik „Wolnej Fran­
cji", gdyż on pierwszy podjął hasło 
kontynuowania walki z Niemcami. 
Gołosłownie twierdzi, że cały naród 
francuski skupił się koło jego nazwi 
ska, co dawało mu rzekomo prawo 
przemawiania w imieniu Francji i 
traktowania wszelkich innych przy­
wódców antyniemieckich jako uzur­
patorów, dyskontujących dla włas­
nych korzyści hasła patriotyczne.

Tymczasem mała tylko garstka e- 
migrantów, po m ilitarnej klęsce 
Francji, skupiła się przy boku de 
Gaulle'a. Z biegiem lat ilość ich na­
wet malała, gdyż zrażał on coraz wię 
cej osób swymi tendencjami dykta­
torskimi, swą bezbrzeżną ambicją i 
wprost chorobliwą prestiżowością. 
Wzrastające jego znaczenie oparte 
było na dwustronnej fikc ji propa­
gandowej. Udawało mu się przeko­
nać Anglików (Amerykanie byli do 
końca sceptyczni), że każdy objaw 
walki antyniemieckiej we Francji 
był przejawem gaulizmu, podczas 
gdy z drugiej strony monopolizując 
wszystkie tajne kontakty z okupo­
wanym krajem, usiłował wywołać w 
zdezorientowanej i  odciętej od świa­
ta opinii publicznej Francji wraże­
nie, iż on właśnie jest uznanym 
przywódcą walki z okupantami.

Gdy się o tym pamięta, z poszcze­
gólnych stronic książki Soustelle‘a 
wyłania się wyraźny obraz podstęp­
nych, zakulisowych intryg, za pomo­
cą których de Gaulle usuwał wszyst 
kich, którzy mu przeszkadzali i ośmie 
l i i i  wejść mu w drogę. Klasycznym 
przykładem tego była walka de Gaul 
le‘a z Giraud. Inna rzecz, że Giraud 
kierowany był przez najskrajniej­
szych reakcjonistów, występujących 
pod flagą antysemityzmu i antyko- 
munizmu. De Gaulle kierował się 
jednak w nieprzebie-ającej w środ­
kach walce jedynie względami 
personalnymi, przysłaniańymi obłud­
nie frazeologią „w ielkiej sprawy'.

Biorąc rzecz głębiej, zarówno de 
Gaulle, jak i Giraud byli jedynie ma 
rionetkami w rękach potężnych pro­
tektorów, Anglików i Amerykanów, 
którzy wykorzystywali ich jako pion 
k i w swych rozgrywkach o podpo­
rządkowanie sobie Francji po woj­
nie, Soustelle stara się usilnie zatu­
szować zależność de Gaulle‘a od An­

glików, i  w  ten sposób nadmierni* 
uwypukla jego nieporozumienia z 
Churchillem. Sprowadzały się one 
do pretensji de Gaulle'a, iż rząd 
angielski nie może przeforsować 
bezapelacyjnego pierwszeństwa swe­
go klienta w obliczu Stanów Zje­
dnoczonych, które widziały 'ja­
sno brak realnych podstaw ru­
chu gaullistowskiego i wolały wobec 
tego szukać dla siebie, klientów po­
śród zwolenników reżimu Petaina, 
mającego za sobą większość sfer po­
siadających Francji. Dopiero, gdy 
zdecydowana postawa całego ludu 
francuskiego uniemożliwiła próby po 
zostawienia Lavala jako szefa rządu 
Francji z ramienia Amerykanów po 
wyzwoleniu kraju, Waszyngton zgo­
dził się — ale nie na długo — na od­
danie władzy w ręce de Gaulle'a, usj 
łując w ten sposób zamknąć drogę 
komunistom.

Soustelle dostarcza nam nowych 
dowodów, że stosunek de Gaulle'a do 
komunistów był od początku jak naj 
bardziej wrogi. De Gaulle stosował 
jednak taktykę pozornie bardziej «• 
lastyczną niż inne skrajnie reakcyj­
ne koła ruchu antyniemieckiego. O- 
perując frazeologią jedności narodo. 
wej w walce z okupantami, głosił go 
towość współpracowania ze wszystki 
mi Francuzami bez względu na prze­
konania i poglądy. Jednoczesne jed­
nak zwalczanie wszelkich partii njia 
ło torować drogę do podporządkowa 
nia gaullistom całego Ruchu Oporu 
wykorzystania go potem jako pod­
stawy dyktatury de Gaulle'a.

De Gaulle nie mógł zrealizować te 
go celu, gdyż — jak musi to stwier­
dzić Soustelle — najsilniejszą i naj­
bardziej aktywną częścią Ruchu Opo 
ru w kraju były organizacje i for­
macje powołane do życia przez czyn­
n ik i antyfaszystowskie.

Przedstawiciele komunistyczni We­
s’’’ ’' do rządu tymczasowego w Alge- 
rze, ale nie zmieniło to antydemo­
kratycznej polityki de Gaulle'a. Wy­
korzystał on wspomniany już mono­
pol na łączność i dostawy środków 
walki otrzymywanych od anglosa- 
sów, aby uchwycić w  swe ręce kie­
rownictwo Ruchu Oporu w kraju i  
drogą starać się sabotować czynną 
walkę patriotów francuskich z oku­
pantem hitlerowskim.

Gaulliści zaczęli tworzyć swe wła­
sne podziemne organizacje w okupo­
wanej ^rancji już w jesieni 1940 r. 
Zgodnie z dezyderatami brytyjskim i, 
działalność ich ograniczona była na 
póczątku wyłącznie do celów wywia­
dowczych. Soustelle pisze szczegóło­
wo i entuzjastycznie o tych organi­
zacjach, starając się przedstawić je 
jako dowód natychmiastowego pod­
jęcia walki przeciwko hitlerowcom 
w kraju. Wywody jego potwierdzają 
jednak jedynie znany fakt, że walkę 
tę gaulliści rozumieli przede wszyst­
kim, jako zbieranie materiałów o si­
łach niemieck'cK we Francji, potrzeb 
nych sztabom brytyjskim. Drugą ka­
tegorię tworzyły tajne organizacje 
typu czysto politycznego, grupujące 
działaczy, którzy mieli przygotowy­
wać powojenne objęcie władzy przez 
de Gaulle'a, Z założenia swego nie 
miały one jakichkolwiek zadań bojo­
wych, a działalność swą ujawniały 
najwyżej w postaci akcji propagan­
dowej na rzecz de Gaulle'a.

Organizacje bojowe pod nazwą 
Wolnych Strzelców i Partyzantów 
stworzyli dopiero komuniści, Zanie­
pokojeni tym usuwającym się spod 
ich wpływu ruchem gaulliści posta­
nowili powołać własne organizacje 
bojowe. Głosili przy tym zasadę „o- 
szczędzania żywych sił", pozorując ją 
koniecznością zachowania wszyst­
kich środków na moment inwazji. 
Lokalne akcje czynne, starali się o- 
graniczyć do minimum i warunko- 

( Dokończenie na str. 11)

Z G a l i c j i  i L o d o m e r i i
Leżą właśnie przed nam i dwie 

wznowione przez „Czytelnika" sa­
tyryczne powieści Jana Lama. Są 
to „Koroniarz w G a lic ji" i „W ielki 
świat Capowic“ *) Dla miłośników 
dobrej książki jest to gratka nie la­
da. Pisano wkrótce po śmierci pisa­
rza: „nie było w duszy Lama str u 
ny posępnej; tworzył tak, jakby 
świeciło mu zawsze słońce wiosen 
ne, jakby owiewał go zawsze rzeź 
wy oddech poranka, jakby pisał 
pod niebem Arkadii". Ale to sąd 

J’.'7,vwy i jak tw ierdzi Zbigniew 
M itzner — autor wstępu do „W'eJ 
kiego świata Capowic" — celowo 
rozbraiaiacy ideologicznie wybitne 
go pisarza politycznego, który wiel 
k i swoi ta lent artystyczny poświę­
c i  walce ze smutna teraźnieiszoś 
cią swego czasu. Nie tworzył Lam 
w atmosferze arkadyjskiej szczęś­
liwości — tworzył w G a lic ji w la ­
tach sześćdziesiątych zeszłego wie­
ku — i nie znajdujemy w jego u- 
tworach beztroskiej nuty, gdy p :;  
sze o ludzkiej głupocie i podłości, 
gdy walczy z szalbierstwem i ma­
łostkowością. A cala jego fewór-

* )  Jan L am  „ W ie lb i św ia t C apow ic"  
w stęp Zb ign iew a  M itzn era , kom en tarz  
h isto ryczny p ro f. S tanis ław a A rn o ld a, 
str, 162 oraz „K n ro n m rz  w G a l?f,i»“  
wstęp 1 opracow anie S tanisław a F ry -  
bosa str. 230, W arszaw a „C z y te ln ik “  
1952.

czość bez reszty przepojona jest 
duchem walki.

Może jednak kryje  się nieco praw 
dy w twierdzeniu, że „nie było w 
duszy Lama struny posępnej", Bro 
nia, wyłącznie przez pisarza uży­
wana był śmiech, śmiech ostry i 
zjadliwy, na dnie którego łatwo 
dosłuchać sie bólu. ale w śmiechu 
tym  nie było chyba goryczy n e -  
w iary i ostatecznego rozczarowa­
nia. M imo całej uszczypliwości, fctó 
ra darzy arystokrację, szlachtę, 
burżuazję, mieszczaństwo, urzędni­
ków. kobiety, chłopów, polityków, 
literatów, dziennikarzy, wszystkich 
dokoła nie wyłaczalac nawet sie­
bie, wiemy z pewnością, że Lam 
kocha człowieka i  pokazując mu 
„patrz ja k i jesteś śmieszny, po­
praw się" nie odwraca s:e od nieco 
z pogarda i potępieniem, śmiech 
to broń potężna ale bezużyteczna 
w rekach oosęoneeo mizantropa. 
Działanie tej broni, obserwowane 
przez współczesnych _ i  przez nas 
dzisiaj Jej skuteczność, daje nam 
zarazem, miarę tego szermierza, któ 
rv  ostatecznie był jednak optym i­
sta.

....Ic i dort
Lam quit r i t
Quoique m ort". »

Tu śpi Lam który śmieje się, 
mimo że um arł — skomponował 
sobie kiedyś nagrobek i przepowie 
dział w n im  prawdę. Pisarz żyje 
dotąd, dopóki jest masowo czyta­
ny, Lam śmieie się jeszcze w roku 
1952, ponieważ utwory jego i  dziś 
bawia przec'etnego czytelnika. Nie 
każdy, wybitny nawet w swo!m c-a 
sie pisarz, ma to  szczęście; spoty­
ka to najczęściej takich, którzy w 
swej twórczości p o tra fili połączyć 
wic’k! artyzm z rsahz^-m . Tylko 
takie też utwory pos'adaja tę war 
tość poznawcza, o której już wspo 
uwalano.

Pewna przeszkód« w czytelności 
Lama dzisiaj jest jego aluzyjnośći 
dygresyjność. Pod tym  względem, 
„toutes o-ooortions srardees“  sa ie 
go powieści prozaicznym odpow’ed 
nikiem ..T* !rtw’"kiego“ Nie należy 
się tej trudności zbytnio lękać, a- 
luzje i dygresje daj a Lamowi oka 
zie do orodukowan:a się szczeci­
nie w rsrk im i nsiagmtóoiami humo- 
rvstyki. Dzisiejsze wvdan'o now M  
ci wymagała iędnak crczegółowvch 
komentarzy redakcyjnych i tu ża­
łować możemy, że m-d tvm wzale- 
dem opracowanie „Wtółktógo świa 
ta Uaoowic“ nie stanęło na ta k :m 
poziomie jak ,.K o ro n io m “ Pod
innym i względami obydwie p^-m je  
wyda-ne starannie, Kw.
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Edward WICHURA-ZAJDEL

S t o s u n k o w o  maio jeszcze pisze
się w Polsce o medalierstwie. Brak 

eksponatów z tej ciekawej dziedziny 
sztuki daje się przede wszystkim za­
uważyć w indeksie prac pokazywanych 
na naszych wystawach. A przecież me­
dalierstwo ma swoje specjalne miej­
sce w ramach sztuk plastycznych, po­
dobnie jak malarstwo czy rzeźba, a 
nadto spełnia często rolę dziejowego' 
dokumentu w zakresie spraw i zagad­
nień społeczno państwowych Potrzeba 
upamiętnienia postaci mężów stanu, 
ważnych dąt współczesnych, różnych 
jubileuszów, zjazdów, festiwalów ito. 
warunkuje konieczność rozwoju tej taić 
pięknej i pożytecznej sztuki.

Ż Y C I E  P I S A N E  D Ł U T E M
W  79 rocznicę urodzin prof. J. Wysockiego
U H n î TV M 1  _ T'v H /*\ O A T~\ t—\ r» r« r» . .—.  tystów jak Enainetos i Kimon, Okres 

ten bowiem byl kulminacyjnym punk­
tem kultury greckiej. Monety, gemmv i 
kamee greckie wykonywane w tym cza­
sie świadczą o bardzo wielkim pozio­
mie estetycznym i technicznym.

DROGA PRZEZ ZYCIE

D  ROF. Jan W Y S O C K I*) urodził 
się 7 lutego 1873 r„ w Mysłowicach 

na Śląsku. Gimnazjum kończył w Pacz 
kowie. Od najmłodszych lat rozmilo-

D
SPOR O PRZYNALEŻNOŚĆ

i
ŁUGO wśród teoretyków trwał 
spór o przynależność, medalieist- 

wa. Jedni upatrywali jego pokrewień­
stwo z rzeźbą, inni z malarstwem czę 
sto w zależności od osobistych zami­
łowań i nastawień. Za sferą rzeźby 
przemawia) fakt, że medale, plakiety 
są płaskorzeźbą, choć z drugiej stro­
ny rzeźbiarz tworząc figurę (np ludz­
ką) oddaje wrażenie bryły odłączonej 
od otoczenia; za sferą malarstwa prze­
mawiały czynniki przestrzenne, stoso­
wane w płaskorzeźbie; Dość wspom­
nieć, że Michał Anioł wyraził się o 
płaskorzeźbach G h i b e r t i e g o, 
znajdujących się na drzwiach do chrz­
cielnicy we Florencji, iż są one tak 
piękne, że mogły by być o z d o b ą  
dla wrót do raju, zaś V a s a r i n i 
(1512 — 1574) w swojej monografii 
o Ghibertim (1378 — 1455) nazywa 
go nie rzeźbiarzem ale pittore jiorenli- 
no.

Dziś medalierstwo zyskało już włas­
ne prawa obywatelstwa, stało się 
niezależną gałęzią sztuki rzeźbiarskiej 
w granicach drobnej plastyki.

Z DZIEJÓW MEDALIERSTWA

/ A  JCZYZNĄ sztuki medalierskiej 
'~-'.jako odrębnego działu sztuki arty­
stycznej, są Wiochy. Szczególnie zaś 
wiek XIV — XVI jest w tym kraju 
złotym wiekiem medalierstwa. Żyli tu 
wtedy tacy mistrzowie jak Vittore P i- 
s a n o  (1387 — 1455), twórca medalu 
klasycznego typu, poza tym autor cu­
dnych portretów i pysznych kompozy­
cji na rewersach (np. sygnował on 
swoje medale: Opus Pisani Pictoris), 
dalej świetny artysta S p ę r a n d i n o  
(1425 — 1495), Benvenuto C e l l i n i  
(1500 — 1571) i inni. Polskich królów 

upamiętnili również w medalach oprócz 
artystów gdańskich, medalierzy włoscy 
Dominico V e n e z i a n o  i Jan Maria 
P a d o v a n  o.

pro}. Wysocki w swojej pracowni

Wiek XVIII i połowa w XIX były 
okresem upadku medalierstwa nie ty l­
ko w Polsce (choć trzeba tu wspoin 
nieć nazwisko Jana Regulskiego), ale 
i w catej Europie Jego odrodzenie do­
konało się dopiero pod koniec XIX w 
we Francji, gdzie zaczęła budzić się 
reakcja przeciw konserwatyzmowi i 
obniżeniu wartości artystycznych w 
sztuce. Pod wpiywem nawrotu do 
wskazań tradycji znakomitego medal 
ierstwa włoskiego, sztuka ta, reprezen­
towana przez talenty tej miary co 
Ponscarme, Chaplain, Hildebrand, Ro­
mer, Lewandowski, Madeyski i inni — 
odnalazła znowu swoją właściwą dro­
gę ku wyżynom doskonałości.

MEDALIERSTWO W SZTUCE 
KOŚCIOŁA

M .DALIERSTWO w  ramach sztu­
ki kościelnej spełniało od najdaw­

niejszych czasów wybitną rolę. Meda­
le (z racji soborów, kongresów, zjaz­
dów, jubileuszów) a przede wszyst­
kim plakiety miały duże zastosowa­
nie w zdobnictwie kościołów (taberna­
kula, antypedia, stacje Męki Pańskiej) 
i kaplic szczególnie tzw. domowych, 
a także w kulcie świętych (dewocjo­
nalia).

Bogata historia Kościoła i wspania­
ła historia budownictwa kościelnego 
stały się wielką szkolą i cenną skarb­
nicą najsubtelniejszych wzorów wspa­
nialej i precyzyjnej sztuki medalier­
skiej.

MEDALIERZY POLSCY W XIX 
i XX w.

, 1 cyklu Stacji Męki Pańskiej

We Francji w dziedzinie medalierst­
wa wyróżnili się: G. D u p r e, Jan 
W a r i n, J. C. C h a p l a i n ,  O. Ro 
t y, w Niemczech: H. F 1 o t t n e r, M. 
D a s i o, A. D ii r e r i inni. Przeważnie 
tworzyli oni plakaty i medale lane w 
brązie, wediug modelu artysty.

Medalierzy renesansu wzorowali się 
w zasadzie na greckich monetach 
(IV -  III w. przed Chr.) takich ar-

T-yO WYBITNIEJSZYCH artystów 
polskich, którzy częściowo lub cał­

kowicie poświęcili się sztuce medalier­
stwa, zaliczamy Tadeusza B ł o t n i c -  
k i e g o  (1858 — 1928), ucznia
Marcelego Guyskiego, Romana Lewan­
dowskiego, twórcę „Słowianina zry­
wającego pęta" i wielu popiersi oraz 
m e d a l i o n ó w ,  wielkiego realis­
tę Jana Rączkę, autora licznych ma­
kiet i pysznych kompozycji medali j- 
nowych, Konstantego Laszczkę, które­
go dzielą cechuje umiar i subtelność, 
Czesława Makowskiego, a zwiasziza 
Antoniego Madeyskiego i ucznia jeg >, 
dziś jeszcze żyjącego i działającego na 
Śląsku, Jana WYSOCKIEGO, o któ­
rym znany numizmatyk Dr. Marian 
Gumowski tak pisał m. in.: „Do naj­
piękniejszych drobnych dzieł sztuki, te­
go, co Niemcy nazywają „kleinplastik -, 
należą niewątpliwie plakiety i medale... 
Medalierstwo — tc jednak osobna ga-' 
taż rzeźby, gałąź wcale trudna, wyma­
gająca specjalnego talentu i osobnego 
wykształcenia; dlategc też wielu ar­
tystów poprzestało tylko na próbach. 
Do wybranych jednak jednostek, bar­
dzo zresztą nielicznych, którzy na ię 
drogę sztuki weszli i nie zatrzymali 
się, lecz przeciwnie bardzo wysoko sta­
nęli, należy przede wszystkim Wysoc­
ki".

wany w sztuce. W r. 1893 wyjeżdża 
do Monachium, gdzie w Akademii 
Sztuk Pięknych rozpoczyna studia ma­
larskie u prof. Otto Ceitza i Karola 
Atarra W międzyczasie znalazł się w 
Paryżu w Akademii Juliena i Collaros- 
siego (prof. Blanche, Courtois i inni). 
Po zaszczytnym ukończeniu monachij­
skiej Akademii miody artysta udaje się 
tradycyjnym zwyczajem malarzy w 
drogę do Rzymu. Tutaj zaprzyjaźnia 
się wkrótce z utalentowanym rzeźbia­
rzem Antonim Madeyskim. To opatrz­
nościowe spotkanie jak i bezpośrednie 
zetknięcie się z arcydziełem sztuki 
włoskiej i antycznej kultury wpłynęło 
zasadniczo na zmianę zainteresowań 
Wysockiego. Z .mieąiąęa ,na. miesiąc doj 
rze.wa w duszy miodego adepta sztu­
ki umiłowanie pracy rzeźbiarskiej, któ­
ra miała mu przynieść w kraju i za 
granicą sławę wielkiego artysty.

W r. 1904 Wysocki wraca na Śląsk, 
gdzie bierze żywy udział w pracy De- 
dagogiczno-oświatowej. W tym też 
czasie otrzymuje wiele zamówień do 
kościołów, wykonuje szereg portretów 
i studiów. W latach 1914 — 1918 peł­
ni ciężką służbę w artylerii. Prze­
rzucając kartki jego szkicowników 
i podziwiając utrwalone w nich prze­
piękne zabytki architektury, mijamy w 
myśli Udine, Piave, Vittorio i inne.

Po odzyskaniu niepodległości Wy­
socki obejmuje posadę profesora w 
Państwowej Szkole Przemyślu Arty­
stycznego w Bydgoszczy, potem katedię 
w Państwowej Szkole Sztuki Zdobni-, 
czej w Poznaniu. W latach tych znany 
już szeroko artysta-medalier znaczył 
bogatą drogę swego życia zapaleni, 
wielką pracą, sukcesami i gorącym 
umiłowaniem młodzieży, która powsze­
chnie uważała go za swego opiekuna i 
mistrza. Wyzwolona Polska Ludowa 
dala mu uznanie, pamięć, spokojną 
pracę i radość sędziwego wieku.

CHARAKTERYSTYKA TWÓRCZOŚCI

J  AKKOLWIEK z wykształcenia ma- 
^  arz, a samouk w innych dziedzi­
nach sztuki, Wysocki zyskał sławę w 
kraju i za granicą przede wszystkim 
jako wybitny rzeźbiarz i medalier. Bo 
też w rzeźbie znalazł artysta prawdzi­
we, pole do popisu i właściwą formę 
wyrazu swych zdolności plastycznych. 
Zakres jego zainteresowań obejmuje 
nie tylko rzeźbę pelnoplastyczrią, mo­
numentalną, lecz i plastykę drobną, re-

* )P o r . D r  Joanna E c k h a rt: „Jan W y ­
socki — jego rzeźby  i m ed ale", W y ­
dawca: T o w arzystw o  N u m izm atyczn e  w  
P oznan iu . Praca ukaza ła  sie za ledw ie  
m iesiąc przed w ybuchem  drug ie j w o jn y  
św ia tow ej i dlatego p ra w ie  cały  nakład  
u leg ł zniszczeniu; Jean W ysocki, M e d a il­
le u r . Paris , Les A rts  et les L e ttres ; D r  
M . G um o w ski; P la k ie ty  Jana W ysockie­
go: w iad om ości N u m izm a ty c zn o -A rc h e -  
ologiczne; E d w ard  W ic h u ra -Z a jd e l: M eda  
l ie r  W ysocki, .Odra; M ad e js k i: Jan W y ­
socki, na jw ię k szy  m ed a lie r polski. D z ie ń - 
n ik  Zachodni.

Iief wypukły — płaskorzeźbę. Wysocki 
jednak szczególnie zainteresował się 
plastyką drobną, w granicach które) 
mieści się medalierstwo. Stąd bogaty 
jego dorobek artystyczny składa się 
przede wszystkim z medali, plakiet i 
drobnej rzeźby peinoplastycznej. „Spe­
cjalne wymagania i właściwości sztu­
ki medalierskiej odpowiadały talentowi 
Wysockiego, znalazły w nim znako 
witego realizatora. Po drugie Wysocki 
rzeźbiarz, mający za sobą poważne 
wykształcenie malarskie, posiada wy­
trwałą, i  niesłychanie precyzyjną ręze 
w rysunku, a w zakresie kompozycji 
duże doświadczenie i  wyrc hienie. '*) 
Nic też dziwnego, że patrząc na zasób 
r,ą dziś jeszcze kolekcję plakiet i me­
dali Wysockiego nie odczuwamy ,nu- 
żijcej monotonii. Każda z jego prac roz 
patrywana pojedynczo zaciekawia nas 
swoistą odrębnością elementów tonnai- 
nych, dużą skalą odmian techniki, sub 
telnościami modelunku jak i zaletami 
zawsze gruntownie, drobiazgowo prze­
myślanej kompozycji.

Oczywiście nie tutaj miejsce szkico- 
wac szczegótowo i z osobna każdą po­
zycję (a jest ponad 600) z bogatego 
-oeuvre" medalierskiego naszego arty­
sty, możemy tu tylko zaznaczyć naj- 
charakterystyczniejsze wartości jego 
sztuki.

PORTRECISTA I PSYCHOLOG

\Ą/ySOCKI-ARTYSTA jest przede 
. * * wszystkim p o r t r e c i s t ą .  Da­
jąc mu to miano, chcemy podkreślić me 
tylko tematykę większości jego mode­
li i plakiet ale również i to, że powo­
łanie na znakomitego portrecistę leży w 
jego talencie, tkwi w nim samym. W 
rzeźbach portretowych (że wymienimy 
m. in. medale Gen. Henryka Dąbro­
wskiego, Tadeusza Kościuszki, Stani­
sława Staszyca, Joachima Lelewela, 
Lwa Tołstoja, Liszta, Kardynałów 
Hlonda i Sapiehy) Wysocki wychodzi 
poza rzeczową j bierną dyskrypcję fi- 
zjognon , w ich ujmowaniu jest zde­
cydowanie aktywny i twórczy. Tworząc 
portret artysta unika tego wszystkiego 
co jest przypadkowe, chwilowe, nie­
trwale, stara się wniknąć w najistotniej 
sze wartości psychiki modelu, wydobyć 
1 utrwalić zasadnicze cechy i rysy du­
chowe i fizyczne bez uszczerbku dla 
podobieństwa portretu. Stąd jego dzie­
ła portretowe znamionuje nie tylko do­
skonała autentyczność, precyzja i su­
mienność wykonania, lecz bije z nich 
również przekonywająca prawda uczu­
ciowego wyrazu. •

Wysocki we wspaniałej formie pla­
stycznej jemu szczególnie właściwej, 
tworzy obraz człowieka, którego widzi, 
obserwuje i gruntownie przenika. Jest 
zatem i znakomitym, wytrawnym p s y- 
c h o 1 o g i e m. To wnikliwe odczucie 
jestestwa modelowanej postaci nadaje 
jego portretom powab i dostojeństwo, 
które skłaniają widza zarówno do 
szacunku dla samego artysty jak 
i jego dzieła. Weźmy np. medal 
poświęcony pamięci — Jana 
Kasprowicza. W pracy tej daje Wy­
socki wspaniale studium głowy ż.ywe 
i bezpośrednie w wyrazie. Artysta uo 
skonale uchwycił wzrok poety zapatrzo 
ny w odległy świat jakiejś wizji, do­
sadnie odtworzył jego charakterystycz­
ne spojrzenie, które wzniesione ponad 
codzienność, znajduje dla siebie opar­
cie w wielkościach tajemnic dost p- 
nych/ tylko dla wybranych geniuszów 
myśli ludzkiej.

Rozpiętość artystycznych usiłowań 
i wyników w portretowych zbiorach 
Wysockiego jest bardzo duża. Analiza 
ich wskazuje, że artysta stale szuka 
nowych dróg w udoskonaleniu techni

k' i urozmaiceniu modelunku Od p.Sfi 
wykonywanych z malarskim zacięcie,n 
w płaskim reliefie, z zastosowan e,« 
szerokich płaszczyzn, przechodzi ,1,  
dziel rzeźbionych w reliefie wypukłym 
gdzie ostro modelowane kontury od­
cinają się wyraźnie od reszty t ła W. 
wszystkich tych poczynaniach cechu,e 
aitystę peine wyczucie praw i wymo­
gów sztuki medalierskie,, unikanie 
przesady, tamzny efektu, konwencjonal 
r>ej stylizacji i banalnego piękna

AKCENTY SPOŁECZNE 
I RELIGIJNE

OZEROKIE pole do popisu i uoust 
‘- 'd la  swego talentu znajduje Wv 
socki w plakatach i medalach f a n ­
t a z y j n y c h ,  gdzie istnieje możność 
stosowania kompozycji wielofigurowc),
0 Pełniejszej formie i bogatszej rieści 
tematycznej. Dzieła z ‘ego zakresu po 
święcone są całkowicie układom I gu- 
ralnym, o podkładzie fabularnym, 
czerpniętym z mitologii starożytnej Tu 
r:a pierwszy plan występuje tak bar­
dzo właściwa Wysockiemu cecha, l i ­
ryczna pogoda ducha połączona l 
wielką wrażliwością na piękno.

Z równą swobodą podchodzi YVy- 
socki do tematyki społeczno-politycz­
nej W tej grupie zagadnień widzimy 
jego modele: „Przemysł Hutniczy". 
„Siewca“ , „Powstanie Śląskie' ; me­
dal tłoczony „Na pamiątkę złączenia 
Górnego Śląska z Polską", dalej 
„Wieśniak polski“ , plakietę ,;Wizja 
wojny 1914", ,;Wojna“ ; „Pokój“ , 
„Robotnik" i inne. Prace te cechują 
r e a l i z m  i silne napięcie drama­
tyczne.

W bogatej sali zainteresowań twór­
czych ślązak Wysocki nie pomi|g za­
gadnień r e l i g i j n y c h .  Szereg 
jego wspaniałych płaskorzeźb obejmują 
pamiątkowe płyty nagrobne, płyty dU 
upamiętnienia ważniejszych wydarzeń 
kościelnych czy choćby cykl czterna­
stu piakiet ze Stacjami Męki Pańskie,, 
wykonanymi w brązie dla kościoła 
św. Krzyża w Warszawie (w drugim 
wydaniu dla kościoła w Chełmie) 
Kompozycję tego cyklu ujął artysta w 
prostą, zwykłą formę przy zastosowa 
niu dwóch do trzech figur, nadając 
równocześnie całości pełnię wyrazu i 
znamię monumentalności. Wielka de­
likatność, finezja jak i wysunięcie 
i podkreślenie pierwiastków ducho­
wych cechują takie dzieła Wysockiego 
jak: „Mater Dolorosa", „Pokłon
Trzech Króli“ , „Jam jest chleb żywo­
ta", Krucyfiks (rzeźba), „Sw. Cecylia" 
i inne.

PRACA UNIEŚMIERTELNI A 
ZYCIE

TA ZiS prof. Wysocki, doczekawszy
s'§ pięknego wieku, pracuje z 

wzmożonym zapałem w swej cichej 
pracowni przy ul. Warszawskiej w Ka­
towicach. Żywy temperament n.e po­
zwoli! mu spocząć na zasłużonych lau- 
raeh, po długich latach trudu W la­
tach 1946 — 1951 staje do konkursu 
projektu pomnika Szopena w Waisza 
wie, pomnika „Powstańca Śląskiego" 
na Górze św. Anny, jest twórcą wspa- 
rnalej plakiety na pomniku Szopena 
w Gliwicach, wykonuje na zamówienia 
szereg płyt pamiątkowych z racji rocz­
nic działaczy narodowych itd nadto 
wykiada w Państwowym Liceum 
Techniki i Sztuki w stolicy Śląska

*) P o r. op. c it.

Prof. Wysocki talent swój poiąi ,ako 
rzetelną pracę w służbie Ojczyzny 
społeczeństwa i sztuki. A tak pojęta 
praca u n i e ś m i e r t e l n i a  jego 
wielkie życie.

) W  M uzeum  C horzow skim  s taraniem  
D y r . W allisa  urządzono osobna sale dla 
dzie ł śląskiego m edalie ra  z  resztek oca­
la ły c h  jego zb io rów  oglądać tu można  
k ilk a d z ies ią t m odeli gipsowych, m edali 
brązow ych lanych i b itych , szereg cen 
nych  p lak ie t i rzeźb , fig u ry  majolikowe 
i porcelanow e, ob razy  o le jne , pejzaż#  
m a rtw ą  na tu rę , kom pozycje  łtej.
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P  ZYTELNICY polscy będą mieli
. możność poznania jeszcze jed­

nej pozycji z bogatej lite ra tu ry  ro­
syjskiej. Ostatnio przetłumaczono 
bowiem .Kronikę rodzinną” .jje r- 
gieia Aksakowa.

Jest to pierwszy polski przekład 
dzieła teeo autora, mało do tej po­
ry  znanego szerokim rzeszom' spo­
łeczeństwa. Należy się więc Aksa- 
kowowi umieszczenie w tej in fo r­
macyjnej recenzji krótkie j wzmian 
k i o jego życiu.

Sjergiej Aksafcow (1791 — 1859) 
urodził się w Ufie. Rodzinę swą, 
wywodzącą szlachecką genealogię 
od Warega Simona, który przybył 
w r. 1027 do Kiiowa, opisał w „K ro 
nice” , zmieniając jedynie nazwi­
ska. Naukę na uniwersytecie koń­
czy Aksakow w r. 1807. Z zaintere­
sowań jego na pierwszym planie 
należy_ postawić sprawy teatru. W 
młodości autor „K ro n ik i”  bierze u- 
dział w amatorskich przedstawie­
niach, żyje w przyjaźni ze świa­
tem aktorów, wreszcie pod koniec 
życia nisze szkice wspomnieniowe
0 teatrze.

W twórczości początkowej Aksa- 
kow szedł za konserwatywnymi, 
skostniałym i w owym czasie teo­
riam i literackim i. Jego tłumacze­
nia Boileau’a i sztuk pseudo.klasy- 
cznych oraz jego własne wiersze — 
nie maja zresztą większej wartości 
artystycznej.

Nie odpowiadające mu stanowi­
sko cćnzora, które zajmuie w Mo­
skwie w latach 1826 — 1832, staje 
się jednak okazją do poznania i u- 
trzymywania kontaktów z wieloma 
pisarzami: Puszkinem. Jazyko-
wem, Batiuszkowem i młodszymi: 
Bielińskim  i Turgieniewem, a tym 
samym, do zgłębienia problemów 
ówczesnej literatury. W r. 1852 
Aksskow poznaje Gogola, którego 
twórczość dopomaga mu do odna­
lezienia własnej drogi pisarskiej.

Talent epika zaznacza się u A- 
ksakowa wyraźnie od wydania (w 
r. 1832) szkicu p. t. „Burza śnież­
na”  i znajduje wyraz w dalszych 
utworach: try log ii o myśliwstwie 
(1847 — 1852) i try log ii „pam ię tn i, 
karskie j”  ̂ — „K ron ika  rodzinna'’ , 
„Lata  dziecinne Bagrowa wnuka”
1 „Wspomnienia” .

Jak się rzekło, „K ron ika  rodzin­
na” zbliżona jest do lite ra tu ry  pa­
m iętnikarskiej. Nie jest to jednak 
sensu sricto parmętnik. Chociaż au­
to r zaznacza swą obecność, zdo­
bywa się, jak to później zobaczy­
my, na najbardziej pełny obiekty­
wizm w opowiadaniu.

Pierwszym wrażeniem, które na­
suwa się czytelnikowi po zamknię­
ciu „K ron ik i”  jest sprawa kompo­
zycji. „Urywek”  (jak to autor tra f­
nie nazwał), pierwszy, trzeci, 
czwarty i p iąty opowiada o Stieoa- 
niie Bagrowie i ożenku jego syna 
Aleksjeja z Zofią Nikołajewną. 
(Są to: dziadek j rodzice autora).

S ierg ie j A ksakow  — „ K ro n ik a  ro dzin ­
n a “ ; tłu m . Cz. Jastrzęb iec-K ozłow ski. 
P aństw ow y In s ty tu t W ydaw n iczy, 1952, 
s ?«4, 1 n ib. R ed aktor: A n n a  K rz y m u l-  
sk.a

G A W
„Urywek”  drugi trak tu je  o oso­
bach, które, choć krewne dziadka 
Bagrowa, małą grają rolę pozor­
nie w głównym wątku „K ro n ik i”  — 
Michale Kurolesowie i  jego żonie 
Praskowii, o okrutnym  traktowa­
niu chłopów przez Kurolesowa. E- 
pizod ten jest jednakże podporząd­
kowany koncepcji całości. Służy 
on: po pierwsze — charakterysty­
ce Stiepana Bagrowa jako opieku­
na Praskowii; po drugie — przed­
stawieniu sprawy pańszczyźnia­
nej. Dobrolubow pisał, że obraz 
stosunków pańszczyźnianych jest 
w „Kronice”  niesfa łszowany. Przy­
znać wszakże trzeba, że pierwia­
stek subiektywizmu autora, gra du­
żą rolę, już chociażby w przedsta­
wieniu Stieipama Bagrowa (z któ­
rym  narra tor jest związany uczu­
ciowo) jako „dobrego”  pana, a K u ­
rolesowa (narrator nie lubi go ze 
względu na amtyhumamitaryzim i 
lekkie traktowanie życia przez tę 
postać) jako jaskrawy przykład o- 
krucieńsitwa.

Prawdziwości obrazu pańszczyz­
ny u Aksakowa służą przede wszy­
stkim  jego opisy. I  tak np. epizod 
o przesiedlaniu chłopów, c-zy opis 
powitania przez chłopów młodej 
dziedziczki Zofii Nikołajewny, u- 
kazania nieograniczonej woli pa­
na nawet nad małżeństwami 
chłopskimi, całe opowiadanie o po­
stępowaniu Kurolesowa — oto wy­
sokie osiągnięcia realistycznej epi­
k i autora „K ron ik i rodzinnej“ . 
Przykładów takich można by cy­
tować mnóstwo — cała książka 
jest jednym wielkim  obrazem, 
zwracającym uwagę swą ciekawą 
fabułą, stwierdzenie wad przy 
konstruowaniu fabuły (dłużyzny 
przy opisie konkurów Aleksjeja do

Zofii czy pobytu nowożeńców w 
Bagrowie) nie przeszkadza w sfor­
mułowaniu dodatniej oceny utwo­
ru.

Realizm „K ro n ik i”  nie prowadzi 
je j autora do żadnych wniosków. 
Aksakow, tak barwnie i  prawdzi­
wie przedstawiając obraz stosun­
ków pańszczyźnianych nie widzi 
Źródła zła, nie nawołuje do ko­
nieczności naprawy tych stosun­
ków. Książka staje się przez to 
zbliżoną do pam iętnika gawędą.

„K ron ika  rodzinna”  jest opowie­
ścią tradycyjną. Wsze-chobecność 
autora i  jego wszechwiedza to ce­
chy dominujące w kompozycji. A- 
ksakow zastrzega się co prawda, 
że jest ty lko „bezstronnym opo- 
wiadaczem” . Wprowadza więc ce­
lowo fikcyjne nazwiska, w rea li­
stycznym opisie pańszczyzny sta­
ra się o jak  największy obiekty­
wizm. Jego bezstronności przeczą 
jednak sposoby chąrakteyzowania 
postaci, dygresje liryczno-osobiete, 
wreszcie dość częste przypiski o 
dalszych losach danej postaci.

Fakt, że autor towarzyszy wszę­
dzie czytelnikowi i  bohaterom, że 
nie zachowuje koniecznego dy­
stansu epika jest wytłumaezalny 
psychologicznie. Aksakow jest z 
postaciami „K ro n ik i”  związany u- 
ozuciowo, zmyślone n 2*swiska nie 
przeszkadzają mu myśleć o dro­
gich osobach. To wszystko stało 
się powodem takiej a nie innej 
charakterystyki bohaterów.

Stiepan Bagrow, dla którego 
wnuk-narrator ma duży szacunek, 
jest tak przedstawiony, że wzbu­
dza i w czytelniku uczucie poważa 
nia i serdeczności. Doskonałym 
momentem w rysunku postaci

R E A L I S T Y
dziadka jest stosunek Bagrowa do 
krewnej Praskowii.

Na drugim miejscu, obok dziad­
ka stoi jego synowa Zofia Nikoła- 
jewna. Kobieta mądra, przerasta­
jąca swym obyciem i oczytaniem 
otoczenie, nie pozbawiona jednak 
pewnych wad — staje się symbo­
lem postulatów autora w stosun­
ku do kobiet. Z uśmiechem pobła­
żania patrzy Aksakow na żonę 
Stiepana Bagrowa, na jego córki.

Bardzo realistycznie postawiona 
jest postać Kurolesowa. Potępiają­
ca ironia., jaką  tu  stosuje autor 
staje się doskonałym środkiem ar­
tystycznym zasugerowania czytel­
nikom stanowiska, jakie powinni 
zająć w stosunku do tej postaci. 
Nie jest to ironia na miarę gogolaw- 
ską, ale wpływ tego pisarza n a j­
więcej da się tu  zauważyć. O pew­
nych zależnościach od Gogola 
można też mówić przy omawianiu 
rysunku innych postaci — przypo­
m inają o tym m. in. szczegółowe 
charakterystyki wyglądu zewnętrz­
nego, przytaczanie długich rozwa­
żań bohaterów.

Oczywistą jest rzeczą, że histo­
ria  Bagrowów ma ta>k dużo cech 
realizmu, że można by nie utożsa­
miać narratora z autorem. O tym, 
że Aksakow opisuje własną rodzi­
nę wiemy z wymienionej już wyżej 
obecności „wstawek“ liryczn '7“h  o 
raz ze wzmianek wlarogodnych o- 
sób (syn Iwan). Aksakow nie jest 
przesadny w malowaniu postaci, 
nie wybiela ich ani zbyt oczernia 
— potra fi jednak tak pokierować 
myślą czytelnika, że ten czuje 
sympatię do osób m iłych autoro­
wi.

Wielką tu ta j pomocą jest styl 
„K ron ik i rodzinnej” , którego obra­

zowość podkreśla bardzo dobry 
przekład Czesława Jastrzębiec-Ko- 
złowskiego.

Zaciekawia też czytelnika — jak  
to  się mówiło wyżej — kompozy­
cja powieści. Aksakow ma skłon­
ności do gawędy, umie jednak se­
lekcjonować materiał,

Wielką zaletą artystyczną książ­
k i są opisy przyrody. Talent Aksa­
kowa daje tu znać o sobie Wszel­
k i otaczający świat charakteryzu­
je skrótowo, paroma rzutam i a 
jednak plastycznie i przekonująco. 
Zacytujmy dla przykładu opis rze­
k i W ielki Bogurusłan: ....oba brze­
gi te j rzeki były niezamieszkane. 
Jak tam szeroko, jak  swobodnie! 
Woda tak czysta, że nawet w w i­
rach na dwa sążnie głębokich w i­
dać było rzucony na dno miedzia­
ny pieniążek. Miejscami gęst® 
ciągnęły się czahary, brzozy, osiki, 
jarzębina, kalina, czeremcha i ta r­
nina, wszystko to ponrzeplatane 
zielonymi girlandami chmielu j ob 
wieszane jąsnożółtymi kiściami je ­
go szyszek; i gdzieniegdzie rosła 
soczysta wysoka trawa z nieprze­
branym mnóstwem kwiatów, nad 
którym i wznosiła swe główki pach­
nąca kaszką, tatarskie mydło, car­
skie pukle i kocia trawa” ... (str. 
14). Opis właściwie „wyliczeniowy”  
(takich jest więcej — przypomnij­
my sobie np. obraz wysepki w Ba- 
•grewie) — a jakże prawdziwy 1 
piękny, jakże bogaty w  realia!

PIW podjął godną pochwały in i­
cjatywę wydania przekładu „K ro ­
n ik i” . Cennym uzupełnieniem je-st 
wyczerpująca nota redakcji o au­
torze. Piękna i zajmująca książka 
Aksakowa wzbudzi zapewne zain­
teresowanie. Z niemniejszym za­
ciekawieniem powitalibyśmy dwię 
pozostałe części trylogii.

Ossolineum a noine literatur oznainstiuo
Zakład Narodowy im. Ossolińskich 

w swojej działalności edytorskiej 
współpracuje z państwowymi insty­
tucjami naukowo-badawczymi. Na 
szczególną uwagę zasługują tutaj 
m. in. po marksistowsku ujęte bada 
nia z serii „Studiów Historycznoli­
terackich“ Instytutu Badań Literac­
kich Polskiej Akademii Nauk — pod 
redakcją prof. Jana Kotta. Ten waż 
ny cykl rozpraw literaturoznaw­
czych ma stworzyć podbudowę pod 
marksistowską syntezę historii l i ­
teratury polskiej,

Do współpracy wciągnięto szereg 
autorów z różnych ośrodków uni­
wersyteckich, i to zarówno history­
ków literatury o poważnym dorob­
ku, jak i  młodych, początkujących 
pracowników naukowych. Trzyna­
ście dotychczas wydanych tomów 
stanowi już pokaźny dorobek.

Początki ruchu
(Dokończenie ze str. 9-ej)

wali ie wyznaczaniem atakowanych 
obiektów przez alianckie władze woj 
skowe.

Taktyka ta miała na celu stworze­
nie gaullistowskiej organizacji zbroj­
nej, która w momencie uwolnienia 
krato przez Anglosasów stanowiłaby 
„ochronę i zabezpieczenie legalnych 
władz". Przygotowaniem sieci tych 
władz zajmowały się głównie pod­
ziemne organizacje gaullistowskie. W 
tym celu zrzucano na terytorium 
Francji specjalnie wyszkolonych in­
struktorów, którzy z ramienia rządu 
tymczasowego mieli sobie podporząd 
kowywać wszystkie istniejące siły 
Force» Françaises d'intérieur. Tak 
więc zbrojne organizacje gaullistow­
skie miały po prostu odegrać rolę po 
lic ji wewnętrznej, z zadaniem niedo­
puszczenia, aby władze lokalne prze­
szły w ręce przedstawicieli ludu.

Taktyka gaullistów wystąpiła w ca 
łe.i jaskrawości na wiosnę 1944 r- 
przed desantem alianckim na wybrze 
Ża francuskie. Wbrew poprzedniej 
teorii, że ogólnonarodowe powstanie 
ma wybuchnąć w chwili inwazji, ga­
ullistowskie kierownictwo akcji k ra -

jowej pod pretekstem, że narazi 
to kraj na niepotrzebne represje na­
kazało, aby w momencie desantu nie 
rozpoczynać powstania. Powstania 
miały wybuchać dopiero w miarę po 
suwania się wojsk alianckich, na bez 
pośrednich tyłach frontu niemieckie­
go.

Najlepszym dowodem faktycznego 
nieko-itrolowania Ruchu Oporu przez 
kierownictwo gaullistowskie było, że 
instrukcje te pozostały pustą literą, 
Cały naród zerwał się do walki, a 
akcja ta przyczyniła się w ogrom­
nym stopniu do sparaliżowania ru­
chu wojsk hitlerowskich we Francji. 
Soustelle stara się naturalnie pom­
niejszyć rolę powstania, a nie wspo­
mina nawet, o wyzwoleniu Paryża 
przez patriotów.

W ostatecznym rezultacie, omawia­
na książka Soustelle“a nie zdołała u- 
gruntować legendy o prymacie gau!li 
zmu w Ruchu Oporu, ani też ukryć 
jaskrawo reakcyjnego charakteru ru 
chu gaullistowskiego. Ale jest to te­
mat, który by wymagał omówienia 
w specjalnym artykule.

Szymon Dereń

Kluczowe dla obecnych badań l i ­
terackich w Polsce znaczenie mają 
zwłaszcza prace dotyczące marksi­
stowskiej metodologii i  teorii litera­
tury: Stefana Żółkiewskiego „Stare 
i nowa literaturoznawstwo“ (t. I) 1 
Henryka Markiewicza „O marksi­
stowskiej teorii literatury“ (t. XIV).

S ,klce krytyczno-naukowe St. Żół 
kiewskiego są zwięzłym wykładem 
podstaw marksistowskiej nauki o łi 
teraturze i przeprowadzają krytykę 
niem* rksistowskich kierunków tej 
dyscypliny. Autor ustala stan i za­
dania historii literatury polskiej o- 
raz informuje o rozwoju literaturo­
znawstwa radzieckiego. Tom Hen­
ryka Markiewicza zawiera rozpra­
wę z zakresu marksistowskiej intęr 
pretącji dzieła literackiego, mówi o 
kryteriach ocen literackich, wresz­
cie porusza zagadnienia nauki o l i ­
teraturze i estetyki w perspektywie 
dyskusji radzieckich nad praęami J, 
Stalina o językoznawstwie.

Poznanie głównych tendencji Q- 
świecenia umożliwia i problematy­
kę epoki precyzuje Celina Bobińska 
W „Szkicach o ideologach polskiego 
Oświecenia (Kołłątaj ł  Staszic)“ 
(t. X).

Epoce pozytywizmu poświęcono 
obszerną, z dwu pokaźnych wolumi­
nów składającą się pracę zbiorową 
pt. „Pozytywizm“ (t. I I  i III). Jest 
tg próba kolektywnej i  planowej 
pracy nad jedną epoką. Autorzy ze­
branych tu studiów szczegółowo cha 
rakteryzują postępowe elementy j-  
deologii pozytywistycznej i wyka­
zują względność i ograniczoność po­
stępu burżuazyjnego, uwarunkowa­
ne klar,ową pozycją jego szermierzy. 
W publikacji poświęcono też uwagę 
ówczesnej prasie-

Pozytywistyczną recepcję natura­
lizmu francuskiego omawia rozpraw 
ka Jana Nowakowskiego: „Spór o 
Zolę w Polsce“ (t. V III).

Zasadniczą rewizję sądów o na­
turalizmie przeprowadza Jan Zyg­
munt Jakubowski w cyklu prac „Z 
dziejów naturalizmu" (t. V). Szkice 
te omawiają twórczość Sygietyńskie 
go, Zapolskiej, Witkiewicza, oraz 
działalność „Wędrowca“  (1884 —

1887). Pop-zedzają rozważania teore 
tyczne na temat estetyki naturali­
zmu.

Dziejów publicystyki galicyjskiej 
drugiej połowy 19 w. dotyczy „Teka 
Stańczyka na tle historii Galicji w 
latach 1849 — 1869“ Kazimierza 
Wyki (t. IV). Na podstawie źródeł 
zaczerpniętych ze zbiorów archiwal 
nycb i z czasopism tego okresu — 
autor charakteryzuje politykę i wy­
stąpienia publicystyczne grupy tzw. 
„Stańczyków“ , Jest to pierwsza 
źródłowa, krytyczna, na rozległym 
tle historii politycznej i społeczno- 
gospodarczej opracowana monogra­
fia wspomnianego odłamu polityków 
i pisarzy galicyjskich.

„Czasopiśmiennictwo ludowe w 
Galieji“  (t. XV) omawia Krzysztof 
Dunin-Wąsowięz. począwszy od 
Pierwszy ci pisemek moralizator­
skich z połowy 19 w., aż po prasę 
politycznie świadomego ruchu chłop 
skiego przed pierwszą wojną świa­
tową.

Doniosłe znaczenie dla marksistów 
skiego literaturoznawstwa posiada 
rewizja dotychczasowych poglądów 
na twórczość Adama Mickiewicza i 
Henryka Sienkiewicza. Stefan Żół­
kiewski w „Sporze o Mickiewicza“ 
(t. XVI) rozpatrzył krytycznie, z po 
zycji metodologii marksistowskiej, 
twórczość czołowego romantyka, 
przeciwstawiając się dotychczasowej 
koncepcji duchowego rozwoju twór­
cy „Dziadów“ . Natomiast praca Sa­
muela Sandlera „Wokół Trylogii“ 
(t. X III)  wykazuje, że obok walorów 
artystycznych — o trwałej wartości 
„Trylog ii’ decyduje przepalający ją 
patriotyzm, który ma specjalne zna­
czenie wobec rosnącego w latach o- 
siemuziesiąt; ch ubiegłego stulecia— 
lojalizmg polskiej burżuazji i u- 
wsteczniającego się pozytywizmu.

„Poezję Jakuba Jasińskiego" (t. 
XI), ną ogól przemilczaną przez da­
wniejsze literaturoznawstwo, oma­
wia Józef Kalera analizując jej tło 
społeczne i kreśląc ewolucję ideową 
poety, szermierza rewolucji ludowej.

Interesującym przyczynkiem do 
marksistowskich badań nad Mickie­
wiczem jest szkic Wacława Kubac­

kiego „Paimira i  Babilon“ (t. V II), 
ujmujący zagadnienie stosunku czo­
łowego poety polskiego <Jq stolicy 
imperium rosyjskiego — w takich 
utworach, jak: „Droga do Rosji“ , 
„Petersburg“ , 'Pom nik Piotra Wiel­
kiego", „Oleszkiewic?“ .

Omawiana seria wzbogaci się 
wkrótce o nowe studia: Roman Wo- 
łoszyński omówi postawę Ideową 
Krasickiego, po r, 1780. Roman Ka­
leta i Mieczysław Klimowicz dadzą 
rozprawy o prekursorach Oświece­
nia polskiego na gruncie czasopiś­
miennictwa, a Anpa Goriaczko — 
o prasie Oświecenia.

Z prac literaturoznawczych, które 
ukazały się poza „Studiami Histo­
rycznoliterackimi', należy wspom­
nieć o odbitce z Pamiętnika L ite* 
rackiego“ , z. 1—2/1952 („Z badań
nad literaturą staropolską“ ), uzupeł 
nionej cyklem referatów dyskusyj­
nych, poddających daleko idącej re­
w iz ji dotychczas stosowane „Zasa­
dy wydawania tekstów uchwalonych 
przez Komisję Wydawniczą Kom i te 
tu Ortograficznego Polskiej Akade­
mii Umiejętności“ ' (wydane w r. 1939 
w postaci cyklostylowej odbitki).

Starsze pokolenie badaczy repre­
zentuje w wydawnictwie Zakl Nar. 
im. Ossolińskich Wacław Borowy 
dwutomowymi „Studiami i rozpra­
wami“ , zawierającymi wybór tych 
prac zmarłego w r. 1950 uczonego, 
które posiadają trwalszą wartość • 
przydatność dla dzisiejszego litera­
turoznawcy. Tom uzupełnia wyczer­
pująca bibliografia naukowa dorob­
ku Borowego.

Ossolineum jest też wydawcą 
trzech pf riodyków historyczno-lite­
rackich. Wychodzi tu czołowy „Pa­
miętnik Literacki", org".n Instytutu 
Badań Literackich PĄN, Tu także 
ukazują się „Prace Polonistyczne“ 
łódzkiego oddziału Towarzystwa L i­
terackiego im. A. Mickiewicza. Tu 
wreszcie wydawane są Zeszyt' 
Wrocławskie“ , kwartalnik krytycz­
no-literacki, który obok twórczości 
współczesnej i rejestracji kultural­
nego życia regionu — sporo miejsca 
poświęca badaniom literackim.

Tadeusz Nuckowski
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JÓZEF STALIN NA 
WYSTĘPIE ARTYSTÓW 

POLSKICH W MOSKWIE

Dnia 12 stycznia 
w Teatrze W ielkim  
w Moskwie odbył 
się koncert wybit­
nych artystów pol­

skich na który przybyli 
członkowie rządu Z.S.R R. 
— J. W. Stalin. W. M. M .-  
łotow, G.M. Malenkow, Ł.P. 
Berła, K.J. Woroszyłow, N.S. 
Chruszczów i inn i.

W koncercie wzięli udział 
soliści, orkiestra, chór i ba­
le t Opery Poznańskiej im. 
Stanisława Moniuszki oraz 
Państwowy Zespół Pieśni i 
Tańca „Mazowsze“ . Publicz­
ność gorąco powitała artys­
tów polskich nagradzając 
ich występy hucznymi oklas­
kami. Największy sukces od­
nieśli śpiewacy Domieniecki 
I  Klonowski, śpiewaczki Foł- 
tynówna i Kawecka, pia­
nistka Czerny Stefańska i 
skrzypaczka Wiłkomirska. Z 
zasłużonym powodzeniem 
spotkał się występ orkiestry 
Opery Poznańskiei pod batu­
tą  głównego dyrygenta Bier­
diajewa. Wysoką klasę a rty ­
styczną wykazał Zespół pieś­
n i i tańca „Mazowsze“ .

Rząd Z.S.R.R. pragnąc wy­
razić wdzięczność uczestni­
kom koncertu postanowił 
przyznać im nagrodę pie­
niężną w sumie 200 tysięcy 
rubli.

ECHA KONKURSU 
IM . WIENIAWSKIEGO

Międzynarodowy Konkurs 
Skrzypcowy im. 'Wieniawskie­
go w Poznaniu wzbudził w

Wanda Wiłkomirska

świecie wielkie zainteresowa­
nie. Postępowy tygodnik fran  
cuski „Les lettres franęaises“ 
wysłał specjalną korespon­
dentkę Helene Jourdan-Mor 
hangę na konkurs do Pozna­
nia. Dziennikarka francuska 
opisuje swe wrażenia z Pol­
sk i w k ilku  entuzjastycznych 
artykułach. Pisząc o suro­
wym i sprawiedliwym pozio­
mie ocen jury, H. Jourdan- 
Morhange stwierdza, że jest 
w ie lk im  zaszczytem dla Fran 
c ji, iż je j przedstawicielka, 
m łoda Blanche Tarjus otrzy­
m ała I I I  nagrodę na konkur 
Sie, o tak wysokim poziomie 
artystycznym.

„SIEDEM PIĘKNOŚCI“
— W BAKU

Azarbejdżański kompozytor 
Karajew stworzył nowy ba­
let, pt. ,,Siedem piękności“

ży w przedstawieniu bierze 
udział popularny artysta dra 
matyczny Władysław Walter, 
grając role Dyndalskiego. 
Jedną z dalszych pozyoji re­
pertuarowych jest adaptacja 
sceniczna pierwszej części po

oparty na motywach poezji mo wywarło duży wpływ na cie stolicy, ówczesne kontra  "wieści autora radzieckiego
słynnego poety azarbejdżań- sztukę rzymską a nawet na sty i przemiany społeczne. Mscisławskiego pt. „Szpak
skiego Niżami. Balet w y :ta . malarzy średniowiecznych Boswell, zgodnie z epoką btak wiosenny“ , w której ma

O
winny został w Operze Pań­
stwowej v/ Baku i  spotkał sie 
z bardzo gorącym przyjęciem 
zarówno k ry tyk i jak  i pu­
bliczności.

fresków.

WYSTAWA DZIEŁ 
H. MATISSE’A 

W PARYŻU

ukazuje się nam w' wystąpić w scenach maso- 
świetie swych pamiętników 1^0 osobowy zespół
bardziej cyniczny, bardziej teatru.

NOWA FILHARMONIA Ostatnio w Paryżu, z o- 
kazji opublikowania książki 

W uznaniu wysokiego pozio- , zawierające, rozmowy, które 
mu artystycznego Pomorskiej

jednak spostrzegawczy i zu­
chwalszy w stawianiu d iag­
noz społecznych, niż je.go 
poprzednik sprzed wieku, 
Samuel Pepys.

W nowym roku zainaguro- 
wał także swoją działalność 
Teatr Lalek przy Młództóżo- 
wym Domu K u ltu ry  w Łodzi, 
wystawiając sztukę Marsza- 
ka „Zameczek“ .

Orkiestry symfonicznej w 
Bydgoszczy, oraz je j zasług 
na polu upowszechnienia mu 
zyki na terenie całego woje­
wództwa, decyzją M in ister­
stwa K u ltu ry  1 Sztuki cckie- 
stra_ ta nosić bodzie nazwę 
„Państwowej F ilharm onii Po 
morskiej w Bydgoszczy“ .

Obok istniejących dotych­
czas F ilharm onii w Warsza 
wie, Krakowie, Łodzi, Gdań­
sku, Poznaniu, Katowicach, 
Lublinie — placówka pomor­
ska będzie ósma filharm onią 
państwową w Polsce.

PROTEST FRANCUSKICH 
ARTYSTÓW PLASTYKÓW

Związek Francus­
kich Artystów Pla­
styków, których 
przedstawiciel bie­
rze stale udział w 

pracach organizacji UNESCO, 
ogłosił niedawno stanowczy 
protest przeciwko przyjęciu 
frankistowskiej Hiszpanii 
do tej organizacji, p i­
sząc m. in. „Związek Fran­
cuskich Artystów Plastyków 
nie może zgodzić się, aby 
organizacje, UNESCO stała się 
narzędziem propagandy i  
ideologii wrogiej wszystkim 
kt” aj om d ernokr a tyczn ym ‘ ‘ .

Pod protestem tym pod­
pisali się prawie wszyscy 
współcześni plas-tycy Fran­
cji.

KONSERWACJA CENNEGO 
ZABYTKU

W Wrocławiu w Muzeum 
Śląskim znajduje się sarko­

fag zmarłego w 1290 r. Hen 
tryka IV. Sarkofag poddany 
jest obecnie pracom kon­
serwatorskimi celem usu­
nięcia grubych warstw póź- 
niejs-syoh polichrom ii, za­
cierających lin ie  rzeźb, i 
zniekształcających auten­
tyczny wygląd cennego dla 
Polaków zabytku.

KSIĄŻKA O SZTUCE 
ETRUSKIEJ

Ostatnio w Paryżu, na­
kładem znanego wydawnic­
twa artystycznego Sfcha, u- 
kazala się nowa książka , o 
mało stosunkowo znanej 
sztuce etruskiej. Nosi cna 
ty tu ł „Malarstwo etruskie“  
i jest dziełem znanego 
rzymskiego uczonego Massi- 
mo Pallobtino.

Dla m iłośników plastyki 
jest to niezwykle cenne wy­
dawnictwo, zawiera cno bo­

wiem 64 kolorowe repro­
dukcje najciekawszych za­
bytków tej najstarszej sztu­
ki, jaka narodziła się na zie­
m i włoskiej.

Prof. Pa llo ttino w sposób 
niezwykle w nik liw y wyka­
zuje, że malarstwo etruskie 
m iało stosunkowo małe po­
wiązania ze współczesną mu 
sztuką grecką natomiast sa—

OBCHÓD 75 ROCZNICY 
■ ZGONU MIKOŁAJA 

NIEKRASOWA

W dniu 8 stycznia br. 
przypada 75 rocznica zgonu

MUTTER COURAGE 
W RZYMIE

„Teatr Satyry“ w Rzy­
mie wystawił w inscenizacji 
Luciano Lucignani „M utte r

przeprowadził z Henrykiem 
Matissem poeta Andrzej Ver 
ceł otwarto w galerii de 
Eaune wystawę ostatnich 

dzieł tego znakomitego ma­
larza. Otwarcie wystawy 
odbyło się w dniu 83 rocz­
nicy jego urodzin. _ . . wielkiego rosyjskiego poety Houra^e“  ^ B re c h ta  w T nra -W arto wspomnieć, ze nie'- M ikołaia Niekrasowa vxnira^e a. tíreenta w oprą
dawno w Cateau w rodziin- , . cowaniu muzycznym Paula
nvm mieść’ e M athse ’a po- w  Wiem miastach radziec Dessau. Role tytułową gra 
wstało muzeum w całości k ic il organizuje się wystawy Cesarini Gheraldi. W pozosta 

pclwi°ccne lego dz-ełom ?r * z wygłasza pogadanki po- łych rolach wystęoują Fran. 
y * , r obra7v święcone Niekrasowowi. W ca Maresa (K a ttr in ), Kenio

m l o rtysw e , Leningradzie w ciągu ubieg- Giovampiebro (E ilif), Mario 
ne sztychy i rzeźby co dale lRg0 miesiąca wygłoszono Maldesi (Schwefzerkas), Elvl

L l iw o ś ó  ^ T t w ó T z o t o - ^ r  “  (Yvet*e P ^ e r , .
dokonania szczegółowej o- bvwa j}  sip r ó w n i c ^ k o n Szt uka ta została nadspo- 
c.e»v m m M  W  w lel- „  którJch ¿ W  ¡ R T S S J S W Í I Í W S S S t t

,ią sie utwory kompozytorów 
rosyjskich, napisane do słów 
Niekrasowa oraz deklamacje 
wierszów poety.

kiego malarza.

WYSTAWA PRAC 
ARTYSTY MALARZA 

W. BAKSZEJEWA
W 90 rocznicę urodzin 

jednego z na jw yb itn ie j­
szych radzieckich artystów 
malarzy. W Bakszejewa o- 
twarto w Moskwie wystawę 
jego prac.

Wystawa obejmuje około 
140 obrazów zebranych z 
różnych muzeów, galerii 
sztuk pięknych, zbiorów pry 

watnych.
Publiczność moskiewska 

będzie więc m iała okazję 
obejrzeć między innym i naj 
bardziej znane prace Bak­
szejewa jak : „Proza dnia 
cod ziienn ego* ‘ , ,Dz: e w c zyn a
karmiąca gołębie“  ora.z wie-

Wkrótce ukażą się w 
Z.S.R.R. wydania zbiorowe 
dzieł Niekrasowa.

przez krytykę i publiczność i 
wystawienie i ej w Rzymie u- 
ważane jest za poważny suk 
ces demokratycznej drama­
tu rg ii.

TEATR MŁODEGO WIDZA 
W LODZI

OTELLO NA SCENIE 
TIRAŃSKIEJ

Albania, przed wojną kra j 
niebywale zacofany pod wzglę 
dem ku ltura lnym  (nie było 
tam ani jednego stałego 
teatru) obecnie posiada już 
3 teatry zawodowe (w T ira ­
nie, Szkódry i Korczy) oraz 
liczne zespoły amatorskie 
(ok. 1500).Z dniem pierwsze­

go stycznia br. roz­
począł swa działal­
ność Teatr Młode­
go Widza przy M ło klasycznej sztuki ..Otella' 

dsieżowym Domu K u ltu ry  w

Dużym wydarzeniem w A l­
banii było wystawienie w Tea 
trze Narodowym w Tiranie

le pejzaży, odtwarzających Lodzi. Teatr ten składa się z 
bogactwo przyrody rosyj- Pięciu zespołów aktorskich o 
s-kiej. Na wystawie znajdu- ogplne.i. liczbie około 300 u - 
ją  się także najnowsze obra- ęzestników — uczniów łódz- 
zy tego malarza z roku 1952,- kich szkół zawodowych, wie­

czorowych dla oracujących

20 LECIE
TEATRU OBRAZCOWA

J 3 .  y s  tż tc  i t n ,

TURYSTYCZNA POWIEŚĆ 
IWASZKIEWICZA

Ogłoszony przez 
Kom itet dla Spraw 
Turystyki ws,pól-

Centralny Państwowy Teatr 
-------------------- - K ukie łkow y_ pod kierownic­
o m  ogólnokształcących. Każ ^ . Sergiusza Obrazcowa
dy z tych zespołów opracowu obchodziłŁ niedawno 20-lecie 
je obecnie jedną sztukę. swego istnienia.

Jako pierwsza, wystawiona szajTce1 d k ^dstaw ień^1 m^pU zostanie Z e m s t a “  a  przeastawienia, mie-
nad3która^k™ek t yw^m todri e - f c  ° Rl^ SĆ "
ży pracował przez 2 miesiące, występów togo artysty.'

Wśród 16 wykonawców Teatr Obrazcowa podczas 
znajduje się sporo utalento- swojej 20 letniej pracy ma 

j.uiysbya.1 w s|ju r wanych młodocianych akto- niemałe osiągnięcie: wysta­
nie ze Związkiem row amatorów. Obok młodzie w ił bowiem przeszło 40 sztuk. 
Literatów Polskich .__________________________ __________

dając około. 16.000 przedsta­
wień, które obejrzało 7,5 mlL 
widzów.

NIEŚMIERTELNY MOLIER

Molier jest nieśmiertelny. 
Jego dwa arcydzieła wznowi­
ła niedawno „Komedia Fran­
cuska“ : Don Juan A Szelmo­
stwa Scapena.

W Don Juanie rolę E lw iry 
gra znana i u nas choćby z 
f irn u  „Pustelnia Parmeńslra ‘ 
Maria Cezares, Sganarella 
kreuje Fernand Ledoux, Sca­
pena odtwarza utalentowany 
młody aktor Jean Meyer. U- 
rocze dekoracje zaprojektowa 
ła Susanne Lalique.

NOWY RADZIECKI F ILM  
KOLOROWY

W najbliższych 
dniach wejdzie na 
ekrany kin  ra ­
dzieckich nowy 
film  kolorowy pt. 

„Sadko“ . Temat film u  za­
czerpnięty został z motywów 
ludowego eposu rosyjskiego, 
Oprawa muzyczna oparta 
jest na operze R imskij 
Korsa&owa „Sadko“ . F ilm  re 
żyserował laureat Nagrody 
Staliinowskie i A1 eksa m  er
Ptuszko, reżyser film ów  „Ka 
mienny K w ia t“ , „Podrożę 
Guliwera“ i in.

NOWE FILM Y 
BUŁGARSKIE

Na ekrany k in  bułgar­
skich wszedł nowy film  p t. 
„Nasza ziemia“ . Młoda k ine ­
matografia bułgarska, której 
pierwszy f i r n  fabularny po­
wstał dopiero trzy lata te­
mu projektuje szereg następ 
nych _ filmów. Będą to*: 
„Pieśń o człowieku“  — o- 
brazuiący życie, walkę i  dzia 
łalność bułgarskiego poety 
r  e wołu et on i.et y Wop a r ow a,
„Bez Miedzy“  film  o spół­
dzielczości rolnej w B u łgarii 
i f ilm  o wrześniowym pow­
staniu w 1923 roku.

TWÓRCY NOWEGO ŻYCIA

Nowy radziecki film  nauko­
wo -  dokumentalny „Twórcy 
Nowego Życia“ udostępni 
wszystkim zapoznanie się z 
pracą i  osiągnięciami kołchoz 
nikó.. Przodującego radziec­
kiego kołchozu im. Stalina, 
znajdującego się w obwodzie 
ro •'»kim. Film  jest w kolo 
rach barwnych.

konkurs na powieść o tema­
tyce turystycznej zastał roz­
strzygnięty.

I  nagrodę w wys. 10 tys. 
złotych przyznano Jarosła­
wowi Iwaszkiewiczowi za po­
wieść pt. Wycieczka do San­
domierza“ .

I I  nagrodę w wys. 5 ty -

7c>mclię c y fr  o k o n g re s ie  y \[a ro d ó
Kongres Narodów w Obro­

nie Pokoju, który zebrał się 
w Wiedniu w grudn\'u ugiegłe 
go roku stał się olbrzymim

s:ęcy złotych otrzymała _ Joan wydarzeniem o znaczeniu mię 
na _ Żwirsika za powieść pt. dzy narodowy w.. Wciąż jeszcze 
„Jezioro siedmiu wysp *. dochodzą nas echa obrad wie­

deńskich a różni goście zagra- 
SZKOCKI PEPYS niczni, delegaci na Kongres,

przybywają do Polski, aby za- 
James Boswell znany do- pozna,ó się z życiem i  osiągnię 

tąd jedynie jako autor dzie- darni naszego kraju. 
ła  o życiu doktora Johnsa- ja k  wielką imprezą był Kon 
na, (czołowej  ̂postaci C la gres Narodów i jak wiele zgro 
wieku oświecenia w A n g lii) madził delegatów z najdal- 
—- pisał także c.ekawe dzień szych stron świata pozwala 
n ikł, które zostały wydane nam ocenić statystyka, którą 
dopiero W ubiegłym roku. ułożył znany literat francuski 
Ten bezcenny dokument ,• sekretarz Światowej Rady 
stanowi prawdziwa kopalnię Pokoju Jean Laffitte . 
wiedzy o c s i e mnast o w i e erz - Oto najważniejsze cyfry:
nym Londynie w którym  Kongres Narodów zgroma. 

m .eizkał m łody wówczas j zn jr.sio uczestników przyby.
Boswell. Opisuje on dokład­
nie, niemal drobiazgowo, ży- lych z 85 krajów. Wśród u- 

czestników tych było 1627 de­
legatów, 105 zaproszonych 
gości, 102 zagranicznych obser 
walorów, oraz 16 przedstawi­
cieli międzynarodowych orga­
nizacji.

Do Wiednia przybyli dele­
gaci ze wszystkich stron świa­
ta : ze Wschodu i  Zachodu, 
z dalekiej Północy i  z gorące­
go Południa.

Z A fryk i i  Oceanii przyje­
chało 10 delegacji składają­
cych się z 96 członków. Kanty 
nent amerykański byl repre­

zentowany na Kongresie przez

23 delegacje w skład, których 
wchodziło 293 przedstawicieli. 
27 delegatów wysłały Stany 
Zjednoczone, 39 Brazylia, 10 
Argentyna.

Reprezentacje Chin, Korei 
Północnej i  Yietnamu liczyły 
razem 89 członków. Inne kraje 
Azii wysłały 18 delegacji skla 
dających się ze 150 osób.

Jeśli chodzi o kraje europej 
skie delegacja ZSRR składała 
się z 52 przedstawicieli, repre 
zentacje Polski, Czechosło­
wacji, Węgier, Bułgarii, Ru­
munii, i  Albanii liczyły razem 
138 członków.

Inne kraje Europy wysłały 
razem 1.012 przedstawicieli. 
Warto nadmienić, że reprezen 
tac ja  Wielkiej Brytanii Uczyła 
152 osoby, Francji 176, Belgii 
65, Szwajcarii 15, a Wiochy 
wysłały aż 198 delegatów.

Niezmiernie interesujące sg 
cyfry ilustrujące skład socjal­
ny przybyłych na Kongres de­
legatów. Bez przesady można 
powiedzieć, że wszystkie %var- 
stwy i  wszystkie zawody były 
tam reprezentowane. A więc w 
Kongresie wzięło udział 326 ro 
botników, 55 chłopów, 160 u- 
rzędników, 75 techników, 63 
przemysłowców, handlowców i  
właścicieli nieruchomości, 8 
sportowców, 19 muzyków, 189 
poetów i  pisarzy, 20 aktorów, 
56 rzeźbiarzy, architektów i 
malarzy, 157 uczonych, 91 nau-

O l O

czycieli, 86 sędziów, 65 duchoto 
nych różnych wyznań, 92 kie­
rowników organizacji między­
narodowych, 10 wojskowych, 20 
urzędników wiejskich i  wójtów, 
oraz 16 mężów stanu i  człon­
ków różnych parlamentów.

Aby uzupełnić te dane dodaj 
my, że na Kongres przybyły 
112 kobiety, 121 osoby poniżej 
30 lat, 895 osób które nie ukoń 
czyły 50 roku życia, zaś prze­
ciętny wiek delegatów wynosił 
89 lat.

Na zakończenie tej statysty­
ki warto nadmienić że obradom 
Kongresu przysłuchiwało się 
178 dziennikarzy reprezentują, 
cych 113 dzienników [1 8  ag en 
cii. Około 2000 osób brało u- 
Aział w pracach organizacyj­
nych, pośród nich zaś było 187 
tłumaczy [ 80 maszynistek.

Obrady Kongresu były rów­
nocześnie tłumaczone na 7 ję­
zyków: angielski, chiński, fran  
cuskj, hiszpański, niemiecki, ro 
syjski [ włoski. Większość prze 
mówień natychmiast powielano 
w trzech lub czterech językach 
i  dostarczano tym wszystkim 
delegatom, którzy zgłaszali na 
nie zapotrzebowanie.

Jest także rzeczą ciekawą, ie 
Kongres wydał swój własny 
izlennik składający s'ęz 8 stron 
i  zawierający streszczenie ob­
rad. Byl on publikowany w 5 
językach i  ukazywał się w 12 
godzin po każdej sesji.
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